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POLSCE -  ZNACZY KOCHAĆ POLSKĘ
W sali obrad Prezydium Rady Ministrów od­

było się dn. 10 bm. inauguracyjne posiedzenie 
Naczelnej Rady dla Spraw Młodzieży i  K u l­
tu ry  Fizycznej.

Na części oficjalnej obrad obecni byli: PRE­
ZYDENT R. P. BOLESŁAW BIERUT, PRE­
MIER JÓZEF CYRANKIEWICZ, MARSZA­
ŁEK POLSKI ŻYMIERSKI, WICEPREMIE­
RZY GOMUŁKA - WIESŁAW I  KORZYCKI 
ORAZ CZŁONKOWIE RZĄDU R. P.

Posiedzenie zagaił przewodniczący Naczel­
nej Rady Młodzieży OB. STEFAN IGNAR, za­
pewniając Rzatd, że Naczelna Rada dla Spraw 
Młodzieży pracować będzie nad wychowaniem 
młodego pokolenia Polski Ludowej w codzien­
nej ofiarnej pracy nad odbudową kraju.

WITAJĄC PIERWSZE POSIEDZENIE RA­
DY PREZYDENT R. P. BOLESŁAW BIERUT 
POWIEDZIAŁ:

..Obywatele! W itając ukonstytuowanie się Naczel­
nej Rady dla Spraw Młodzieży, pragnąłbym podkre­
ślić w kilku słowach znaczenie, jakie chcielibyśmy na­
dać działalności tej instytucji, występującej popularnie 
Pod piękną nazwą „Służba Polsce".

Chodzi tu o siprawę najważniejszą — o wychowa- 
®?® nowego człowieka, który kształtować będzie naj­
bliższą przyszłość nowej Polski,

M y, ludzie starsi czyniliśmy wszystko, co leżało w 
Naszych siłach, aby wyrwać naród nasz z niedoli, któ- 
tej tragicznym epilogiem stał się najazd i  okupacja hit- 
Mowska. Zdawaliśmy sobie sprawę, że przyczyną 
b e li nieszczęść był dawny ustrój wyzysku, który w 
Polsce łączył się ściśle z formami grabieży polskiego 
hidu przez obcy kapitał, sprzymierzony, z będącymi na 
ie9o usługach rodzimymi kapitalistami i obszarnikami. 
' v liczyliśmy więc o nowy ustrój społeczny.

Z chwilą, gdy naród zrzucił z siebie jarzmo niewoli 
Wraz z mozolną odbudową kraju ze zniszczeń 

■°;ennych, kładzione były jednocześnie fundamenty 
P°d budowę nowej Polski, opartej o nowe formy 
^ tro ju  społecznego — ustroju Demokracji Ludowej. 
Nńsz pierwszy 3-letni plan odbudowy jest równocze- 

planem wzmacniania fundamentów nowego demo- 
•sratycznego ustroju społecznego.

Na tych trwałych i potężnych fundamentach młode, 
Nastające dziś pokolenie wzniesie wspaniały gmach 

ńowej Polski — silnej, szczęśliwej i sprawiedliwej dla 
^zystkieh swych obywateli. Chodzi więc o sprawę 
Wychowania budowniczych nowej Polski, której gmach 

się na fundamentach nowego, sprawiedliwego 
stroju*

Jćst to sprawą najważniejsza, bowiem taka będzie 
n°Wa P o le li, jakim i okażą się jej budowniczowie. Aby 
*.^zać się godną swych wielkich zadań, jakie stawia 

nią nowa epoka odrodzenia narodowego, mło- 
^*2 polska musi sama przeobrazić się społecznie, 

Myślowo, psychicznie i moralnie. Pomoże.jej w tym 
(^W ątpliwie organizacja „Służby Polsce". Powołaniem 
0Wiera tej organizacji jest przede wszystkim ułatwie- 

nie młodzieży warunków pracy społecznej i  nauki, 
Podnoszenie jej rozwoju umysłowego i jej sprawności 
llzycznej.
j Najbardziej istotnym warunkiem wychowania spo- 
, CZne0o młodzieży i  przygotowania jej do wielkiej ro li 

uctowniczycH nowego ustroju Polski Ludowej •— jest 
i, ztałtowanie w niej od najmłodszych lat idei służby 
Polsce.

^ > 2  to znaczy — służba Polsce?
Jest to przede wszystkim najgłębsze poczucie spój- 

** ze swym narodem, z jego losami, jego strukturą 
Awnętrzną, z jego dorobkiem materialnym i  ducho- 

z jego silą twórczą. Jest to gotowość oddania 
£S2ystkich swych sił i  uzdolnień, aby powiększyć 
j**gactwa ogólnonarodowe i  energię twórczą Polski.

to najgłębsze umiłowanie swego kraju ojczyste- 
8® * gorące pragnienie wzbogacenia własnym

P R Z E M Ó W IE N IE  P R E Z Y D E N T A  R P
nem jego piękna, jego zasobów, jego znaczenia w 
ogólnym twórczym wysiłku ludzkim, jest to wreszcie 
poczucie własnej odpowiedzialności za bieg, za cha­
rakter społeczny i kierunek dziejów ogólnonarodo­
wych.
Wychowanie młodzieży polskiej w służbie Polsce — 

to właśnie wychowanie jej w duchu tych zasad. Jakkol­
wiek są to zadania ujęte najbardziej ogólnie — ich 
słuszność, ich twórczy, postępowy i moralny charak­
ter nie może budzić żadnych wątpliwości.

Oczywiście wewnętrzna struktura społeczna żadne- 
I go narodu nie jest dziś jednolita. Stary ustrój społecz­

ny, oparty na wyzysku człowieka przez człowieka, 
rozbijał narody wewnętrznie, stwarzał podział społe­

czeństwa na przeciwstawne sobie warstwy i czynił nie­
uniknioną walkę wzajemną jednych warstw przeciwko 
drugim. Z  zasady wyzysku człowieka przez człowieka 
wyrosły następnie dążenia imperialistyczne, podbój 
i grabież: słabszych narodów przez silniejsze. W  ten 
sposób została rozbita i podzielona ludzkość dzisiejsza, 
a jak wielkie szkody i zniszczenia rozbicie to przynosi 
narodom, wiemy to z ponurego doświadczenia ostat­
niej wojny.

Demokracja ludowa w Polsce usunęła z naszego ży­
cia społecznego główne źródła wyzysku mas ludowych, 
likwidując obszarnictwo, przeprowadzając unarodo­
wienie głównych gałęzi przemysłu, transportu, banków

P O D N O S I M Y  S Z T A N D A R  R O M A N T Y Z M U
B U D O W Y  -  C Z Y N U - P R A C Y

Inauguracyjne posiedzenie Na­
czelnej Rady Młodzieży ogłosiło na 
stępującą odezwę:

„Do całej młodzieży polskiej! Im  
jaśniejsza rysuje się przed nami 
przyszłość — tym bardziej oczy ca­
łego narodu zwracają się ku Tobie, 
Polska Młodzieży.

Młodzież — dorastające pokolenie 
— stanie się dziedzicem wielkiego 
zwycięstwa, które przywróciło na­
szej Ojczyźnie granice Chrobrego. 

Stanie się dziedzicem zwycięstwa 
mas pracujących w wewnętrznej 

klasowej walce, zwycięstwa które 
obaliło ustrój krzywdy i  wyzysku 
milionów i  położyło fundamenty 
pod demokrację ludową, ustrój spo 
łecznej sprawiedliwości.

W Wolnej Ojczyźnie, wyzwolone 
od służby własnym i obcym kapita­
listom, młode pokolenie sposobi się, 
aby całym sercem i  wszystkimi si. 
lami służyć Polsce, pracować dla 
wielkości i  ¿££3g£dą .parodu.

Mamy wszystko, co może być po­
trzebne, dla zbudowania szczęścia 
narodu i  zaspokojenia potrzeb każ­
dego człowieka.

Nade wszystko zaś mamy nieprze 
brane złoża entuzjazmu i  zapału mi 
bonów ludzi pracy, całego narodu, 
który potrafił pokonać niezwyciężo­
ne zdawało się trudności.

Wszystkie te skarby musimy wy 
korzystać. Musimy przezwyciężyć 
nasze zacofanie, wysunąć Polskę na 
przodujące miejsce w świecie.

Musimy uzbroić kra j w  nowocze­
sną technikę, zbudować nowe potęż 
ne ośrodki przemysłowe, ująć rzeki 
betonowymi zaporami, doprowadzić 
energię elektryczną do każdej wsi, 
podnieść i  unowocześnić gospodarkę

rolną, zbudować tysiące mieszkań 
dla robotników, budować nowe wsie 
i  nowe szkoły, zakłady naukowe i ba 
dawcze.

Do wykonania tych wielkich wspa 
nialych planów rozbudowy kraju po 
trzebne są setki tysięcy inżynierów, 
techników, fachowych robotników 
w każdej dziedzinie, agronomów, po 
sługujących się najnowszymi zdoby 
czarni wiedzy rolniczej, lekarzy, nau 
czyciełi — żadne zdolności nie mogą 
się marnować.

Wszystkie siły winny być włączo­
ne do odbudowy i  rozbudowy kra. 
ju  w  sposób jak najgospodarniej­
szy.

Jest wiele energii i  zapału wśród 
młodzieży polskiej. Młodzież dala do 
wody swego bohaterstwa i  patrio­
tyzmu w walce, dała dowody zapału 
i przedsiębiorczości w odbudowie. 
Nie wystarczy jednak sam, choćby 
najszlachetniejszy entuzjazm — 
trzeba wiedzy, umiejętności. Trzeba 
się uczyć i  zdobywać kwalifikacje 
zawodowe. Trzeba zapoznać się z 
produkcyjną pracą t nowoczesną 
techniką.

To zadanie wypełni organizacja 
„Służba Polsce".

Poprzez „Służbę Polsce“  młodzież 
nasza współdziałać będzie z młodzie 
żą krajów demokracji ludowej i  ca­
łą młodzieżą świata w  dążeniu do 
najwyższych ideałów — szczęścia ca 
łej ludzkości.

Cała postępowa młodzież świata 
jednoczy swe siły przeciwko mąci- 
cielom pokoju. Przeciwko tym, któ­
rzy zamiast twórczej współpracy 
między narodami niosą ucisk, gwał­
cą suwerenne prawa narodów.

W Polsce po okresie walki o wol­

ność i  niepodległość Ojczyzny —  
podnosimy sztandar romantyzmu 
budowy — czynu i  pracy!

Budujemy nową Polskę w opar­
ciu o człowieka, który stanie się o. 
fiarnym budowniczym i płomien­
nym patriotą Odrodzonej Ludowej 
Polski.

Odrodzona Polska dąży do pod­
niesienia ku ltury fizycznej i  stanu 
zdrowia całego narodu. Zadanie to 
wypełnią Urzędy Ku ltury Fizycznej.

Przyłączajcie się do zespołów wy 
chowania fizycznego, zrzeszajcie 
się w  klubach i  sekcjach sporto­
wych. Podejmijcie szerokie współza 
wodnictwo o najlepsze wyniki we 
wszystkich dziedzinach sportu.

Młodzieży! „Służba Polsce“  to dro 
ga do rozwoju twych talentów i  zdol 
ności, droga do wiedzy i  nauki za­
wodu, do twórczej pracy dla kraju.

„Służba Polsce“ nauczy żyć i  dzia 
łać w zespole, dla wspólnego celu, 
dla dobra całego narodu. „Służba 
Polsce“  „ włączy wysiłek każdego 
chłopca i  każdej dziewczyny dó 
wspólnego, potężnego nurtu ogólno­
narodowego budownictwa.

„Służba Polsce“  będzie rozwijać 
hari i  sprawność fizyczną młodzie­
ży przez sport, wychowanie fizyczne 
i  przysposobienie wojskowe — przy 
gctcwując ją do najszczytniejszego 
zadania — obrony całości i  niepodte 
głości Ojczyzny!

„Służba Polsce“  będzie szkołą ży­
cia i kuźnią charakterów młodzieży 
— nowych łudzi — budowniczych i 
obrońców nowej Polski.

Miłować Ojczyznę — to znaczy 
budować je j wielkość i  szczęście.

Młodzieży! Wstępuj w szeregi or­
ganizacji „Służba Polsce“ .

ROZKAZ MARSZ. ŻYMIERSKIEGO
Dnia 25 lutego br. Sejm Ustawodawczy R. P. uchwa­

l i ł  ustawę o powszechnym obowiązku przysposobienia 
zawodowego, wychowania fizycznego i przysposobie­
nia wojskowego oraz o  organizacji ku ltury fizycznej 
i  sportu.

Ustawa z 25 lutego jest aktem o zasadniczym zna­
czeniu nie tylko dla naszej młodzieży, lecz również dla 
całego narodu i dla Wojska Polskiego. Powołane przez 
nią do życia instytucje: Naczelna Rada dla Spraw 
Młodzieży i Ku ltury Fizycznej, Główny Urząd Kultu­
ry  Fizycznej i  Sportu oraz Powszechna Organizacja 
„Służba Polsce“ — włączą milionowe rzesze młodzie­
ży w  ogólnonarodowy wysiłek pracy i  odbudowy, 
otworzą przed młodzieżą szerokie możliwości nauki 
i  specjalizacji w zawodzie, przyczynią się do realiza­
c ji idei wychowania nowego człowieka, pełnowarto­
ściowego obywatela Polski Ludowej, przygotują mło­
dzież do wykonywania najszczytniejszego zadania — 
obrony całości, niepodległości 1 demokratycznego ustro­
ju  Rzeczypospolitej.

Zasadniczym zadaniem nowopowołanych instytucji 
jest podniesienie ideologicznego i kulturalnego pozio­
mu ogółu naszej młodzieży.

Udostępnią one masom młodzieży miejskiej i wiej­
skiej dobra kulturalne, osiągalne dotychczas tylko dla 
uprzywilejowanych. W. wielkim wysiłku wychowaw­
czym dokonają przełomu w życiu młodego pokolenia. 
Przyczynią się do uzbrojenia milionowych rzesz mło­
dzieży w postępową, przodującą ideologią czynu i  wal­
k i o lepsze ju tro  narodu i  Ojczyzny. Dopomogą w wy­
kuwaniu jedności ideologicznej i  organizacyjnej eaiej 
młodzieży, zarówno tej, która już bierze czynny udział 
w pracach organizacji młodzieżowych, jak i dotych­
czas niezorganizowanej.

Przez włączenie całej młodzieży do ogólnonarodo­
wego ruchu współzawodnictwa pracy, przyczynią się 
do wyrobienia w niej zdrowej ambicji kroczenia 
w  pierwszych szeregach budowniczych potęgi i  dobro­
bytu narodowego.

Podnoszenie ideologicznego i  kulturalnego poziomu 
młodzieży będzie następowało w  wielkim, twórczym 
procesie współudziału w  dziele budowania, siły i bo­
gactwa Polski Ludowej. Nowopowołane do życia in ­
stytucje przeprowadzą szkolenie zastępów w ykw alifi­
kowanych budowniczych dla wszystkich dziedzin ży­
cia narodowego, otworzą przed młodzieżą szerokie 
perspektywy awansu społecznego na drodze pogłębień 
nia wiedzy zarówno ogólnej jak ł  zawodowej.

Wielkie zadania stojące przed młodzieżą wymagają 
od niej zdrowia i tężyzny fizycznej. Zagadnienie to 
nie zostało rozwiązane przed 1939 r „  kiedy sport 
i  racjonalna kultura fizyczna -były dostępne tylko dla 
nielicznej ga: stad uprzywilejowanych. W czasie oku­

pacji Niemcy dążyli do biologicznego wyniszczenia na­
szego narodu, w pierwszym rzędzie przez wyniszcze­
nie sił fizycznych młodzieży polskiej.

Nowopowołane instytucje przeprowadzą likwidację 
tragicznych skutków polityki władz przedwrześnio- 
wych, Usuną one również następstwa zbrodniczej 
działalności okupanta. Uzyskają to przez umasowienie 
sportu wśród młodzieży wiejskiej i miejskiej oraz 
przez troskliwy nadzór nad jej rozwojem fizycznym.

Ustawa z 25 lutego ma zasadnicze znaczenie dla 
wzmocnienia Wojska Polskiego, dla podniesienia 
obronności naszego kraju. Zagadnienie to nie ogra­
nicza się wyłącznie do wprowadzenia powszechnego 
obowiązku przysposobienia wojskowego, które dotych­
czas obejmowało tylko młodzież szkół średnich, a po­
zostawiało na uboczu zasadnicze masy młodzieży pra­
cującej zawodowo w mieście i  milionowe rzesze mło­
dzieży wiejskiej.

Ustawa z 25 lutego zapewnia Wojsku Polskiemu do­
pływ wartościowej kadry specjalistów: mechaników, 
elektrotechników, łącznościowców, techników i in., 
którzy w  szeregach przysposobienia zawodowego po­
głębią swe kwalifikacje fachowe, zaś w szeregach przy­
sposobienia wojskowego nabędą zasadniczych wiadomoś­
ci, dotyczących służby wojskowej i  zagadnień obrony 
kraju. K ilkuletn i okres przysposobienia wojskowego 
w szeregach „Służby Polsce“ — da możność wytypo­
wania pełnowartościowych kandydatów oficerskich 
i  podoficerskich, da wojsku element wysoko uświado­
miony, obyty z pracą społeczną i należycie rozwinię­
ty fizycznie.

Przed „Służbą Polsce“ stoją wielkie i  trudpe zada­
nia. Od 1 mai a 25 Brygad „Służby Polsce“  rozpocznie 
pracę nad odbudową wielkich sztandarowych obiek­
tów.

Doceniając w pełni znaczenie „Służby Polsce" dla 
naszej młodzieży, dla narodu i  Wojska Polskiego 

r o z k a z u j ę :
Wszyscy dowódcy jednostek wojskowych udzie- 

* lą „Służbie Polsce“ * wszechstronnej pomocy 
w wykonywaniu stojących przed nią zadań.

O  Oficerowie, podoficerowie i  szeregowcy winni 
traktować pomoc „Służbie Polsce“ , jako obo­

wiązek służbowy.

3 Osobne zarządzenia określą konkretne formy 
i  sposoby tej pomocy.

Minister Obrony Narodowej 
M ICHAŁ ŻYMIERSKI 

Marszałek Polski
I  Wiceminister Obrony Narodowej 

inż. MARIAN SPYCHALSKI 
Generał Dywizji

i  wymiany, podejmując w coraz szerszym zasięgu gos­
podarkę planową. Dzięki tym wielkim reformom spo­
łecznym wzniesione zostały fundamenty pod przebudo­
wę ustroju społecznego Polski w duchu sprawiedliwo­
ści, wolności człowieka i pokoju. Zadaniem młodego 
pokolenia jest zakończenie tej przebudowy ustroju 
społecznego pełne zjednoczenie narodu, ożywienie 
jego jedyną wolą twórczą w kierunku uczynienia z 
Ojczyzny naszej ostoi postępu twórczego, wolności, 
sprawiedliwości i przyjaznej współpracy międzyna­
rodowej.

Jednym z warunków właściwego wychowania milio­
nowych szeregów młodych budowniczych nowej Pol­
ski jest urzeczywistnienie jedności całej polskiej mło­
dzieży. Tylko z jedności czerpie naród siłę wielką, 
niezmierzoną. Jedność młodzieży zaś jest niewątpliwie 
fundamentem jedności całego narodu., któremu towa­
rzyszy bujne,. wielobarwne życie ideowe. Powołanie 
do żyda Naczelnej Rady dla Spraw Młodzieży jest 
niezwykle ważnym czynnikiem organizacyjnym, ułat­
wiającym urzeczywistnienie hasła jednośd całej mło­
dzieży polskiej. Już to samo nadaje działalności Na­
czelnej Rady wyjątkowe znaczenie i wagę.

Zjednoczona ideowo i organizacyjnie młodzież pol­
ska zdobędzie sobie w narodzie ten wielki autorytet 
ideowy, wychowawczy i moralny, który pozwoli jej 
kształtować młode charaktery na dzielnych i ofiarnych 
bojowników o nową Polskę i o Jej przyszłość, budu­
jących tę nową Polskę zarówno w codziennej, wy­
trwałej pracy jak i  we własnych sercach i umysłach.

Należy zdawać sobie sprawę, że aa życiu społecz­
nym dzisiejszego pokolenia dąży jeszcze i  długo bę­
dzie dążyć balast zacofania kulturalnego, złych nało­
gów, przesądów, ogłupiających umysł ludzki, dzikich 
instynktów chdwosd i egoizmu, które pozostały w 
spuściinie po starym ustroju elitarnym i po dopiero co 
minionej wojnie. Na tym balaśde ludzkich instynktów, 
nałogów i przesądów żeruje właśnie imperializm oraz 
jego agentury, ftarające się przenikać właśnie do serc 
młodzieży pod maską starych tradycji, fałszywie kon­
struowanych ideologii. Umacnianie nowych podstaw 
ideowych i moralnych rugować będzie balast zacofa­
nia. Nie wystarcza tylko marzyć i pragnąć, aby Oj­
czyzna nasza stawała się coraz silniejsza, bogatsza, 
wspanialsza. Marzenia i pragnienia są płodne tylko
0 tyle, o ile budzą wolę do czynu ,do pracy twardej, 
do walki o realizację naszych zamierzeń. Musimy 
zdawać sobie sprawę, że zamierzenia te zdołamy urze­
czywistnić tylko w wytrwałej’ i  zadętej walce z tymi. 
którzy zagrażają pokojowi i  naszemu bezpieczeństwu, 
którzy nie wyobrażają sobie życia bez wojen, bez gra­
bieży, bez podziału świata na bałwochwalców dolara
1 jego niewolników. Chcemy umocnić swe przymierze 
z tymi, którzy nie w fetyszu pieniądza, ale w sercu 
i  rozumie ludzkim szukają podstaw więzi społecznej.

Stworzyć nowe warunki życia i wytyczyć nową 
jaśniejszą drogę przyszłym dziejom Polski można ty l­
ko, opierając się na zasobnym doświadczeniu żmudnej 
pracy i walki minionych pokoleń, na najnowszych 
zdobyczach wiedzy i  twórczej postępowej myśli ludz­
kiej, na doświadczeniu i przykładzie najofiarniejszych 
bojowników, którzy życie swe poświędli walce o lep­
szy i sprawiedliwszy ustrój społeczny. Trzeba pozna­
wać to doświadczenie, przyswajać sobie nowoczesną 
wiedzę, kształtować swój umysł i charakter według 
najlepszego wzoru, ale ucząc się i  czerpiąc z bogatego 
doświadczenia swych poprzedników, muside czynić 
wszystko, aby nowa Polska, którą budujemy, stawała 
się wynikiem własnej W^aszej myśli, 'Waszej pracy, 
Waszego twórczego wysiłku, Winniście bowiem nie 
tylko uczyć się sami, ale stawać się równocześnie na­
uczycielami i  wychowawcami jeszcze młodszych od 
Was, którzy z Was będą czerpać wzór uzdolnień, po­
święcenia i  mocy charakteru, przykład gotowości od­
dania wszystkich swych sił na rzecz dobra ogólnego.

Życzę Naczelnej Radzie dla Spraw Młodzieży 
i całq organizacji „Służba Polsce", aby jak naipo- 
myslmej wypełniała swe niezwykle doniosłe i odpo­
wiedzialne zadania organizacyjne i  wychowawcze. 
Mamy wspaniaią, ofiarną .utalentowaną młodzież, 

młodzież, która dowiodła, że umie wydobyć z siebie 
niewyczerpane zasoby bohaterstwa w walce i w pracy.

Nauczmy się jeszcze wytrwałości. Postawmy te 
nieocenione Zalety naszej młodzieży w służbie narodu, 
jego przyszłośd, jego wielkości. Ożywiony gorącym 
entuzjazmem Waszego zapału młodzieńczego i Wasze­
go rozmachu w pracy -  naród polski wznosić będzie 
coraz radośniej wspaniały gmach swej ojczyzny _  
przeniknięty jednym najwyższym celem i  jedną nie­
złomną wolą, „by Ją dźwignąć, uszczęśliwić, by Nią 
cały świat zadziwić“ »

------------ iruoaziezy aoKonała nas:
nie wyboru Prezydium Rady w następując 
składzie: OB. IGNAR (ZMW „W IC I“ ) TC 
ZARZYCKI (ZWM), poseł MOTYKA (( 
TUR), TOW. ZAJĄCZKOWSKI (KCZZ\ ( 
TARASIUK (ZSCh), PŁK BRANIEWU 
(SŁUŻBA POLSCE) i INŻ. KUCHAR -  L 
REKTOR GŁÓWNEGO URZĘDU KULTUi 
FIZYCZNEJ.
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Milionowa
łona węgla 

przeładowana w Szczecin ę
Dnia 10 bni. w porcie szczecińskim 

obchodzono uroczystość przeładowa­
nia milionowej tony polskiego węgla.

Dyrektor Szczecińskiego Urzędu 
Morskiego wysłał do ministra 2eglu 
gi tow. ADAMA RAPACKIEGO de. 
peszę treści następującej:

„W  Lśnieniu pracowników portu 
melduję o dokonanym 10 kwietnia 
1948 roku przeładunku milionowej to 
ny polskiego węgla eksportowego w 
Szczecinie. Zapewniam o dalszej 
wsaasżocej pracy nad odbudową
eksploatacją portu día dobra 
Ludowej“ .

i
Polski

Przedstawiciele m fawiiutpapi) całego ś w i a t a kl!
. ~ mma « ■ !-• l  '  n u . m-ra m i r  i o  y o h m n i r  á k tV W Ó W  W O je -

wyrażają swą solidarneść z Walczącą firecją
PARY2, 10.4. (PAP). — Rozpoczęły się tu obrady międzynarodowej 

konferencji w sprawie pomocy dla Grecji demokratycznej. W konferen­
c ji biorą udział delegacje: polska, czechcsłowcaka, francuska, duńska, 
hiszpańska, luxemburska, holende rska, rumuńska, belgijska, szwajcar­
ska, kanadyjska, Stanów Zjednoczo nych, angielska, boliwijska, chińska 
albańska irańska, jugosłowiańska, bułgarska oraz przedstawiciele Gre­
c ji demokratycznej.

Ssfefacja fińska
opóściła Moskwę

MOSKWA, 10.4. (PAP). W dniu 9 
kwietnia wyjechała z Moskwy fińska 
delegacja rządowa, która podpisała 
pakt o przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej ze Związkiem Radziec 
kim.

Przed wyjazdem z Moskwy przewo 
dniczący delegacji premier Finlandii 
Pekkala złożył przed mikrofonem o- 
świadczenie, w którym stwierdził, że 
podpisany układ przyczyni się nie­
wątpliwie do usunięcia dawnych u- 
przedzeń i do utrwalenia stosunków 
niewzruszonej przyjaźni pomiędzy 
Związkiem Radzieckim a Finlandią.

ZSRR zwrócił USA
pożyczone słoiki

MOSKWA. 10.4. (PAP). Agencja 
TASS donosi, że Związek Radziecki 
zwrócił Stanom Zjednoczonym 7 stat 
ków — cystern oraz 1 statek trans­
portowy — wydzierżawione podczas 
wojny Związkowi Radzieckiemu.

Przekazanie tych statków nastąpiło 
w  okresie od 20 lutego do 27 marca 
br. w  portach Triest, Hongkong i  Jo 
kohama.

Proces zabójcy Gandei ego
LONDYN, 10.4 (PAP) — Agencja 

Reutera donosi, że na początku maja 
rozpocznie się w  Delhi proces przeciw 
ko Nathuramowi Vinayak Godse, któ­
ry  w  dniu 30 stycznia br. zamordował 
Gandhi‘ego.

----- o-----

Antyfaszystowscy
dzienni «arze niemieccy

w W arszawie
W Warszawie przebywa obecnie wy 

cieczka antyfaszystowskich dziennika, 
rzy niemieckich. Dziennikarze zapoz­
nają się z osiągnięciami odbudowy na 
szego kraju i  zwiedzą Ziemie Zachód 
nie, Katowice, Kraków, Wybrzeże 
ora* obóz męczeństwa w Oświęcimiu. 

----- o-----

A kadem ia
w trzeć q rocznicę zgonu
prezydenta Roosvelta
Polskie Towarzystwo Przyjaciół Or 

ganizacji Narodów Zjednoczonych or* 
ganizuje w  sali Roma dnia 12.4.1948 r. 
(poniedziałek) o godz. 17.30 uroczystą 
akademię poświęconą trzeciej rocznicy 
zgonu prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych F. D. Roosevelta. Przemówie­
nia wygłoszą: ambasador Oskar Lan­
ge i  minister Stefan Jędrychowski.

Polskę reprezentuje tow. Dłuski — 
członek Komitetu Centralnego PPR i 
komisji wykonawczej Polskieg Ko - 
mitetu Pomocy Grecji Demokrątycz - 
nej.

Pośród wybitniejszych osobistości, 
które przybyły na konferencję, wy - 
mienić należy: członka Izby Gmin 
Zilliacusa, członka rady miejskiej 
Nowego Jorku i  działacza Amerykan 
Labour Party — Conołly, sekretarza 
francuskiej partii komunistycznej 
Jacques Duclcs, profesora uniwersyte 
tu w  Kopenhadze — Weibella, znane­
go dyrygenta francuskiego — Desor- 
mierss i  innych.

Przewodniczący włoskiego parła - 
mentu Umberto Terracini wy - 
słał depeszę do prezydium kon 
ferencji, w  której usprawiedli­
wia swą nieobecność koniecz­
nością uczestniczenia w kampa­
n ii wyborczej we Włoszech.

Terracini zaznacza,, że wolskie or­
ganizacje demokratyczne przyjmą 
wszystkie uchwały, jakie zapadną na 
konferencji w  Paryżu i  podporządku­
ją się im.

O godz. 10 rano zasiadają w  prezy­
dium zjazdu wybitniejsze osobistości, 
wśród nich delegat polski tow. Dłuski 
i  w ie lk i poeta francuski — Paul EIu- 
ard, który niedawno powrócił z Gre­
cji.

Paul Eluard wygłosił przemówienie 
powitalne. Mówca wyraził m. in. żal, 
że niektórzy delegaci nie mogli przy 
być na czas, wskutek trudności pasz­
portowych, spowodowanych przez 
rząd francuski.

Następnie odczytano depesze powi­
talne, m. in. od brytyjskiego Stowa­
rzyszenia pracowników naukowych, 
demokratycznej młodzieży amerykan 
skiej, Unii Morskich, związków zawo 
dowych w CIO w Stanach Zjednoczo 
nych.

Prezes francuskiego Komitetu Po­
mocy Grecji Demokratycznej Gułgne 
bert odczytuje telegram członka ame 
rykańskiej Izby Reprezentantów 
Isaacsona, który nie mógł przybyć na 
konferencję z powodu odmówienia 
mu paszportu przez Departament Sta 
nu.

Propozycja przesłania greckiej a r ­
m ii demokratycznej pozdrowienia od 
uczestników konferencji została przy 
jęta przez obecnych długo nieinlkną 
cymi oklaskami.

Jak wynika z oświadczenia delega­
ta jugosłowiańskiego, rząd francuski 
odmówił wiz wjazdowych człom-coi 
delegacji, złożonej z rektora uniwersy 
tetu, sekretarza stowarzyszenia litera 
tów i  jednego z wybitniejszych pisa - 
rzy jugosłowiańskich.

Posiedzeniu poobiedniemu przewód 
niczył prof. Weibell. Pośród licznych 
telegramów powitalnych, które odczy 
tano, wymienić należy telegramy Cen 
tralnej Rady Radzieckich Związków 
Zawodowych, włoskiej Generalnej 
Konfederacji Pracy, australijskich 
związków zawodowych itd.

Utworzono następnie komisję rezo- 
lucyjną, do której weszli*, delegat po» 
skl, tow. Dłuski, delegat brytyjski 
Zilliacus, francuski — Guignebert i 
amerykański — Conołly.

Z kolei głos zabrał członek Izby 
Gmin Zilliacus, który uwypuklił zna 
czenie interwencji anglo -  amerykań­
skiej w  Grecji z punktu widzenia mię 
dzynarodowego. Mówca napiętnował 
metody imperialistycznej interwencji, 
tak charaktersytycznej dla imperia­
lizmu brytyjskiego, której spadkobier 
cą jest „w u j Sam“ .

Zdaniem Zilliacusa, celem rządów 
angielskiego i  amerykańskiego jest za 
chowanie i restauracja kapitalizmu w 
Europie przy użyciu gwałtu.

W konkluzji mówca domaga się po 
lity  k i konstruktywnej, która by poło­
żyła kres „odrażającej interwencji“ .

Delegat amerykański Conołly, któ­
ry  popiera kandydaturę Wallace‘a, 
pozdrawia z kolei uczestników konfe 
rencji w  imieniu Amerykańskiego Ko 
mitetu Pomocy dla Grecji Demokra - j 
tycznej, utworzonego przy amerykań­
skiej Partii Pracy.

Mówca zapewnia, że Grecja demo­
kratyczna ma za sobą sympatię wiel 
kiej części, narodu amerykańskiego, 
który, wbrew pozorom, nie popiera 
polityki Trumana.

. Piętnując psychozę antykomuni- 
I styczną w Ameryce, Conołly oświad­

cza w konkluzji: „Rozumiemy do- 
! brze, że jeśli dziś pozwolimy zdelega 
: lizować partię komunistyczną, jutro 

przyjdzie kolej na Labour Party, na 
partię Wallace*» i  na związki zawodo 
we“ .

Delgat boliwijski, wspominając o- 
statnie wypadki w  Kolumbii, zapew­
nia, że uczucia, które ożywiały miesz 
kańców Bogoty, oburzonych z powo­
du nacisku Stanów Zjednoczonych, są 
podzielane przez wielkie masy lu d ­
ności Ameryki Łacińskiej.

Na zakończenie posiedzenia sobot­
niego konferencja na wniosek jedne­
go z delegatów amerykańskich — u- 
chwaliła wysłać dpeszę powitalną do 
uczestników wielkiego zgromadzenia 
zwolenników Wallace'a, które o tej sa 
mej porze odbywało się w  Chicago 
przy udziale 25 tysięcy osób.

kich ośrodkach wojewódzkich itze rokie zebranie aktyw ów  woje­
wódzkich obu partii. Na zebrania ch tych przedstawiciele władz cen 
tralnych PPR i PPS omówią uch wały wspólnego posiedzenia KC 
PPR i  CKW PPS z dn. 3 bm. w sprawie wspólnych obchodów 
pierwszomajowych » budowy gm ac.hu zjednoczonej partii.

Data Województwo 
11.IV. — Lublin 
11.IV. — Białystok

PPR
Witaszewski
Dworakowski

PPS
Matuszewski
Dąb

Rewelacyjne dokumenty o polityce Watykanu
(Nasz specjalny w ysłannik J. Cywiak telefonuje z Rzymu

ją, że akcja Watykaun przyczyniła 
się w  wielkiej mierze do pogłębie­
nia podziału świata.

„La Libera Stanmpa“  przypomi-

RZYM, 10.4. 1948.
Dziennik „La Libera Sta impa“ , 

wychodzący w Lugano w Szwajcarii 
podaje, że ukazał się już 2_gi tom 
rewelacyjnych dokumentów, oświe­
tlających działalność dyplomacji wa 
tykańskiej. Dokumenty te wykazu-

Fiasco Konferencji Panamerykańskiej
Bogota w płomiena h

NOWY JORK, 10.4. (PAP). —
Z Bogoty donoszą, że walki na u li - 
cach miasta trwają. Zwolennicy par­
t i i  liberalnej na znak protestu prze­
ciwko zamordowaniu przywódcy libe 
rałów Gaitana — zaatakowali gma­
chy rządowe i opanowali je. Policja

Opozycja w SPO stale wzrasta
korespondenta w Berlinie)(Telefonem od własnego

BERLIN, 10.4. 1948.
Przewodniczący Robotniczego Ko­

mitetu Opieki Społecznej w  Bergen 
(okręg Hannower) Ludwik Bague, 
wystosował w imieniu opozycyjnej 
grupy socjal - demokratycznej lis t 
otwarty do członków SPD, w któ- 
rym krytykuje postępowanie Scbu- 
machera. Baque pisze:

„Chociaż Schumacher stale ma na 
ustach słowo demokracja, w  szere­
gach SPD panuje nieograniczona dy 
ktatura. Wiemy, że tysiące czlon_ 
ków i  członkiń myślą tak samo, 
jak my. Wiemy również, że nie ma­
ją  oni jeszcze odwagi otwarcie tego 
wypowiedzieć“ .

W liście otwartym Baque apeluje 
do członków SPD, aby zajęli zdecy 
dowane stanowisko wobec polityki 
Schumachera i  aby wystąpili łącz­
nie z autorami listu w  obronie praw 
dziwego socjalizmu, jedności klasy 
robotniczej i  jedności Niemiec w 
myśl uchwał kongresu ludowego .

W Weimarze odbył się zjazd b. 
więźniów politycznych obozu kon­
centracyjnego w Buchenwaldzie. 
Zjazd odbył się w  trzecią rocznicę 
oswobodzenia obozu. Na zjazd przy 
było 1.855 delegatów, wśród któ­
rych 500 ze stref zachodnich.

Mowę powitalną wygłosił Stefan 
Heimann z Zarządu Związku b. 
Więźniów Politycznych w Turyngii. 
Szczególnie pozdrowił on obecne na 
uroczystości żony zamordowanych 
w obozach koncentracyjnych, m. in, 
p. Tellmann.

W imieniu Związku b. Więźniów 
Politycznych prof. Grilber podzię­
kował marszałkowi Sokołowskiemu
i władzom okupacyjnym za pełne
zrozumienie wykazywane dla demo 
kratycznego rozwoju strefy wschód 
niej.

Na uroczystości przybyły po raz 
pierwszy po wojnie delegacje zagra 
niczne z Polski i  Czechosłowacji. 
Oczekiwane są również delegacje s 
Francji i  a Belgii.

Wspó n i lista wyborcza w Czechosłowacji
PRAGA, 10.4. (PAP) -  W wyniku 17 i 18 kwietnia wS = ie rozmów_ 

nadzwyczajnego posiedzenia Komite- na temat stworzenia 
tu Centralnego Czechosłowackiej Par 
t i i  Komunistycznej ogłoszono komu­
nikat, który stwierdza, że Komitet 
powziął jednomyślną uchwałę o wy­
stawieniu w  wyborach parlamentar­
nych w dniu 23 maja jednej listy kan 
dydatów partii Frontu Narodowego.

Dnia 9 kwietnia odbyło się posie­
dzenie Prezydium Czeskiej Partii So 
cjalistycznej (dawna partia narodo- 
wo-socjalistyczna), na którym rów­
nież powzięto uchwałę o wystawieniu 
wspólnej z innymi partiami listy kan 
dydatów.

Jak wiadomo, 8 maja czechosłowac 
ka partia socjal-demokratyczna i ka­
tolicka partia ludowa powzięły analo 
giczne uchwały.

W ten sposób wszystkie cztery par 
tie, wchodzące w skład Frontu Naro 
dowego, wyraziły swą zgodę na pro­
pozycję przewodniczącego Rady Zwiąż 
ków Zawodowych Antonina Zapotoc 
ky*ego w  sprawie wystawienia współ 
nej listy kandydatów w wyborach 23 
maja.

Przemawiając na posiedzeniu KC 
Czechosłowackiej Partii Komuni­
stycznej, premier Gottwald podkreś­
lił, że wystawienie wspólnej listy kan 
dydatów Frontu Narodowego przy­
śpieszy konsolidację zwycięstwa lu­
towego i  utrudni jakiekolwiek próby 
dywersji ze strony elementów reak­
cyjnych. Premier dodał, że nic nie 
stoi na przeszkodzie temu, by przeciw 
nicy Frontu Narodowego utworzyli 
swe własne, opozycyjne stronnictwa 
i wystawili w wyborach lis ty swoich 
kandydatów.

SOCJALDEMOKRACI CZESCY 
SĄ ZA POŁĄCZENIEM 

Z KOMUNISTAMI
PRAGA, 10.4. (PAP) — Rada Wy­

konawcza czechosłowackiej partii so­
cjaldemokratycznej przekazała sesji 
egzekutywy partii, która odbędzie się

na leuiiii. —-----_ « -
ności klasy robotniczej w Czechosło­
wacji-
PRZYJĘCIE U MIN. CLEMENTISA

PRAGA, 10.4. (PAP) -  Na zakoń­
czeniu uroczystości z okazji 600-lecia 
uniwersytetu im. Karola IV w  Pra­
dze, minister spraw zagranicznych 
Vladim ir dementis urządził w  pią­
tek przyjęcie w  pałacu Czernina na 
cześć delegatów zagranicznych. Na 
przyjęciu obecni byli również człon­
kowie korpusu dyplomatycznego, a- 
kredytowanego przy rządzie czecho­
słowackim z dziekanem ambasado­
rem USA Lawrence A. Steinhartem 
na czele.

Rezolucja potępiającą propagandę wojenną
uchwalona jednomyślnie w G enew ie

GENEWA, 10.4. (PAP). — Konferen

prasy uchwaliła jednomyślnie rezołu- 
cję w  dniu 9 tw . 
tamy m. in.:

Konferencja w  sprawie wolności
informacji oświadcza, że wszelka pro 
paganda oraz wszelkie wiadomości 
fałszywe lub zniekształcone:

a) są sprzeczne z celami Narodów 
Zjednoczonych,

b) stwarzają zagadnienie pierwszo­
rzędnej wagi, wymagające zastosowa 
nia natychmiastowych środków w ska 
l i  krajowej oraz międzynarodowej.

potępia uroczyście wszelką propa­
gandę, dążącą do zagrożenia _ pokoju, 
naruszenia pokoju, wywołania aktów 
agresji, wszelkie zniekształcenia lub 
fałszowania wiadomości przez jakie - 
kol wiek organa prywatne lub pań­
stwowe,

stwierdza, że takie postępowanie 
doprowadza do nieporozumień oraz 
nieufności między narodami świata i 
zagraża w  ten sposób trwałemu po - 
kojowi, którego utrzymanie jest zada 
niem ONZ, i  zwraca się z gorącym a- 
pelem do pracowników prasy oraz in 
nych środków informacji wszystkich 
krajów świata oraz do tych ludzi, któ 
rzy z racji swej działalności są odpo­
wiedzialni za służenie sprawie przy­
jaźni. porozumienia i pokoju, wyko -

dy i obiektywizmu 1 wyraża swoje 
głębokie przekonanie, że tylko środki

informacji we wszystkich krajach 
świata, które korzystają z wolności 
poszukiwania i  rozpowszechniania 
prawdy, w  ten sposób wywiązując się 
z obowiązków wobec własnego naro -

czynić się do zwalczania propagandy 
hitlerowskiej, faszystowskiej i  każdej 
innej propagandy agresji oraz dyskry 
minacji rasowej, narodowościowej i 
religijnej i  zapobiec nowej agresji 
czy to hitlerowskiej, czy faszystow­
skiej, czy innej.

kraje powzięły w  granicach swych te 
rytoriów środki, jakie będą uważać 
za konieczne, ażeby ta rezolucja była 
skuteczna.

stanęła po stronie pr .-ów. Spro 
wadzono oddziały wojskowe, które od 
mówiły posłuszeństwa i  zbratały się 
z tłumem. Centrum miasta zostało za 
jęte przez rewolucjonistów. W wielu 
punktach powstańcy zmuszeni byli po 
konać opór zwolenników partii kon­
serwatywnej. Doszło do walk, pod - 
czas których wiele gmachów publicz­
nych spłonęło.

Budynek, w  którym toczą się nara 
dy Konferencji Panamerykańskiej zo 
stał poważnie uszkodzony.

Departament stanu otrzymał od am 
basadora Stanów Zjednoczonych w 
Kolumbii wiadomość, że gmach amba 
sady znajduje się w niebezpieczeń­
stwie, gdyż ulica, na której gmach 
ten jest położony, płonie. Minister 
Marshall udał się do miejscowości, po 
łożonej pod miastem Bogota.

Radio kolumbijskie zakomunikowa­
ło, że przywódca partii konserwatyw 
nej Gomez, który kierował pracami 
delegacji kolumbijskiej na Konferen­
cji Panamerykańskiej — został żabi 
ty.

Członkowie delegacji krajów ame 
rykańskich nie opuszczają swych ho­
te li i  czekają na możliwość opuszczę 
nia Bogoty. Narady Konferencji zosta 
ły  przerwane „aż do odwołania“ . Dele 
gacja Stanów Zjednoczonych usiłuje 
powstrzymać inne delegacje od wy ­
jazdu z Bogoty, pragnąc doprowadzić 
do „formalnego odroczenia Konferen 
c jl“ .

NOWY JORK, 10.4. (PAP). — 
W ostatniej chw ili nadeszły w iado­
mości o przybyciu wojsk wiernych 
rządowi z prowincji do Bogoty. Woj­
ska te — jak podają dzienniki ame­
rykańskie — zdobyły część stolicy i ra 
diostację.

NOWY JORK, 10.4. (PAP). — 
Bezpośrednio przed wybuchem pow ­
stania w  Kolumbii odbyło się posie­
dzenie Konferencji Panamerykań­
skiej, na którym odczytano orędzie 
prezydenta Trumana. Orędzie to — 
jak wiadomo — domaga się przyzna­
nia 500 milionów dolarów na rzecz 
Ameryki Łacińskiej. Podczas gdy de­
legacja amerykańska spodziewała się, 
że odczytanie orędzia Trumana wywo 
ła wybuch entuzjazmu, — wszyscy de 
legaci przyjęli je grobowym milcze­
niem. Korespondenci amerykańscy po 
dają, że nie było ani jednego oklassu. 
Korespondent „United Press“ podkre 
śla, że Marshall i  Harriman „me po- 
tro fili ukryć swego gniewu wobec bra 
ku wdzięczności ze strony delegatów 
państw Ameryki Łacińskiej“ .

na w  związku z tym niedawną de­
klarację Scumner Welles, świadczą­
cą o tym, że sieć informacyjna Wa­
tykanu związana jest bardzo ściśle 
ze Stanami Zjednoczonymi. Cane- 
wascini. kierownik wydawnictwa 
szwajcarskiego, które opublikowało 
tajne dokumenty, wystosował list 
otwarty do dziennika „Corriere de 
la Serra“ , w którym zbija twierdze­
nia, wysunięte przez Wat;\:an, jako 
by dokumenty ogłoszone nie były 
autentyczne.

Przedwyborcze
Przemówienie Biuma

W dniu wczorajszym Leon Blum 
wygłosił swoje przemówienie wybór 
cze we Włoszech, zapowiedziane od 
kilku dni.

Przemówienie Biuma miało być 
transmitowane przez radio i miało 
nosić charakter wielkiego wiecu na 
jednym z placów w  Mediolanie, 
gdzie miały być ustawione głośniki. 
Na skutek licznych protestów prze­
ciwko mieszaniu się Biuma w  wew 
nętrzne sprawy Włoch, Saragat, im- 
presario Biuma, zmuszony był jed­
nak zrezygnować z tych szerokich 
planów.

Blum poświęcił większą ezęść 
swego przemówienia apologli planu 
Marshalla.

Niedawna uchwała kongresu ame 
rykańskiego w sprawie włączenia 
Hiszpanii do planu Marshalla — o- 
świadczył m .In. Blum — jest tylko 
„niesympatycznym incydentem".

Cała dzisiejsza prasa reakcyjna 
udziela wiele miejsca przemówię, 
niu Biuma. Prawicowy dziennik 
„Messaggero“  zaopatruje swoje spra 
wozdanie tytułem „Gorące popar­
cie wybitnego bojownika wolności 
demokratycznej dla planu Marshal. 
la". Podobne są również tytu ły w 
Innych pismach prawicowych.

Tajemnicza eksplozja
stadku na Adriatyku

RZYM, 10.4 (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi z Bari, że wyleciał tu 
w powietrze statek motorowy „Lino", 
zawierający ładunek amunicji i  broni 
nieznanego pochodzenia. Eksplozja na 
stąpiła na skutek wybuchu min na po 
kładzie statku.

Ratyfikacja
fmklHfu handlowego

radziecko - szwajcarskiego
MOSKWA, 10.4 (RAP). — Agencja 

TASS podaje, że rząd radziecki i Ra 
da Federacyjna Szwajcarii ratyfikowa 
ły układ handlowy radziecko - Szwaj 
carski, podpisany w Moskwie w ubie 
głym miesiącu.

Nowy manewr przed wyborami włoskimi
USA wysuwają sprawę kandydatur do Rady Bezpieczeństwa

W dniu 8 kwietnia 1948 r. zmarł towarzysz

RYSZARD W IĘCKO W SKI
płomienny bojownik o Polskę Ludową, oficer Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej, dowódca odcinka w Powstaniu Warszawskim, 
niezmordowany budowniczy siły Państwa Ludowego, dyrektor 
departamentu Ministerstwa Żeglugi i Handlu, pracownik Komi­
tetu Centralnego P.P.R., wzór poświęcenia i ofiarności w pracy, 
wzór najlepszych ludzkich zalet.

Cześć Jego pamięci!

Towarzysze wspólnej walki i pracy.

Al. Kowalski, Sęk - Małecki, R. Strze­
lecki, K. Koper, St. Ciemniewski, B. 
Jaszezuk, J. Komorowski, E. Drozdo- 
wicz, I. Ciecielska, T. Lipiec, Wł. 
Bieńkowski, O. Kozłowska, I. Strzelec­
ka, Wł. Dworakowski, E. Łabędzki, H. 
Szafrański, T. Gorodecki.

NOWY JORK, 10.4 (PAP). W sobo­
tę Rada Bezpieczeństwa, na wniosek 
USA, zajęła się sprawą ponownego 
rozpatrzenia kandydatury Włoch do 
ONZ.

Delegat USA Warren Austin wywo 
dził, że Włochy zasługują na specjal­
ne względy i  że nie widzi on obecnie 
przyczyn, które by uzasadniały dalsze 
pozostawanie Włoch poza obrębem 
ONZ. Jednocześnie delegat amerykań 
ski polemizował ze stanowiskiem Zw 
Radzieckiego, który nie sprzeciwiając 
się zasadniczo przyjęciu Włoch, żąda 
łącznego załatwienia kandydatur Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii i  Finlandii..

Warren Austin uważa za „niespra­
wiedliwość w  stosunku do narodu 
włoskiego" jednakowe traktowanie

kandydatury włoskiej i  kandydatur 
wspomnianych państw demokracji lu ­
dowej Na zakończenie delegat amery 
kański żądał, by Włochy dopuszczono 
„natychmiast**.

Delegata amerykańskiego poparł: 
przedstawiciele Francji, Kanady, A r­
gentyny, Wielkiej Brytanii, Belgii, 
Chin i  Syrii.

Odpowiadając na wszystkie te w y­
wody, delegat radziecki Gromyko po­
twierdził swe poprzednie stanowisko 
oświadczając, że sprzeciwi się dopusz­
czeniu Włoch, jeżeli nie zostaną dopusz 
czone równocześnie Węgry, Rumunia, 
Bułgaria i  Finlandia.

Naród włoski — mówił m. in. dele­
gat radziecki — rozumie, gdzie są je­
go prawdziwi przyjaciele. Jest rzeczą

Pogrążeni w głębokim smutku Matka, Żona i dzieci, 
dziękują serdecznie za tłumny udział w pogrzebie, wszystkim 
krewnym, znajomym i towarzyszom tragicznie zmarłego

Ryszarda Więckowskiego
b. Oficera Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, b. Dyrektora 
Departamentu Min. Żeglugi, Pracownika Komitetu Centralnego 

Polskiej Partii Robotniczej, 
zmarłego dnia 8 kwietnia 1948 roku.

1

oczywistą, że ponowne wysunięci® 
kandydatury Włoch jest manewreiń 
taktycznym celem uzyskania głosów 
w wyborach włoskich dnia 18 kw iet' 
nia, wywierając nacisk na głosują' 
cych na rzecz partii prawicowych.

Jakkolwiek Stany Zjednoczone us»' 
łują występować w ro li przyjaciel® 
Włoch, ingerują one w  istocie rz e d ł 
we włoskie sprawy wewnętrzne.

Związek Radziecki popiera kandyda­
turę Włoch, nie może jednak zgodzi* 
się na to, by dopuszczenie Włoch n®' 
raziło na szwank dopuszczenie innych 
państw do ONZ.

Traktaty pokojowe podpisano tak * 1 
Wiochami i  Finlandią, jak i z Bułg®' 
rią, Rumunią i Węgrami i wszystkie 
te kraje są równie uprawnione d° 
członkostwa w ONZ.

Ufam — stwierdził Gromyko — ^  
Włosi zrozumieją, iż sprawa dopust 
czenia ich kraju do ONZ jest wyk®' 
rzystywana do gry politycznej prz«2 * * * * * * 
Wielką Brytanię i  Amerykę, gwałcą®® 
świadomie układ poczdamski, kłów 
postanowił, że wszystkie byłe państw9 
nieprzyjacielskie powinny być trakt0 
wane po zawarciu traktatów pokoj«' 
wych na równej stopie.

Po replice delegata bryty jskie j; 
Lawforda, przewodniczący Rady % 
Alfonso López (Kolumbia) zarząd23* 
głosowanie, w którym za przyjęci®01 
Włoch bez jednoczesnego przyj?®19 
kandydatur innych państw padło 
głosów, a przeciwko przyjęciu gło«0'  
wały Związek Radziecki i  UkraiJ*®' 
Wobec veta Związku Radziecki«#0 
wniosek nie przeszedł.
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M l i i i ?  w pracy dla Pilski Ludowej
P rze m ó w ie n ie  to w . R. Z am brow sk iego

Zagadnienie jedności organicznej — 
Stwierdza na wstępie tow. Zambrow- 
iii • nie jest zagadnieniem nowym, 

przecież już w listopadzie 1946 r. zo­
stało powiedziane w umowie, że obie 
Partie dążyć będą do całkowitego zjed 
•toczenia polskiego ruchu robotnicze­
go. Przecież, już przed listopadem,

przed umową 1946 r. każdy marksista 
i w PPR i PPS zdawał sobie sprawę, 

_ Ze na drodze do socjalizmu niewątpli- 
Wie zarysuje się etap w ruchu robot- 
niczym Polski, kiedy stanie zagadnie­
nie jedności organicznej. Zagadnienie 
nie jest więc nowe, ale tym niemniej 
nowym jest etap, kiedy to zagadnie­
nie staje się rzeczywistością,

U podstaw tego nowego etapu leży 
tunika, którą toczyła klasa robotnicza 
polski jeszcze w okresie przedwrze- 
sniowym. Przygotowywała ten etap i 
bezkompromisowa postawa polskich 
komunistów przedwojennych, którzy 
mimó prześladowań, mimo Berezy i  
Więzień prowadzili nieugiętą walkę. 
Przeciwko burżuazji, przeciwko faszys 
•howi, przeciwko obcym wpływom w 
klasie robotniczej, przeciwko refor- 
mlzmowi, który poprzez błędy, po­
przez wahania wychowali wspaniałą 
kadrę rewolucjonistów, antyfaszy- 
•tów, ludzi, którzy swe przywiązania.

narodu i  swą miłość do ojczyzny 
Wykazali w okresie okupacji hitłerow 
®kiej, kiedy okazali się pierwszymi t  
najofamiejszymi działaczami i  szer­
mierzami w walce o niepodległość.

U podstaw tego nowego etapu leży 
Postawa lewicy socjalistycznej. Znaj­
duje się postawa Garlickich. Próchni­
ków, Dubois, wyzwalających najlep- 
Sze elementy klasy robotniczej skupio 
ne w pps 7. presji reformizmu i ciąże­
nia wpływów burżuazyjnych czy p ił- 
sUdczyzny.

~p podstaw tego dzisiejszego etapu 
ieży wspólna walka mas robotniczych, 
Wspólna walka jedaolitofrontowa. Ie- 

tak wspaniały przejaw jednolitego 
trontu przed wojną jak manifestacja 
Pierwszomajowa 1936 r. w Łodzi, w 
'warszawie, w  Krakowie, wspólna wal 
ę robotników i  wypadki takie jak w 
Sempericie.

Okres okupacji był dla wszystkich 
pieczywiście marksistowskich grup w 
st°i 6 okresem, kiedy wyostrzona zo_ 

ała marksistowska analiza tych
^ystkich błędów przeszłości, tych

_ Szystkich tragicznych załamań, któ*
- doprowadziły do klęski wrześnio- 
6] 1939 roku i tak straszliwie zacią- 

•yiy na naszej historii.
„  ,'^eden z przedwojennych przywód- 
» w komunistów polskich, Alfred 
c ,mPe pisał w roku 1943 na emigra- 

w Moskwie w swoich tezach pro­
wentowych: „Wszystkie partie poik 

,;zne Polski ze swymi starymi pro. 
j amami, starymi metodami działania 
R starymi przywódcami przeżyły się. 

zeczywistość wymaga nowego u. 
ztałtowania kierunków polityra* 

t ych w Polsce“ . Lampe mówił w tych 
ja aCJl 0 wszystkich partiach włącza-

w to również i partię komunistycz *»ą.

v> ̂  ,w swe.i rewizji przeszłości i 
dążeniu do nowego ukształtowania 

łe‘pp runków politycznych założycie- 
rjy j. -tt poszli tak daleko, że utwo-
‘hni

żuazyjnej na klasę robotniczą i syste­
matycznie je eliminuje. Demokracja lu 
dowa, to władza sojusznicza klasy ro 
botniczej, chłopstwa i  inteligencji pra 
cującej pod przewodnictwetm klasy ro 
botniczej. W ostatecznym rachunku l i­
nią podziału jest zagadnienie władzy. 
Przypomnijmy sobie pierwsze dni po 
drugiej wojnie światowej, kiedy jed­
nolity front klasj' robotniczej istniał 
jeszcze w krajach zachodu, w których 
już teraz nie istnieje. Rozbił się ten 
jednolity front o niechęć przywódców 
socjalnej demokracji, którzy odmówili 
wspólnego ujęcia władzy przez demo­
krację, przez klasę robotniczą w pierw 
szym rzędzie. Pamiętamy wybory we 
Francji,, podczas których komuniści 
wielokrotnie zwracali się do soejali 
stów z propozycją jednolitego frontu, 
a socjaliści - blumowcy, ten jednolity 
front odrzucili i do wzięcia władzy nie 
dochodziło.

W Polsce demokracja ludowa, wła­
dza ludu, rządy klasy robotniczej od 
bywały się od samego początku razem, 
w  jednolitym froncie PPR i  pps.

To jest zagadnienie decydujące, bo 
wszystkie zdobycze, które osiągnęła w 
Polsce demokracja ludowa, mamy do 
zawdzięczenia jednolitemu frontowi 
klasy robotniczej,

Ale phciąłbym zwrócić uwagę na tę 
ogromną szkołę marksizmu, jaką była 
wspólna realizacja Codziennego rządz« 
riia demokracji ludowej ze strony PPR 
i PPS. Jaką szkołą sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, rozumienia wsi polskiej, 
rozumienia jej zadań, poznania jej 
dróg rozwojowych, był dla aktyw i­
stów PPR i PPS, udział w realizowa­
niu reformy rolnej. Jaką ogromną 
szkołą marksizmu dla kadr PPR i dla 
kadr PPS było uruchomienie przemy­
słu, unarodowienie przemysłu i  jego 
rozwój, zagadnienie stosunków partii 
do związków zawodowych, zagadnie­
nie współzawodnictwa pracy i PDT.

Jak rosły szeregi partii, jak wydm  
vvywały się i  hartowały w  duchu mark 
sizmu, w ogromnej walce politycznej, 
która toczona była przeciwko PSL. 
Jak szybko dojrzewały kadry jednej i 
drugiej partii przez wspólne dyskuto­
wanie zagadnienia kierunków rozwo­
jowych i  oceny imperializmu amery­
kańskiego, jego celów powojennych, je 
go polityki -w krajach Europy. Jak 
wielką zdobyczą dla kadr obu partii 
była codzienna analiza tych wszyst­
kich procesów, którym ulegał prawico 
wy socjalizm zachodni, reprezentowa­
ny przez Bevina i  Blurna.

Idea jedności organicznej, jakkol­
wiek u niektórych towarzyszy wywo­
łała pewne wahania i  pewne reakcje 
zaskoczenia — już teraz możemy po­
wiedzieć — wywołała entuzjazm w 
szeregach obu naszych partii, szcze­
gólny entuzjazm w  szeregach robotni­
czych. Robotnicy ins tyk tern klaso­
wym czują i  rozumieją te siły życio­
dajne, jakie daje jedność organiczna 
klasie robotniczej i  całemu narodowi 
polskiemu. Jednolity front klasy ro­
botniczej w Polsce spowodował, że 
klasa robotnicza zajmuje przodując*1 
miejsce w narodzie, że jest tym, co 
nauka marksizmu nazywa hegemo­
nem. Ale często nawet w  jednolitym 
froncie partykularne, nieraz nie­
istotne interesy przesłaniały towarzy­
szom jednej lub drugiej partii ogól­
ne ważniejsze interesy. Pamiętamy 
wszyscy jak w te szczeliny, usiłował 
zawsze wpełaać wróg klasowy, aby 
rozbić ten jednolity front, aby go 
cofać wstecz.

Niewątpliwie, w rezultacie jedno 
ści organicznej ogromnie wzrośnie au 
torytet klasy robotniczej, : autorytet 
przyszłej zjednoczonej partii. Ta jed 
neść bowiem pozwoli na unicestwie­
nie tych wszystkich elementów nie­
zdrowej rywalizacji, która często 
sprawy małe stawia ponad ważne.

Jedność organiczna partii robotni­
czych wzmocni potężnie demokrację 
ludowa, wzmocni jedność obozu de­
mokratycznego, usunie możliwość rcz 
bijania od wewnątrz klasy robotni­
czej, utrwali stabilizację polityczną 
kraju. Tworzy i rozwija tę jedność 
polityczną narodu, która jest nam tak 
potrzebna, zarówno w naszych zada­
niach odbudowy gospodarczej podnie­
sienia dobrobytu szerokich mas pra­
cujących,

nej, społecznej i  w dziedzinie z miany 
struktury umysłowej i  w dziedzinie u 
stosunkowania najszerszych mas do 
sprawy demokracji ludowej

Chcemy, mówi tow. Zambrowski —- 
aby rpiłość i  przywiązanie pepesow- 
ców i peperowców do ich tradycji 
przeniosła się na nową partię. Wą­
tpliwą usługę sprawie jedności orga­
nicznej oddają ci paperowcy, którzy 
traktują zjednoczenie jako likwidację 
czy pochłonięcie pps. W ten sposób 
jedności me zbudujemy. Droga jed­
ności organicznej wiedzie przez stwo­
rzenie .najbardziej odpowiedniej atrno 
sfery dla jednej: i  drugiej partii.

Zbliżające się, święto 1 Maja —- za­
kończył tow. Zambrowski — który 
był zawsze dniem solidarności między 
narodowej klasy robotniczej, obcho­
dzić będziemy w tym roku pd ha­
słem: Niech żyje jednolity front wio 
dący do zjednoczenia PPH i PPS w jed 
ną partię klasy robotniczej.

Droga do utrwalenia niepodległości
Przemówienie Iow. O. Langego

Dążenie do zjednoczenia ruchu ro­
botniczego — powiedział tow. Lange 
— jest tak dawne, jak marksizm! Od 
początku powstania klasowego ruchu 
robotniczego marksiści dokładali wszel 
kich wysiłków, aby zjednoczyć klasę 
robotniczą w ramach jednej partii. Do 
pierwszej wojny światowej w  większo 
ści państw istniała jedna partia robot 
nicza. Wiemy z gorzkiego doświadcze­
nia,, że ta początkowa jedność, nie wy 
trzymała próby ogniowej. Ruch robot

botniczego, poprzez jedność chcemy 
odrobić te etapy, które znamionowało 
rozbicie wewnętrzne. Opieramy się na 
podstawowej tezie Marksa i  Engelsa, 
że klasa robotnicza musi zjednoczyć się 
w jednej partii politycznej. Zjedno­
czenie to jest podstawowym warun­
kiem realizacji socjalizmu.

Prawdziwy jednolity front, do jakie 
go PPS i PPR dążyły, musiał dopro­
wadzić do jedności organicznej. Zbli­
żeń e obu partii nastąpiło w okresie

ska klasowego. W walce z faszyzmem 
dokonały się pierwsze kroki ku zjed­
noczeniu ruchu robotniczego. Były tó 
pierwsze fronty ludowe, w  latach po­
przedzających drugą wojnę świato­
wą.

Dziś, gdy wyciągamy konsekwencje 
s doświadczeń historycznych ruchu ro

Narada aktywu PPR i PPS
w K r a k o w i e

W śm ś it-nasrt.ttjizym odbyła się w  sali M ie jsk ie j Rady Narodo­
we7 na ra is  PPR i PPS z udziałem blisko 1.500 aktyw istów
obu partii. Ju la  udekorowana została w ie lk im i transparentam i 
ż programowym hasłem nowego etapu, na k tó ry  w kroczyły obie 
partie: „ Nieęh żyje jedno lity  fro n t wiodący do zjednoczenia PPR 
i  PPS w  jedną partię  klasy ro b o tn ic z e jP o n iż e j w ie lk i portre t Ka­
rola Marksa, a po obu stronach portre ty tow. tow. Cyrankiewicza 
i  Gomułki. D rugi transparent g łosił: „Budujem y wspólny dom“ .

Wchodzących na salę przedstawicieli władz centralnych obu 
p a rtii toto. wicemarszałka Sejmu Zambrowskiego Romana i tow. 
min. Oskara Langego, p rzyw ita li zebrani burzą oklasków. Zabrzmiała 
ona ponownie w  czasie poioitania ich przez otwierającego zebranie 
pierwszego sekretarza K W  PPR tow. Ryszarda Strzeleckiego. W za­
gajeniu tow. Strzelecki podkreślił historyczne znaczenie obrad dla 
klasy robotniczej woj. krakowskiego. O w ie lk ich  osiągnięciach prak 
ty k i jedno lito frontow ej w  woj. krakowskim  świadczy najlep ie j zwy 
cięstwo klasy robotniczej i  obozu demokratycznego w walce z PSL 
i: podziem iem 'politycznym na tym  terenie, gdzie wrógie demokracji 
Itidowej syły w iele jeszcze, m ia ły  do niedawna do powiedzenia.
, ’ Po objęciu przewodnictwa zebrania przez W K PPS tow. woje-, 
wodę Kazimierza Pasemkiewicza, zebrani p rzy ję li źapróporioiLaUy' 
skład prezydium w  osobach: tow. Zambrowskiego , tow. Langego, 
tow. Strzeleckiego, pierwszego sekretarza K W  PPR tou>. Józefa 
Machnę, pierwszego sekretarza W K PPS i  sekretarza KW  PPR Sta­
nisława Lapota. Jako pierwszy zabrał głos wicemarszałek Sejmu 
tow. Zambrowski.

koncepcja PPS i PPR. Na niej chcem, 
oprzeć stworzenie ncwej partii. Róż­
nice, wynikające z tradycji, zostały 
w praktyce wyeliminowane.

Jestem przekonany, że nowe pro­
gramy PPS i PPR mało różniłyby się 
między sobą, co jest najlepszym spraw 
dzianem naszej dojrzałości do jedno­
ści organicznej.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia tow. Lange przedstawił kontrofen­
sywę kapitalizmu, która wpłynęła na 
przyśpieszenie jedności organicznej.

Imperializm amerykański i reakcja 
| światowa kierują ostrze swego ataku 
’ przeciwko ZSRR. Narzędziem ich poli­
tyki jest odbudowa silnych, reakcyj­
nych Niemiec, zwróconych na Wschód. 
Między Niemcami a ZSRR leży Pol­
ska. Każda polityka antyradziecka 
jest tu z konieczności polityką anty­
polską. Dlatego nasz interes'narodowy 
stawia nas po stronie ZSRR.

W tych warunkach na atak imperia 
lizmu światowego odpowiemy ściślej­
szym zespoleniem naszych szeregów. 
Zadania, które stawiamy sobie na naj 
bliższym etapie, wykonać musimy jak 
najszybciej i jak najlepiej. Po pierw­
sze trzeba opracować zagadnienia ideo 
logiczne. Wspólna partia musi oprzeć

się na wspólnej ileologii, inaczej jed­
ność byłaby ¿fikcją. Bazą tą jest teoria 
marksistowska, wzfoogaoona doświad­
czeniami roku 1917, doświadczeniami 
ZSRR, wzbogacona doświadczeniami 
demokracji ludowej i  doświadczenia­
mi całego ruchu robotniczego we 
wszystkich krajach.

W nowej partii nie będzie miejsca 
na żadne pozostałości okresu retórmi- 
stycznego, leżącego u p«odstaw rozbi­
cia ruchu robotniczego.

W zakończeniu swego przemówienia 
tow. Lange omówił zadania związane 
z budową domu zjednoczonej partii.

Niech każdy pepesowiec i pepero- 
wiec — zakończył tow. Lange — doło­
ży największych .starań, aby wejść do 
nowej partii z jak największym do­
robkiem, który przyczyni się do pod­
niesienia siły i dobrobytu klasy robot­
niczej i  narodu polskiego.

Odpowiadamy podżegaczom wojennym
tow. Szyr i Rusinek przemawiają w Gdańsku

Zespoleniem szeregów
odpowiadamy światowej reakcji 

Przem ów ieu ie  tow . A lb re ch ta  i to w. Ć w ik a
na naradzie PPR  i PPS w Szczecin e

Dnia 10 bm. odbyło się w Politech­
nice Gdańskiej wspólne zebranie ak­
tywów wojewódzkich PPR i PPS.

Zebranie zagaja przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady' Narodowej, tow. 
Duda - Dziewierz, który powołuje do 
prezydium tow. tow ministra Szyra, 
min. Rusinka, wojewodę gdańskiego 
inż. firałka, pierwszego sekr. KW 
PPR tow. Januszewskiego i pierw - 
szego sekretarza WK PPS tow. Gór - 
nego.

Na mównicę wstępuje tow. min.

Fakt, że w Polsce jednolity front 
zmierza w szybszym tempie do jed ­
ności organicznej mógł nastąpić z po 
wodu szeregu przyczyn 4# : .pgMtytei 
międzynarodowej jak i związanych z 
przemianami społecznymi wewnątrz 
kraju.

ś d y ła  się w Szczecinie 
W « « ,, tissierencja aktywów robotni­
czych obydwu partii. Wielka sala 
WRN zapełniła się po brzegi. Przyby­
łych na obrady delegatów central* 
nych władz partyjnych tow. Ćwika 
(PPS) i  tow. Albrechta (PPR). zgro­
madzeni powitali entuzjastycznymi i  
długo niemilknącymi oklaskami.

Po zagajeniu obrad przez tow. Ka-

°de». To właśnie pozwoliło PPR 
°krps- przodu13Cą rolę zarówno w 
vvv,,: ’e, °kupaeii. jak i w okresie 

yz soleniu. To

. . .  , jak i  w zadaniach, które
nową partię o nowej nazwie, a j stoją przed naszym krajem w zwią- 

•hnlf.ł *  daIe!i0 nie Posili, to bynaj- j zku z sytuacją międzynarodową, w 
•Wał "*e 0*nacza to, że właśnie PPR , związku z ofensywą imperializmu a- 

Podstawy do największej rew i- | merykańskiego, w związku z próbą 
u,, f^eszioścl. Wskazuje to tylko że tworzenia w  Niemczech nowego.inr 

ona największe zrozumienie no , Penalistycznego państwa.
^tresu I najbardziej nieprzejed-i Elementy wrogie nam usiłują wpro 

?snnek do błędów i wahań wadzić zamęt twierdząc, że jest, to 
. .  • *«oseł Tn — -— »*»- 1 jakoby wstęp do monopartii, do stwo­

rzenia jednej partii w Polsce.. Oczy­
wista nie ma żadnych podstaw do ta­
kiego twierdzenia. Jest to tylko 
chwyt reakcji. W Polsce jest m iej­
sce i jest sens dla istnienia wielu par 
t ii politycznych.

Jedność organiczna nie jest oczywi 
ście zagadnieniem monopartii, jest na 
toijm st zagadnieniem umocnienia 
współpracy, jedności współdziałania 
całego obozu demokratycznego i  wresz 
cie jedność organiczna klasy ro­
botniczej w  Polsce niewątpliwie przy­
spieszy marsz ku socjalizmowi. Stwier 
dzamy na podstawie analizy dotych­
czasowych naszych osiągnięć, w  dzie­
dzinie zmiany struktury akonomlcz-

1” -Zi
po

p . -  - samo hasło rewizji
, Ości przyświecało również i 

którzy w  okresie oku- 
walce r. ideologia WRM-ow*

V(lreom pps 
w

8fcjm“ P°ddaniem się WRN londyń- 
™Zka70m' nawiązali do jak naj- 

tieSo 1 tradycji socjalizmu rewolucyj

decydujące znaczenie 
•Ula» a£astania jedności organicznej 

i S demokracji ludowej. Demo 
wdowa rozbijając panowanie 

i 6 w » ,^ * if lkokapita’ -*tycznei Podcina 
0cie*>4« i  wpływy ideologii bra­

niewskiego (PPS) i wyborze prezy­
dium zabrał głos tow. Ćwik.

Na tle nastrojów zapoczątkowanych 
w kraju od chwili oświadczenia pre­
miera c*h, Cyrankiewicza i wiceprem. 
ob. Gomułki mówca dał wyraz istot­
nym .zmianom,. jakim  uległ świat ro­
botniczy w ciągu ostatnich dni i  zmia 
nom klimatu w partiach robotni­
czych.

Aby wypracować plan nowego mai 
szu robotników, podkreślił on cele 
na najbliższą przyszłość, zmierzające 
m. tnn. do uaktywnienia politycznego 
jak najszerszych mas robotniczych po 
przez wspólne partyjne pogłębianie 
znajomości sytuacji politycznej zagra­
nicą i w  kraju.

..Na kontynuowaną przez reakcję 
Zachód u ofensywę przechyko demo­
kracji kra j nasz odpowiada jed 
nością partii robotniczych, ktć ia  bę 
dżie utrwalała solidarność państw 
słowiańskich“ .
Proletariat — mówił on — dojrze­

wał w walce z kapitalizmem. Nawią­
zując do jedności organicznej podkre­
ślił on. że twórcami tej jedności byli 
Marks i Engels. Budowany gmach 
konsolidacji robotniczej stanie się 
niejako świątynią, gdzie przy wejściu 
będziemy wyrzucali błoto. Kładąc na­
cisk na konieczność przeprowadzenia 
gruntownej analizy pod względem po 
lityczno - -ideowym i organizacyjno _ 
personalnym, mówca szczegółowo zre 
ferował przebieg odrodzenia ruchu 
socjalistycznego w Czechosłowacji i 
w krajach bałkańskich.

Z kolei przemawiał tow. Albrecht. 
Nawiązując do nadchodzącego świę 

ta pierwszomajowego powiedział on: 
„M y PPR-owcy 1 PPS-owcy je ­

steśmy odpowiedzialni so jedność

klasy robotniczej. My PPR-owcy 
nie chcemy mieć monopolu realiza­
cji jedności. Chcemy mieć współ - 
nych, szczerych działaczy soejali - 
stycznych w myśl wskazań Marksa, 
a zjednoczeni organicznie będziemy 
realizowali razem wspólne idee so- 

l cjalizmu w równym poczuciu radoś 
ci i zwycięstwa. Realizując jedność 

! partii będziemy nawiązywać do 
j najlepszych tradycji PPŚ i PPR“ .
| W dalszym ciągu przemówienia tow.
! Albrecht oświadczył:

_ Nie chcemy — mówi dalej tow. 
Szyr — mechanicznego łączenia, ale 
pragniemy na bazie marksizmu siwo 
rzyć wspólną partię. Dzisiaj możemy 
jasno powiedzieć, że łączymy się po -

RUSINEK, który "rozpoczyna" przemó ?fńs " ic ?ie d*ie ii- ?ye'n wszy-
wienie od słów manifestu komuni- ¡ty ' Ł ’?! .s,<* Połączyć, bo

muszą, nse porzebujemy (oklaski).
W tej epokowej chwili nasza od­

powiedź dla wszystkich podżegaczy 
rodzimej i międzynarodowej reak- 
eji — to jedność organiczna. Odpo­
wiedź na interwencję dolarów, hi - 
storyezną akcję wojenną — (0 ze - 
spoienie sil Idasy robotniczej i całe 
go narodu dla budowy socjalizmu, 
zdławienia reakcji, szybszego rea - 
lizowania planu trzyletniego, mobi­
lizacji wszystkich twórczych sił na 
rodu w celu poprawy bytu mas pra 
wijących i gospodarczej potęgi kra­
ju  (oklaski).

naszej ,„Mamy równy start do 
wspólnej partii — będziemy mi.ee 
równe prawa i obowiązki. Nie bę­
dziemy mieć członków pierwszej i 
drugiej klasy. W jedności organicz­
nej wszystkich robotników chcemy 
budować naszymi wspólnymi ręko 
ma za naszego życia socjalizm. Kon 
cepcja budowy wspólnego demu bę 
dzie szybko realizowana, ale znacz 
nie szybciej nastąpi realizacja mo­
nolitu jedności robotniczej zjedno ­
czonej Partii gdzie jeszcze aktyw - 
niej i  ofiarniej będziemy pracować 
dla Polski Ludowej, — dla socjaliz­
mu“ .
Obydwa przemówienia co chwilę 

przerywane były długo niemilknący­
mi oklaskami. dyskusji podkreśla­
no, że wreszcie rozpoczyna się współ­
praca prowadząca szybkimi krokami 
do jedności. Na zakończenie konferen 
cji uchwalona została rezolucja, któ - 
rą zebrani przyjęli przez aklamację.

Obrady, zakończyły się odśpiewa - 
niem Czerwonego Sztandaru i Między 
narodówki.

Przeszkody techniczne nie pozwo­
liły Redakcji otrzymać z Krakowa 
pełnego tekstu przemówienia tow. 
Langego ■ jak również zakończenia 
przemówienia tow. Zambrowskiego. 
Podajemy więc zakończenie przemó 
wienia tow. Zambrowskiego i przemó 
wienia tow. Langego w skrócie 
wg. Socjalistycznej Agencji Praso­
wej.

Redaikcja „ Głosu Ludu’

wienie od słów manifestu komuni 
stycznego. Mówca stwierdza, że w o- 
kresie 100 lat klasa robotnicza prze - 
żyła klęski i zwycięstwa. Analiza 
klęsk zrodziła potrzebę scalenia sił, 
Hasło manifestu komunistycznego: 
„PROLETARIUSZE WSZYSTKICH 
KRAJÓW ŁĄCZCIE tylĘ“ nie tylko 
nie straciło na aktualności, ale wobec 
nowych zakusów reakcji, jest bojo - 
wym zawołaniem dnia i zostaje reali­
zowane w szeregu krajów Europy po 
przez łączenie się partii komunistycz 
nych z socjalistycznymi. HASŁO TO 
BĘDZIE REALIZOWANE W POL­
SCE PRZEZ ŁĄCZENIE SIĘ ■ PPS Z 
PPR (oklaski).

Nie chcemy powtórzyć błędów prze 
szłości, a wziąć z tradycji naszej ty l­
ko to, co służy odbudowie kraju, co 
pogłębia rewolucję i służy ogólnemu 
postępowi na świecie. Następnie mów 
ca scharakteryzował okres piłsudczy- 
zny w  następstwie którego zrodził 
się faszyzm.

Obecnie wspólnym interesem narn 
dów winno być zachowanie pokoju. 
W celu zrealizowania . tego zadania 
partie robotnicze muszą kroczyć jed­
ną drogą. Z chwilą gdy przystąpiliś­
my do konkretnych zadań na czoło 
wysunęły się czynniki, które nas łą­
czą.

Tow. Rusinek scharakteryzował 
rozłam, jaki zaszedł w łonie PPS pod 
czas okupacji, kiedy powstała myś! 
odrodzenia partii na bazie marksistów 
skiej. Po tamtej stronie barykady po 
zostały elementy WRN-owskie, ale 
masa robotnicza akceptowała hasło o 
jedności zadania, podobnie jak hasło
i realizację jedności organicznej. O- 
becnie znajdujemy się na etapie sca 
lenia ruchu robotniczego.

Rezolucje obydwu partii określają wy 
raźnie stanowisko w obliczu tego nowe 
go okresu historycznego. Nowa partia 
klasy robotniczej winna pomnożyć sl 
ły  obu partii i  wyzwolić nowy entuz 
jezm w narodzie dla dalszej walki o 
pełną realizację postulatów Polski Lu 
dowej (oklaski).

Jedyną legitymacją członka nowej 
partii będzie dobra służba Polsce, re- 
wolucyjność i ofiarna postawa.

Po mowie tow. Rusinka, wchodzi 
na trybunę tow. min. SZYR.

„Przezywamy historyczny moment 
dla polskiego ruchu robotniczego. 
Dzięki współpracy rodzi się jedna par 
tia robotnicza, która będzie realiza­
torką budowy nowej Polski socjaliz­
mu“ .

Mówca naświetlił następnie rezul­
tat rozbicia ruchu robotniczego w clą 
gu 20 lat okresu międzywojennego.

\ Najważniejszym zadaniem jest bu- 
: dowa fabryk, kopalń, hut, stoczni, 
: rozwoj przemysłu metalowego, żeglu 
gi, komunikacji, współpraca z innymi 
Kiajami demokracji ludowej, a zwła 
szcza z Czechosłowacją. Będziemy go 
rąco i z entuzjazmem pracować * nad 
ledizacją założeń Polski Ludowej bę 
dziemy wspólnie zwalczać wroga i po 
prowadzimy cały naród do dobro­
bytu“ .

Po przemówieniach wywiązała się 
dyskusja Drugi sekretarz 

WK PPS tow. Wołek stwierdził, że
droga ruchu socjalistycznego była ha
raowana przez WRN. Nową linię po­
lityczną mogą realizować tylko ka­
dry niezarażone bakcylem prawicowo 
sci, oczyszczone od elementów wro- 
gich jedności organicznej, od karie­
rowiczów i ludzi przypadkowych w 
ruchu robotniczym.

Pierwszy sekretarz KW PPR tow. 
Januszewski stwierdził, że w okresie 
dojrzewania  ̂ jedności organicznej 
trzeba myśleć już kategoriami współ 
nej partii. Elementy siły przyszłej 
partu tkwią w jedności ideowej i or- 
ganizacyjnej. Podstawą wspólnej ide 
oiogii będzie tylko marksizm, wzboga 
eony doświadczeniami rewolucji paź­
dziernikowej, dorobkiem teoretycz­
nym Związku Radzieckiego i polską 
drogą rozwoju do socjalizmu (oklas­
ki).

Wiceprezydent Gdyni tow. Grusz­
czyński zwrócił uwagę na koniecz­
ność przygotowania obu party j do 
zbliżającego się święta 1 Maja. Klasa 
robotnicza Wybrzeża święto to witać 
winna wzmożonymi osiągnięciami oro 
dukcyjnymi

„S to la rek  przewodniczący 
MRN z Gdyni zwrócił uwagę na ko­
nieczność oczyszczania szeregów par 
tyjnych z elementów prawicowych.

Przewodniczący MRN Sopotu tow. 
Srebrnik — (PPS) podkreślił, ze ma­
sy obu partyj dojrzały do jedności.
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JOZEF DUBIEL
Prezes Zarządu Głównego 

dolskiego Związku Zachodniego

TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH
Po raz trzeci w wyzwolonej Pol­

sce, Polski Związek Zachodni orga­
nizuje w dniach od 11 — 18 kw iet­
nia, w rocznicę przekroczenia Odry 
przez Wojsko Polskie u boku so­
juszniczej A rm ii Czerwonej, Tydzień 
Ziem Zachodnich. W tym  roku ha­

skimi, ustalającym i granicę Polski 
na Odrze i  Nysie Łużyckiej w idnieją 
podpisy przedstawicieli Związku Ra 
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych 
i A nglii. Mimo tych podpisów przed 
stawiciele rządów amerykańskiego i 
angielskiego dążąc w ramach swo­

Wejście na Wystawę we W ruda

sio Tygodnia brzm i: „Ziemie Za-| 
chodnic to siła i dobrobyt Polski, 
umocnienie pokoju świata“ .

Jakie cele ma spełnić Tydzień 
Ziem Zachodnich ?

Prawda o znaczeniu Ziem Odzy­
skanych dla bezpieczeństwa i  rozwo | 
ju  ekonomicznego Polski weszła już 
głęboko w świadomość naszego na-! 
rodu. Polski Związek Zachodni chce 
w Tygodniu Ziem Zachodnich uzbro 
ić tę świadomość u każdego Polaka 
w kra ju  i zagranicą konkretnym i 
danymi dotyczącymi znaczenia Ziem i 
Odzyskanych, jak  również konkret­
nym i danymi, odnoszącymi się do 
zagospodarowania tych ziem.

Znaczenie Ziem Odzyskanych dla 
rozwoju gospodarczego Polski, dla 
podniesienia naszej s iły  ekonomicz­
nej i  dobrobytu mas pracujących w 
Polsce najjaśniej rysuje się na tle 
Planu Trzyletniego. Jako naczelne i 
zadanie Planu Trzyletniego zostało; 
postawione podniesienie stopy źy -! 
ciowej mas pracujących powyżej po 1 
ziomu przedwojennego. Jeśli mogli j 
śmy postawić sobie takie zadanie j 
już w pierwszym po wojnie planie j 
gospodarczym, to było to m ożliwe! 
przede wszystkim wskutek powrotu \
Ziem Odzyskanych do Polski. Bez j 
kopalń, hut, fabryk, bez poten­
cjału rolnego Ziem Odzyskanych ani 
postawienie takiego planu, ani tym  
bardziej jego realizacja nie byłaby
możliwa. i ______ _______________

Pełne odbudowanie i wykorzysta- JAN IZ Y D O R C Z Y K  
nie aparatu produkcyjnego Ziem Od ; b } sekretarz p p R 
zyskanych zarówno w przemyśle jak J w  Bricke riWal 
i na ro li wymagało jak  i wymaga 
wielkiego w ysiłku dla zaludnienia 
tych ziem. I  w tym  zakresie podsta 

zadania zostały wykonane.

je j im perialistycznej po lityk i do od 
budowy reakcyjnych Niemiec wy­
stępowali niejednokrotnie przeciw­
ko naszej granicy zachodniej. A tak 
jak  i  teraz te wystąpienia za 
każdym razem spotykały się 
nie ty lko  z protestem całego narodu 
polskiego, ale także ze stanowczym 
odporem ze strony Związku Radziec 
kiego. Nasza granica zachodnia 
stała się niezawodnym probierzem u 
¿uwalającym naszych wrogów i  na­
szych rzeczywistych przyjaciół. Ty 
dzień Ziem Zachodnich winien pogłę 
bić świadomość znaczenia sojuszu i  j 
przyjaźni polsko - radzieckiej dla 
utrwalenia naszej granicy zachod­
niej, dla utrwalenia naszej niepod­
ległości.

Trzeba było zmiany władzy w Pol 
sce, trzeba było dojścia do władzy 
sił szczerze demokratycznych, aby 
Polska mogła wrócić na Ziemie Od­
zyskane.

Tradycje polityczne reakcji pol­
skiej są ściśle związane z polityką 
ekspansji na nie polskie ziemie 
na wschodzie, z tradycjam i równo­
czesnego cofania się z polskich ziem 
na zachodzie. Reakcja polska pod­
porządkowana jest polityce między­
narodowej reakcji, polityce anglo­
saskich imperialistów t j.  polityce an 
tyradzieckiej i polityce odbudowy 
silnych, reakcyjnych Niemiec. Rzecz 
jasna, że w ramach takie j po lityk i 
Polska, ani nie mogłaby wrócić na

Ziemie Odzyskane, ani nie byłaby 
w stanie tych ziem utrzymać.

Nie może także ulegać wątpliwo­
ści, że nasze wielkie osiągnięcia w 
zaludnieniu oraz w przemysłowym i 
rolniczym zagospodarowaniu Ziem 
Odzyskanych nie byłyby możliwe 
bez istnienia w Polsce gospodarki 
planowej, bez przeprowadzenia 
tych reform społeczno - gospodar­
czych, które umożliwiają prowadzę 
nie gospodarki planowej: reform y 
rolnej i  nacjonalizacji przemysłu. 
Bez reform  spełeczno - gospodar­
czych, bez gospodarki planowej nie 
byłoby tego entuzjazmu i  te j ofiar­
ności w najszerszych ramach ludo­
wych bez których nie do pomyślenia 
są nasze w yniki w odbudowie kra ju  
w ogóle a zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych w szczególności. Nie 
byłoby współzawodnictwa pracy, 
które niewątpliw ie posunie naprzód 
dzieło zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych.

W róciliśm y na Ziemie Odzyskane 
i  utrwalam y na nich polskie władz­
two, nie ty lko  w walce z wrogami 
zewnętrznymi, ale w nieustannej, 
w ytrw ałej walce z polską reakcją.

Tydzień Ziem Odzyskanych powi­
nien pogłębić świadomość te j praw­
dy: nasz powrót na Ziemie Odzy­
skane nastąpił, zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych dokonuje się 
dzięki zwycięstwu demokracji pol­
skiej. Utrwalenie władzy ludowej— 
to utrwalenie naszej niepodległości, 
to utrwalenie naszej granicy zachód 
niej.

M inister Minc na trzecim zjeździe 
przemysłowym Ziem Odzyskanych 
oświadczył:

„Jeżeli rząd polski, i  jeżeli cały
naród polski najostrzej i  najener­

giczniej protestuje przeciw takiej 
odbudowie Niemiec, to nie dlatego, 
ażebyśmy byli w  ogóle przeciwni po 
stawieniu zagadnienia odbudowy 
Niemiec na porządek dzienny. N ikt 
rozsądny na świście i  w Polsce 
nie myślał i  nie marzył nigdy o 
Wykreśleniu Niemiec z mapy Euro­
py, n ik t w  Polsce i  na świecie nie 
stawiał przed sobą takich ludobój­
czych, sadystycznych i jednocze­
śnie utopijnych celów. Nie dlate­
go podnosimy nasz glos protestu, i 
że chce się odbudować Niemcy, ale ] 
podnosimy nasz głos protestu dlate ; 
go, że droga, którą wybrano, p ro -i 
wada! nieuchronnie do odbudowy ! 
Niemiec zaborczych, agresywnych, i 
imperialistycznych, zagrażających I 
pokojowi i bezpieczeństwu Polski, | 
Europy i  świata“ .

Im perialiści amerykańscy i  an- j 
gielscy dążą do stworzenia z Nie- j 
mieć bazy dla imperialistycznej p o li. 
tykiw Europie. Stąd płyną ich a ta k i' 
przeciwko naszej granicyzachędniej i 
Budowa takich Niemiec, jakie są po 
trzebne imperialistom anglosaskim 
wymaga podsycania nastrojów od­
wetowych, wymaga wzmocnienia 
s ił niemieckiej reakcji. Niemcy po­
kojowe i  demokratyczne mogą żyć 
bez Ziem Odzyskanych. Obecna gra 
nica zachodnia jest nawet jednym z 
podstawowych warunków, powsta­
nia takich Niemiec.

Tu sprawa Ziem Odzyskanych, 
j sprawa naszego bezpieczeństwa i  do 
I brobytu łączy się z bezpieczeństwem 
i wszelkich narodów słowiańskich,
| wszystkich narodów zagrożonych 
i przez niemiecką agresję, wszyst- 
j kich narodów m iłujących pokój.

Stąd też w pełni uzasadnione jest 
hasło tegorocznego Tygodnia Ziem 
Zachodnich: „Ziemie Zachodnie to 
siła i dobrobyt Polski, umocnienie 
pokoju świata“ .

*  '\ ' t fŚ

Fragment plansz Eryka Lipińskiego i  Konstantego Danka. Rzeźba W. Ko- 
waliha symbolizująca ludność Ziem Odzyskanych ___

GS SIĘ »DZIEJE« W
(O d  własnego koffespondanfa)

Fragment działu ,.Problemy gospodarcze i  społeczne’’

W Berlinie życie płynie zwykłym, 
spokojnym trybem, co przyznają rów 
nież przebywający tu koresponden­
ci pism amerykańskich, angielskich, 
francuskich i toni. Nic też nie uspra 
wiedliw ia histerycznych występów 
reakcyjnej prasy Stanów Zjednoczo 
nych, Anglii i  Francji, która ostat­
nio zapełnia swe szpalty opisami 
„wydarzeń w Berlinie“ .

Cóż ta prasa rozumie pod tym ' 
szumnym tytułem? |

Po prostu poruszyło ją to, co bu- 
dzi niechęć władz amerykańskich, a j 
za nim i i  angielskich: konieczność j 
zastosowania się do zarządzeń ra -: 
dzieckich władz okupacyjnych w j 
sprawie wzmożenia kontroli tran- j 
sportów przechodzących przez teren I 
radzieckiej strefy okupacyjnej ze 
stref zachodnich do Berlina i z po­
wrotem.

Powody do wzmcżenia kontroli 
były zupełnie wystarczające. W ostat 
nich czasach, w związku z głodem, 
panującym w zachodnich strefach j 
Niemiec, mieszkańcy ich poczęli 
przenosić się masowo do strefy ra .< 
dzieckiej w nadziei uzyskania tam 
pracy i ziemi.

Wraz z tą falą do strefy radziec­
kie j zaczęły przenikać niepożądane 
elementy: spekulanci, bandyci, szpie 
dzy. Zaniepokojona ludność strefy 
radzieckiej domagała się zapobieże­
nia temu zjawisku, które zagrażało 
normalnemu biegowi życia. Ale to 
jeszcze nie wszystko. W ciągu ostat 
niego półrocza odbywał się po pro­
stu rabunkowy wywóz — z Berlina 
do Stref zachodnich — przemysło­
wych urządzeń, towarów, surowców'|
i innych wartościowych materiałów.

Mocarstwa zachodnie, wkraczając 
na drogę działalności separatystycz 
nej w Niemczech, doprowadziły do ś 
faktycznej likw idacji Rady Kontro 
li, jako organu zwierzchniego władz i 
sojuszniczych w Niemczech.

Około 300 towarzystw akcyjnych, 
przedsiębiorstw przemysłowych i  i 
firm  handlowych z całym wyposażę 
nlem technicznym i  materiałowym 
wywieziono do stref zachodnich. W 
ciągu ostatniego miesiąca wysłano z 
Berlina na zachód 1.000 ton alumi-

lzie

wowe
Liczba ludności polskiej na Ziemiach j 
Odzyskanych na dzień 1 stycznia' 
1948 r. wynosiła 5.250 tys. osób. |
Równocześnie przestało faktycznie 
istnieć zagadnienie ludności niemiec 
k ie j na tych ziemiach.

Główne zadanie Tygodnia Ziem 
Zachodnich polegać musi na poli­
tycznym pogłębieniu istniejącej już 
w narodzie polskim świadomości o 
znaczeniu Ziem Odzyskanych dla 
Polski. Ani nasz powrót na Ziemie 
Odzyskane, ani też zagospodarowa-1 
nie tych ziem nie jest dziełem nie-! 
określonych, anonimowych sił. Trze 
ba, abyśmy sprawy Ziem Odzyska 
nych w idzieli zawsze w całokształ-j 
cie naszej po lityk i wewnętrznej i za 
granicznej.

Na tym  tle  wyraźnie rysuje się, 
prawda, że nie kto inny, a demo­
kracja polska, je j przodujące siły 
wysunęły w okresie wojny postulat 
granicy na Odrze i  Nysie Łużyckiej.

Te same przodujące siły  demokra 
c ji polskiej przez politykę przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim stworzyły 
warunki, w których mogła nastąpić 
realizacja tego postulatu. Żołnierz 
polski przekroczył Odrę u boku so­
juszniczej A rm ii Czerwonej. Fakt 
ten leży u podstaw naszego powrotu 
na Ziemie Odzyskane. Musi on tak 
że leżeć u podstaw naszej po lityk i, 
mającej na celu utrzymanie na za­
wsze Ziem Odzyskanych w grani­
cach Polski, a tym  samy i  utrawale- 
nie naszej niepodległości.

Słuszność te j po lityk i została w 
całej rozciągłości potwierdzona 
przez rozwój wydarzeń politycznych 
po wojnie. Pod uchwałami poezdam

BUCHENW ALD -  OBOZ W A LK I
TAK się złożyło, że wśród poto­

ków pism o różnych obozach 
koncentracyjnych, szczególnie o obo­
zie oświęcimskim, stosunkowo mało 
pisano dotąd o obozie koncentracyj­
nym w Buchenwaldzie, a jeszcze 
mniej o organizacji PPR w tym obo­
zie. Złożyło się tak dlatego, że ludzie, 
którzy stali na czele partyjnej organi­
zacji obozowej, kierowali tam maso­
wą organizacją wojskową, kierowali 
akcją sabotażową, obsługiwali tajną 
radiostację, tysiącami zamieniali ska­
zańcom ewidencje i ratowali ich w 
ten sposób od zagłady, kierowali obo 
zowym „Komitetem Polskim i <—* 1 
później — „Polskim Komitetem Po­
rozumiewawczym“ , którzy czynnie 
pracowali w słowiańskim i w między 
narodowym (ogólnoobozowym) Ko­
mitecie. — że ci ludzie, przybywszy 
natychmiast po uwolnieniu do kraju, 
rzucili się w w ir pracy i wałki, po­
święcali wszystkie swoje siły dla 
Partii, dla Kraju, dla Narodu i nie 
znajdują czasu na pisanie prac o obo­
zie.

A  szkoda, że tak się stało. Przecież 
właśnie buchenwaldczycy mają o so­
bie i o obozie dużo do powiedzenia. 
Przecież Buchenwald był w gruncie 
rzeczy jedynym obozem, gdzie pełnię 
władzy samorządowej (wewnętrzno- 
obozowej) posiadali więźniowie po­
lityczni i to lewicowi więźniowie poli­
tyczni (komuniści z różnych krajów 
i polscy peperowcy). A  przecież w 
obozie buchenwaldzkim znajdowały 
się wszystkie narodowości Europy 
(nawet maleńka górska Angora mia­
ła swojego jednego przedstawiciela),

przeto Buchenwald był naprawdę obo 
zem międzynarodowym. Z  faktu po­
siadania władzy samorządowej przez 
lewicowych więźniów politycznych 
wynikały następujące konsekwencje:

f  OBOZIE żaden więzień (funk­
cyjny) nie b ił drugiego więźnia. 

Funkcyjnymi byli przecież niemal wy 
łącznie partyjni towarzysze:

Każdy więzień otrzymywał pełną 
porcję wyżywienia, bo organizacje 
i funkcyjni towarzysze bezwzglę­
dnie tępili wszelkie kradzieże;

Z  przybywających transportów, lo 
kowanych w obozie przechodnim 
(Zuggangslager), a znajdujących się 
w ciężkich warunkach kwarantanno­
wych i przeznaczonych na dalsze tran 
sporty ■— organizacje wydobywały 
wszystkich towarzyszy, demokratów, 
ludowców, wszystkich uczciwych Po 
laków. Ludzi, przeznaczonych przez 
Gestapo na likwidację, organizacje lo 
kowały w szpitalu obozowym, zamie 
niały im dokumenty, ewidencje i nu­
mery na ludzi, umierających normalną 
śmiercią, ratując w ten sposób tysią­
cami element wartościowy. Stąd jesz­
cze dziś wynikają te różne nieporozu­
mienia, że rodziny otrzymały zawia­
domienia o śmierci więźnia, a więzień 
powrócił.

Z  wyżej opisanego stanu wynikały 
również znacznie poważniejsze kon­
sekwencje. I tak np. więiniów-Żydów 
było w obozie buchenwaldzkim oko­
ło 10.000. SS miało ich ewidencyjnie 
ujętych tylko ok. 3.000. A  w chwili, 
kiedy przez megafony obozowe we­
zwano Żydów na zbiórkę (w celu tran

sportu 1 likw idacji) wyszło ich nie peł 
ne 700 (wyszli oni zresztą wbrew pole 
ceniu obozowej organizacji). Wszel­
kie poszukiwania i  cała wściekłość SS 
nie dała wyników. Okazało się, że 
Żydzi ci „zmarli“  (ewidencyjnie).

O BÓZ bucbenwaldzki nie był obo­
zem cierpiętnictwa, lecz obozem 

walki, masowo uprawianego sabotażu 
1 likw idacji zarówno wyjątkowo złych 
ss-manów, jak i  morderców (kapów, 
blokowych itp.) z innych bandyckich 
obozów.

W  obozie buchenwaldzkim na wy 
sokim poziomie postawiona została 
praca społeczna, kulturalna, naukowa, 
artystyczna.

Szczególnie mocno rozwinięta zo­
stała w obozie buchenwaldzkim orga 
nizaeja bojowo - wojskowo, licząca 
wiosną 1945 r. około 7.500 ludzi; nie­
źle uzbrojonych, dobrze wyćwiczo­
nych, podzielonych na kompanie, dru 
żyny i sekcje. Organizacja ta stoczyła 
walkę w dniu 11 kwietnia 1945 r., w 
dniu zbliżania się amerykańskich czół 
gów. Toczyła ona również skuteczne 
walki w ewakuacyjnych śmiertelnych 
marszach. O wartości organizacji bo­
jowej świadczą duże ofiary poniesione 
przez SS przy stosunkowo nielicznych 
stratach własnych.

Organizacja PPR zbudowana by 
ła w taki sposób, że każda izba po­
siadała partyjne kolo, każdy blok 
posiadał partyjną trójkę (Komitet)) 
każda grupa bloków, mały obóz, 
szpital itp. posiadały swój komitet 
partyjny, a całością kierował Bu- 
chenwaldzki Komitet PPR. Na ogól 
ny stan około 146.000 więźniów (z

czego znaczna część znajdowała się 
na zewnętrznych komandach), a 
Polaków było około 23.000.

STRUKTURA organizacyjna in­
nych narodowości zbudowana 

była na wzór sekcji polskiej. Wszyst­
kie sekcje słowiańskie wyłoniły z 
siebie Słowiański Komitet Partyjny. 
W  całości zaś obozu istniał Między­
narodowy Komitet Partyjny, w  któ­
rym ważną rolę odgrywali towarzy­
sze niemieccy, sitarzy członkowie 
KPN, siedzący w obozach od 1933 
roku.

W arto jeszcze zaznaczyć, że w 
zwalczaniu sekciarstwa w przestawia 
niu na linię jednolitego frontu i linię 
demokracji ludowej, PPR-owcy w Bu 
chenwaldzie odegrali wielką rolę i 
wywarli poważny wpływ na organi­
zacje partyjne innych narodowości, 
przede wszystkim słowiańskich.

Zajmując dziś poważne stanowiska 
w partii, w państwie, w wojsku, w 
organizacjach społecznych, w prze­
myśle itp., członkowie organizacji 
PPR w Buchenwaldzie pracują aktyw 
nie i  wywierają poważny wpływ na 
kształtowanie lin ii rozwojowej ludo­
wej demokracji w Polsce.

W  dniu 11 kwietnia, w dniu roz­
poczynającego się Tygodnia M ię­
dzynarodowej Federacji byłych 
W ięźniów Politycznych, w dniu, 
który jest zarazem datą uwolnienia 
buchenwal rlzkiego obozu — buchen 
waldczycy zabiorą głos i wypowie­
dzą się jasno przeciw podżegaczom 
wojennym, przeciw imperializmowi 
i wojnie, przeciw odbudowie agre­
sywnych Niemiec, za pokojem, de­
mokracją 1 wolnością narodów.

niuin, ponad 500 ton miedzi i  wielką 
Mość innych kolorowych metali.

Berlińska gazeta „Neues Deutsch­
land“ pisze w  dniu 3 kwietnia:

„Sytuacja jest jasna. Strefa 
wschodnia w żadnym wypadku nie 
życzy sobie, aby przeszkadzano jej 
w demokratycznym budownictwie. 
I  dlatego wydano zarządzenia kon 
tro li na granicy strefy wschodniej. 
Należy położyć kres dalszemu gra 
bieniu Berlina, w  przeciwnym bo 
wiem razie pewnego dnia robotni 
cy Berlina staną przed widmem 
bezrobocia“ .
Zarządzenie wprowadzone od dnia 

1 kwietnia przez władze radzieckie, 
przewiduje w strefie radzieckiej kon 
trolę dokumentów pasażerskich, ba 
gażu towarowego — przybywających 
do Berlina i  odchodzących stąd dro 
garni transportowymi.

Lin iam i kolejowymi i  autostradami, 
przecinającymi strefę radziecką od 
1 kwietnia dążą pociągi i  auta, nale 
żące do mocarstw zachodnich. Tran 
sporty te na zasadzie nowych zarzą 
dzeń poddawane są kontroli. Kontro 
la nie wywołuje żadnych nieporozu 
mień 1 nie przeszkadza normalnej ko 
munikacji między strefami. Fàdziec 
kie władze okupacyjne podkreślają, 
że unormowanie komunikacji mię­
dzy strefami doprowadzi do rozsze 
rżenia legalnych stosunków między 
Strefowych. Jednak amerykańskie 
władze okupacyjne, a pod ich naci­
skiem — jak pisze prasa berlińska 
— i  władze angielskie i  francuskie 
zaprotestowały przeciwko nowym 
przepisom.

Wielu obserwatorów francuskich 
przyznaje słuszność radzieckim wła 
dzom okupacyjnym. 3 kwietnia tak 
że i  angielski komentator radiowy 
oświadczył:. „Zasada działania Ro­
sjan wydaje m i się słuszna“ .

Korespondent Reutera w tym sa­
mym dniu tak mówi o „wydarze­
niach“ w  Berlinie: „Początkowa re­
akcja ze strony władz amerykań­
skich, angielskich i  francuskich by­
ła burzliwą, Ostatnie wiadomości z® 
stolic tych trzech mocarstw dają jed 
nak podstawę do przypuszczeń, że 
trzy rządy po zapoznaniu się z fakta 
mi uznały, iż ostrożność to najlepszy 
towarzysz odwagi.

Nawet gazeta francuskich prawi­
cowych socjalistów „Populaire“ zm® 
szona była przyznać, że w żadnym 
razie nie można winić Rosjan o nie 
wypełnianie przyjętych zobowiązań- 

Wszystkie te fakty świadczą 0 
tym, że okupacyjne władze radzie® 
kie w  Niemczech zajmują stanowi" 
sko zupełnie słuszne, odpowiadające 
interesom trzymilionowego miasta i  
całej ludności strefy radzieckiej.

J. Mirów

O D C Z Y T  
tow. i m . płk. i. Ą m w  k ego
na zebianiu zwołanym prznz Ki rPli i K8 PPS

Odczyt TOW. M. WĄGROWSKI®' 
GO wygłoszny w sali MBP oświet' 
l i i  wszechstronnie przemiany polityc* 
ne w* Czechosłowacji, oraz stosunk1 
wzajemne pomiędzy Polską LudoWS 
a demokratyczną Czechosłowacją.

Tow. Wągrowski poświęcił w id e 
uwagi zagadnieniu współpracy goS' 
podarczej obydwu państw, wskaż®' 
jąc na obopólne korzyści płynące 
współpracy tych wzajemnie uzupei' 
»łających się organizmów gospoda1“  
czych. Mówca wskazał na walk?' 
jaką narody czeski i  słowacki proW* 
dziły przeciwko próbom ujarzmienia 
1 podporządkowania ich interesori 
imperializmu anglosaskiego i  om®' 
w ił ostatnie wydarzenia w Czech®' 
Słowacji które przekreśliły rachub? 
zachodniej reakcji.

Tow. Wągrowski wskazał rów nik 
w swym referacie na haniebną roK 
prawicy socjalistycznej, która pr®' 
gnęłą na terenie Czechosłowacji ode 
grać rolę konia trojańskiego tru s té  
amerykańskich, rolę rozbijacza jod' 
ności klasy robotniczej. Przykł®® 
Czechosłowacji pokazał, że prawi®^ 
socjalistyczna jest Jawną agent®' 
rą reakcji anglosaskiej, że zagftd' 
nienie jedności klasy robotnic*«? 
jest zagadnieniem, od którego u*®” 
ieżniona jest skuteczna walka o ińe' 
zawisłość narodową.

Ciekawy swój odczyt tow. W®' 
growsld zakończył podkreśl nie®? 
ważności decyzji kierownictwa P f?  
i  PPS w sprawie jednolitej part® 
polskiej klasy robotniczej.
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„1 MAJA 1948 R.
BĘDZIE MANIFESTACJA SIŁ POKOJU"

W Rzeszowie wielotysięczne tłumy 
i  entuzjazmem witają zwycięstwo idei 
Jedności.

W dniu wczorajszym odbyła Się na 
placu przed ratuszem w  Rzeszowie 
ogromna manifestacja społeczeństwa, 
które z entuzjazmem w itało postano­
wienia zmierzające do organicznej jed 
aoód partii robotniczych.

W pochodzie zorganizowanym przez 
komitety miejskie PPR i PPS wzięły 
udział liczne tłumy bezpartyjnych, 
oraz kilkutysięczne rzesze członków 
obu partii, które ze sztandarami i 
transparentami, przy dźwiękach orkie 
stry napłynęły na plac rynkowy. Ma­
nifestację zagaił pierwszy sekretarz 
komitetu miejskiego PPR — tow. Kru 
czek, po czym przemówił członek KC 
PPR tow.Chelchowski który m. in. o- 
świadczył iż:

„obie partie poprzez jednolity 
front szybkimi krokami dążą do 
stworzenia jednej nowej partii kla­
sy robotniczej opartej na ideologii 
marksistowskiej — partii która do­
prowadzi masy pracujące i  cały na. 
ród do lepszego i  szczęśliwszego ju ­
tra".
Przemawiający z ramienia CKW 

PPS tow. Kasiczek stwierdził, iż
„polski ruch robotniczy po 65 la­

tach rozbicia wkracza w okres jed. 
ności. W obliczu zakusów między­
narodowego imperializmu na niepod 
ległość i  demokrację — mówca 
wskazał na konieczność nieubłaga. 
nej walki z elementami prawicowy 
ml PPS. Partia nasza — mówił tow. 
Kasiczek — nie może bawić się w 
sentymenty gdy nadszedł moment 
na który długo czekała rewolucyj­
na klasa robotnicza w  Polsce oraz 
tacy działacze, jak Dubois, Barlicki 
t Próchnik".
Po przemówieniach — przyjętych 

entuzjastycznie przez uczestników ma 
nifestacji — zebrani na wiecu uchwa­
li l i  rezolucję w  której stwierdzili, iż: 

„uznając wkład obu partii prole. 
tariackich w  odbudowę gospodarczą 
Polski Ludowej, robotnicy, chłopi i 
inteligenci widzą w  zjednoczeniu rę 
kojmię przyszłego dobrobytu świata 
Pracy. Społeczeństwo m. Rzeszowa 
oświadcza, że pracą swoją na każ 
dym odcinkn przyczyni się do reali 
zacjl ideałów głoszonych przez par­
tie robotnicze dla szczęścia demokra 
tycznej Polski Ludowej, dla szczęś. 
oia świata pracy".
Tego samego dnia w  pięknie udeko 

rowanej sali Miejskiego Teatru w  Rze 
szowie odbyła się narada aktywu PPR 
i  PPS Naradę zagaił wojewoda rze­
szowski tow. M irek — przewodniczą­
cy Prezydium WK PPS. Referat na te 
mat aktualnych zadań polskiej klasy 
robotniczej wygłosił delegat CKW 
PPS tow. Kasiczek, k tóry zrobił anali 
*ę sytuacji międzynarodowej 1 przed.

Budujmy WSPÓLNY DOM
W czasie wspólnych zebrań człon­

ków PPS i PPR, które odbyły się 
W ś zakładach garbarskich, w rzeźni
t Państwowej przetwórni mięsnej, zs 
brani jednogłośnie postanowili opo­
datkować się w wysokości 500 zł na 
mecz budowy wspólnego domu połą 
monych partii w  Warszawie.

*
Prezydium Zarządu Głównego Zw. 

Zaw. Prac. Przem. Skórzanego na po 
siedzeniu

drogę jaką przebyła PPS zanim 
dojrzała do realizacji jedności

„Momentem, który zadecydowało 
przyśpieszeniu tej sprawy — mówił 
poseł Kasiczek — jest fakt, że siły, 
które spowodowały kataklizm 
wojenny 1939 roku, chcą wznieść 
mur między ludami krajów 
demokratycznych, a ludami za­
chodnimi. Mur ten ma oddzielić 
kraje demokracji prowadzące polity 
kę pokoju od krajów, które ulega, 
jąo naciskom amerykańskiego kapi­
talizmu zmieniają się na bazy woju 
jącego imperializmu“ .
Po omówieniu polityki prawicy so- 

cjal -  demokracji działającej jawnie 
na szkodę klasy robotniczej, prelegent 
wykazał zgubne tendencje prawicy 
PPS i  wezwał do bezwzględnej z n i­
mi walki.

Jako drugi przemawiał członek KC 
PPR tow. J. Chełchowski, który zreie 
rował uchwały przyjęte na wspólnym 
posiedzeniu Komitetów Centralnych. 
Omawiając sprawę budowy wspólne­
go domu zjednoczonych partii i  for­
mę obchodów pierwszomajowych mów 
ca oświadczył:

„Budowa Domu prowadzona bę­
dzie wysiłkiem członków PPR i 
PPS, gdyż dom ten to symbol na­
szej współpracy i  naszego połącze­
nia się. Tegoroczny obchód Święta 
Pracy wyrażać będzie wzmożoną si 
łę polskiej klasy robotniczej i  wzmóc 
nienie sojuszu robotniczo-chłopskie 
go. Pierwszy Maja roku 1948 będzie 
manifestacją sił pokoju przeciw za 
kusom międzynarodowego imperia­
lizmu".
W dalszej części swego przemówie­

nia tow. Chełchowskl wskazał na 
wzrost sił obozu demokracji ze Zw. 
Radzieckim na czele.

Mówca wskazał dalej, i i  zjednocze­
nie PPR i PPS dając obu partiom te 
same prawa, eliminując z ruchu ro­
botniczego rozbijaóką prawicę i  emi­
sariuszy trzeciej siły pobudzi całą k! 
sę robotniczą do nowej twórczości, 
upowszechni współzawodnictwo pracy, 
zwiększy potencjał gospodarczy Pol­
ski. Zjednoczenie partii natchnie na­
ród polski do bardziei ofiarnej pracy 
nad budową potężnego gmachu Pol­
ski Ludowej.

ŚWIAT PRACY PRAGNIE JEDNOŚCI

Uroczystość zakończenia drugiego turnusu wspólnych kursów obu
w Warszawie

partiI'

We Wrocławiu

W Bydgoszczy

We Wrocławiu odbyło się zebranie 
aktywów wojewódzkich PPR i PPS 

terenu całego Dolnego Śląska. Po­
nad 2.500 aktywistów przybyło, aby 
w radosnym nastroju obradować nad 
zagadnieniami organicznej jedności.

Obrady zagaił I  sekretarz Kom. 
Woj. PPS tow. Pietrusiński, powołu 
jąc do prezydium sekretarza CKW 
PPS tow. Reczka. członka KC PPR 
tow. Bieńkowskiego, sekretarzy Kom. 
Woj. obu partii tow. Elczewskiego 1 
tow. Starewicza oraz licznych akty­
wistów PPR i PPS.

Jako pierwszy zabrał głos tow. Re 
czek, który w przemówieniu swym 
pedkreślił, iż uchwały Kom. Central 
nych w sprawie jedności organicz­
nej nie były niespodzianką. Okres

jące przed polską klasą robotniczą na.l 
obecnym etapie.

Praktyczne wykonanie uchwał pole 
gać będzie w pierwszym rzędzie na 
zacieraniu różnic, na walce z prawi- 
oowymi, WRN-owskimi elementami, 
na przygotowaniu święta 1 Maja ja 
ko wielkiej manifestacji jedności poi 
skiej klasy robotniczej.

Jedność klasy robotniczej — J 
kończył tow. Roczek — zbliży ten 
nasz wspólny cel, jakim  jest ustrój 
socjalistyczny. Nie ustaniemy w 
walce o wspólną dla PPR-owców I 
PPS-owców sprawę — Polskę so­
cjalistyczną.

Przemówienie TOW. BIENKOW-jednolitej współpracy wytknął jasno CI. I1?rn , . ,  . , . .
drogę do tego celu, jakim  jest zjed- j «KIEGO który przemawiał jako na­
tłoczenie polskiej klasy robotniczej mówca, spotkało się z wielkim
Marzyli o* tym L n i  ^ i a ł i ^ S  ^ f ^ T  .fb ranych. Tow. Bień- 
robotniczej, dziś staje się ono faktem. I k0W?k l °™owlł W, nlf }  olbrzymie zna 

_ .  . czeme zjednoczenia klasy robotniczej
Omówiwszy sytuację międzynarodo! w Polsce z punktu widzenia polityki 

wą tow. Reczek nakreślił zadania si» wewnętrznej i  międzynarodowej. Za

W Lublinie
Dnia 10 hm. odbył się w Lublinie 

wojewódzki zjazd aktywu partii PPR 
i PPS w  sprawie jedności organicznej 
obu partii. Udział w  obradach wzięło 
około 1.500 osób. W obradach wzięli 
również udział członkowie centralnych 
komitetów PPR i  PPS, tow. Wita- 
szewski i  tow. Matuszewski.
Po zagajeniu zebrania i  wyborze pre 

zydium zabrał głos tow. Matuszewski, 
który w  referacie swoim omówił mię 
dzynarodowy układ sił politycznych, 
oraz obecną sytuację obu partii robot­
niczych. Prelegent wskazał na to, że 
siły faszystowsko -  kapitalistyczne dą 
żą do rozbicia Jedności partii socjali­
stycznych, tworząc odłamy odsłępców 
w krajach zachodnich. Polityce tru ­
stów i  koncernów, propagujących no­
wą wojnę i  odbudowę gospodarczą 
Niemiec, przeciwstawia się polityka 
pokojowa Zw. Radzieckiego i kra-

.. -------w  dniu 1.4.1948 roku uchwa
uło przekazać na fundusz budowy do f ,

przyszłej zjednoczonej partii kia jów demokracji ludowej. Tow. Matu­
ry robotniczej kwotę złotych 50.000.

Prezydium Zarządu Głównego wzy 
Ją drogą wszystkie Okręgi i  Od­

d a ły  Związku do podjęcia podobnej 
«chwały.

Dnia 10 bm. Premier Józef Cyran 
Mewlcz otrzymał ze Szczecina depe- 
**ę następującej treści:

.-Doceniając uchwalę w sprawie bu 
uowy gmachu pod przyszła siedzibę 
jednoczonych partii — koła partyjne 
RPR i ppg na terenie straży porto­
wej Szczecin zadeklarowały wpła- 
c*ć 200 tys. złotych".

*
W Grudziądzkiej Fabryce Pe-Pe- 

W® odbyło się wspólne zebranie 
Jktywu PPR i  PPS. na którym se­
kretarze komitetów partyjnych ob. 
PjHpiak (PPR) i  ob. Kankowskl 
(PPS) zreferowali uchwały konie- 
r ®ncji Komitetów Centralnych partii 
robotniczych.

PPR-owcy i  PPS-owcy *  fabryki 
PE-PE-GE zadeklarowali na budo 
trę Domu przyszłej zjednoczonej 
Partii Jednorazowo pól proc. swych 
*arobków.

*
PPR-owcy 1 PPS-owcy, pracow­

nicy Zarządu Miejskiego w  Wał­
brzychu, na wspólnym zebraniu po 
Vv*tali entuzjastycznie wystąpienia 
Przywódców polskiej klasy robot- 
p czej generalnego sekretarza KO 
RPR Wieslawa-Gomuiki i  generał- 
®®So sekretarza CKW PPS Józefa 
Cyrankiewicza.

szewski podkreślił dziejową donios­
łość obecnej chwili, w której coraz wy 
raźniej uwidoczniają się drogi zjed­
noczenia organicznego obu partii ro­
botniczych.

W ezasie dyskusji przedstawiciele 
powiatowi omówili sprawę jedności 
obu partii na teirenie poszczególnych 
powiatów.

Po podsumowaniu wyników obrad 
i wytknięciu błędów działaczom PPS 
na terenie komitetów powiatowych, 
które utrudniają zjednoczenie obu par 
tii, zebrani uchwalili rezolucję, w  któ 
rej solidaryzują się z uchwałami 
władz centralnych PPR i  PPS w spra­
wie jedności organicznej obu partii 
oraz postanowili opodatkować się dla 
zrealizowania planu budowy nowego 
gmachu przyszłych władz centralnych 
zjednoczonych partii kłasy pracującej

Ziemnlcki

gadnienie jedności, to jest nie tylko 
sprawa PPR i PPS, ale całej klasy 
robotniczej, jest to problem ogólno­
narodowy. Klasa robotnicza wiedzie 
za sobą cały naród, jest trzonem wła­
dzy demokratycznej. Jedność je j 
wzmocni jedność caiego narodu, 
wzmocni siły naszej odbudowy, przy 
czyni się de wzmocnienia sił pokoju, 
wzmocnienia tych sił. które przeciw 
stawiają się podżegaczom wojennym.

Jedność klasy robotniczej, to skro 
cenie drogi do celu, to skrócenie 
drogi, jaka nas wiedzie do socjali­
zmu — zakończył swe przemówie­
nie tow. Bieńkowski.

W dyskusji zabierali głos tow. Ko 
zlowski z Ząbkowic (PPS), tow. Sale 
ga z Wrocławia (PPR), tow. Rodzic z 
Sułkowic (PPS), tow. Sientro, robot
nik „Pafawagu“ , tow. Elczewski, se­
kretarz KW PPS. tow. Starewicz, se 
kretarz KW PPR 1 inni.

Po zreasumowaniu dyskusji przez 
tow. Bieńkowskiego uchwalono jedno 
głośnie rezulucję w której wzywają 
klasę robotniczą i całe społeczeństwo 
polskie do obchodu 1 maja pod ha­
słem: Niech żyje jednolity front wio 
dący do jedności organicznej polskie 
go ruchu robotniczego.

W efektownie udekorowanej sali 
Pomorskiego Domu Sztuki w  Bydgosz 
czy odbyło się w sobotę posiedzenie 
wojewódzkich aktywów PPS 1 PPR z 
terenu Pomorza z udziałem przedsta­
wicieli: CKW PPS tow. min. Świąt­
kowskiego i KC PPR tow. >płk. Alstera. 
Zebranie zagaił przewodniczący WK 
PPS tow. Rombalski.

Jako pierwszy zabrał głos przedsta 
wiciel CKW PPS tow. min. Świątków 
siki, którego ukazanie się na mównicy 
wywołało burzę oklasków. Na wstę­
pie swego przemówienia mówca stiwier 
dza, że wspólnie z obecnym na sali tow. 
pik. Alsterem, prawie jako pierwsi, 
budowali zręby odrodzonej państwo­
wości Polskiej na Pomorzu.

Idea jedności klasy robotniczej u 
nas w  Polsce realizowana jest w  stu­
letnią rocznicę wiekopomnego Mani­
festu Komunistycznego, w  którym 
Marks i  Engels stwierdzili, że najwięk 
szyin brakiem klasy robotniczej jest 
je j rozbicie, a odwrotnie, największym 
jej triumfem — całkowita jedność. W 
dalszych swych wywodach mówca roz 
prawił się z zachodnio -  europejskimi 
i rodzimymi pseudo - socjalistami.

Z kolei tow. mta. Świątkowski o- 
mawia zagadnienie tew. trzeciej siły w 
Polsce i  zagranicą, oświadczając, że 
zarówno Blum, Saragaf jak tani im 
podobni socjaliści nigdy nie m ieli i 
nie mają nic wspólnego z reprezento­
waniem interesów klasy robotniczej. 
Dalszą treścią wywodów tow. min 
Świątkowskiego były zagadnienia przy 
gotowania jedności organicznej PPS 
i PPR. Jedność ta będzie odpowiedzią 
całej Polski robotniczej dla rodzimych 
i zagranicznych reakcjonistów, dla 
polityków antysłowiańskach oraz dla 
tych, którzy w  imię imperialistycznych 
celów nie chcą uznać naszych granic 
zachodnich, zrywając ostatecznie zwią 
ziki z prawicowym socjalizmem. Chce­
my stanąć do pracy w  jednej wielkiej 
zjednoczonej partii robotniczej, w  któ­

rej drogi PPR 1 PPS zeszły się całko­
wicie.

Na zakończenie swego przemówie­
nia tow. min. Świątkowski wzniósł o- 
krzyk: „Niech żyje jedność organicz­
na PPR i  PPS! Niech żyje demokra 
tyczna Polska Ludowa (długotrwałe i  
burzliwe oklaski).

Z kołei witany entuzjastycznie 
wszedł na mównicę przedstawiciel KC 
PPR tow. p łk Alster, który przemó­
wienie swoje zaczął twierdzeniem, iż 
dzisiejszy nasz problem, problem Jed 
ności organicznej, rozwiązywany Jest 
z myślą o lepszej przyszłości klasy ro 
botniczej i  caiego narodu.

Mówca następnie omówił szeroko 
zagadnienie przygotowania jedności 
organicznej oświadczając, że po siwo 
rżeniu jedności obu partii robotn i­
czych obowiązywać będzie członków 
Zjednoczonej Partii wspólna i  Wydaj 
na praca dla dobra kraju.

„Będziemy zmierzać do tego — 
stwierdza mówca przy ogólnym apla­
uzie zebranych — aby wszyscy człon 
kowłe Zjednoczonej Partii stali się 
dosłownie przodownikami pracy“ . Już 
okres przedwojenny wykazał, co po­
tra fi zdziałać dobrego dla klasy robot 
niczej współpraca obydwu partii r o ­
botniczych. Wspólne akcje strajkowe 
w Krakowie, Warszawie, Łodzi itd. są 
tego najlepszym dowodem. Wiado­
mość o przyszłym zjednoczeniu orga­
nicznym partii nie zaskoczyła partii 
robotniczych. Odgłosy tysięcy Komi­
tetów i  kół obu partii są świadectwem 
faktu, że klasa robotnicza szybko doj 
rzewa do zjednoczenia.

Przemówienie swe płk Alster za­
kończył stwierdzeniem:

„Na rzecz jednej wspólnej partii bę 
dziemy w tym roku manifestować w 
dniu święta 1-majowego. Dla jednej 
zjednoczonej partii robotniczej budo 
wać będziemy wspólny dom — sym­
bol prawdziwego braterstwa i jedno­
ści" (burzliwe oklaski).

Po obu referatach wywiązała się 
obszerna dyskusja. Na zakończenie 
obrad przyjęto obszerną rezolucję.

W Poznaniu
Na zebraniu aktywu partii robotni 

czych w Poznaniu z ramienia kierów 
nictwa partii przemawiali wicemar­
szałek Szwalbe (PPS) i  prezes Borej­
sza (PPR).

Wicemarszałek Szwalbe omawiał 
szczególnie problemy gospodarcze, Ja 
kie występują na etapach współpracy 
obu partii, wskazując na osiągnięcia 
gospodarcze Polski.

Podkreśla on, że w sprawach dla 
socjalistów zasadniczych nastąpiło 
zbliżenie poglądów PPS 1 PPR. Olb 
rzymla większość członków PPS do 
szła do przekonania, że dalsze kon 
tynuowanie tylko jednolitego frontu 
już nie wystarcza.
Prezes Borejsza rozwija myśl, że 

zjednoczenie polskiej klasy robotni - 
czej podniesie autorytet Polski na a- 
renie międzynarodowej. Mówca roz - 
wiewa szereg wątpliwości, nurtu ją ­
cych niektórych członków partii, wy­
jaśniając, że jedność organiczna nie

oznacza monopartyjnośd, lecz oczysz 
czenie szeregów z naleciałości obcych 
robotnikom.

Jedność organizacyjna oznacza 
likwidację oportunizmu, naleciałoś­
ci drobnomieszczańskicb w klasie 
robotniczej. Proletariat pragnie zbu 
dowania Polski socjalistycznej.
Prof. Kuryłowlcz (PPS) mówi o po 

trzebie walki z karterowiczo wst werr.
Reasumując dyskusję, prezes Borej 

sza stwierdza: „Dnia 1 Maja pod czer 
wonym sztandarem, w takt ..Między- 
narodówki“ damy dowód całemu świa 
tu, jak wygląda jedność polskiej kla­
sy robotniczej".

Foersier z rozczuleniem
wspomina angielską gościnność...

Jo n ko w ie  PPR i  PPS, pracowni 
Yp Państwowej Żeglugi na Odrze we 
*I,r.<?!,awiu wyrazili swa całkowitą 
aiidarność z postanowieniami władz 
“Czelnych obu partyj,

W szóstym dniu procesu przeciwko 
Foersterowi, oskarżony wyraził goto­
wość przedstawienia Najwyższemu 
Trybunałowi Narodowemu przebiegu 
swej rozmowy z Churchillem, przepro 
wadzonej w  lipcu 1938 r. w  Londynie. 
(Poprzedniego dnia Foerster odmówił 
udzielania wyjaśnień na ten temat).

ANGLIA GOTOWA BYŁA DO 
ROZMÓW W SPRAWIE 

PRZYŁĄCZENIA GDAŃSKA 
DO RZESZY

Rozmowa między oskarżonym i 
Churchillem odbyła się za pośrednic­
twem b. dyrektora stoczni gdańskiej, 
Noego, w  prywatnym mieszkaniu Chur 
chilla.

Foerster podkreślił, że społeczeń­
stwo niemieckie Gdańska uważa od­
łączenie Gdańska od Rzeszy za bezpra 
wie 1 że pragnie ono powrócić w gra­
nicę Niemiec, Powrót mógłby się od­
być drogą plebiscytu, podobnie, jak to 
było w  Saarze.

Churchill na wywody Foerstera miał 
oświadczyć, że rozumie to i  zdaje so­
bie sprawę, że H itler pragnie wszyst­
kich Niemców, mieszkających na gra­
nicy Rzeszy, włączyć do państwa nie­
mieckiego, Może to nastąpić na skutek 

y  '  ~~~ ’ porozumienia międzynarodowego, a
, r , °^cia , 7" stwierdza szczególnie porozumienia między W.

rezolucja — dążność do orgamcz- 3 ry tanią a Niemcami, 
neJ jedności obu partyj robotni­
czych poprzez całkowitą jedność W związku z tym oświadczeniem 
ideologiczną. Członkowie obn par- Foerstera — prokurator Siewierski pod 
£.J Postanawiają dołożyć wszel- i kreślił, że nie było żadnej analogii mię 
*tch starań, by nsunąć różnice,, dzy sytuacją prawną Gdańska i  tere- 
«*ielące ich dotąd", I nem Saary, ponieważ traktat pokojo­

wy przewidywał na tym terenie plebi­
scyt po 15 latach, a Gdańsk miał dać 
Polsce stały dostęp do morza. Zatem 
działalność rewizjonistyczna odnośnie 
Gdańska była akcją nielegalną, szcze­
gólnie, że była prowadzona przy tym 
nielegalnie, zbrodniczymi metodami.
MUSSOLINI ODDAWAŁ NIEMCOM 

GDAŃSK
Na pytanie obrońcy, mecenasa K u łi- 

gowskiego, Foerster przedstawił rów­
nież przebieg rozmowy z Mussolinim 
W Berlinie, w  sierpniu 1938 r. Musso- 
lin i oświadczył wówczas, że Gdańsk 
Jest miastem niemieckim i któregoś 
dnia powróci do Niemiec.
CIEŃ ŚMIERCI NAD BYDGOSZCZĄ

Z kolei świadkowie opowiedzieli o 
strasznych zbrodniach terroru w  Byd­
goszczy.

Św. Elżbieta Mellerowa, aresztowa­
na wraz z mężem dn. 24 kwietnia 1941 
roku za przynależność do organizacji 
polskiej, zeznała o rozstrzelaniu 30 o- 
sób na rozkaz Foerstera. Żadnemu z 
aresztowanych Gestapo nie udowodni­
ło należności do organizacji polskiej. 
Zeznanie wymuszano nieludzkim pobi­
ciem 1 łamaniem kości.

Foerster odwiedzał więzienie w Byd 
goszczy podczas pobytu tam świadka i 
oglądał straszliwie okaleczonych więź­
niów.

Foerster przypomina sobie tę wizytę 
i rozkaz rozstrzelania 30 więźniów, 
który wydał na podstawie materiałów 
Gestapo bez żadnego ich sprawdzania.

O odwiedzinach oskarżonego w 
więzieniu i  morderstwie 30 niewin­
nych zupełnie osób zeznawał rów­

nież św. JÓZEF GAŁKA z BYD­
GOSZCZY.
Św. Edmund Matecki, kupiec z Byd 

goszczy opisał przebieg egzekucji, wy­
konanej wiosną 1942 r. na 6 osobach, 
skazanych na powieszenie za to, że rze 
komo ktoś z Polaków miał uderzyć 
Niemca. M. ten. powieszono również 
wówczas pewną starą kobietę z mę­
żem. Na egzekucję spędzono pod przy­
musem tłumy ludności.

Sw. Jerzy Łukaszewski przedstawił 
straszne sceny, które rozegrały się w 
dniu 9 września 1939 r. Po obławie i  
aresztowaniu ok. 200 osób, rozstrzeli' 
wano je pod murami domów na u li­
cach. Św. Czesław Szwarc omówił wro 
gą działalność Niemców w  pierwszych 
dniach wojny, kiedy hitlerowcy strze­
la li do ludności polskiej i  wojska z o- 
kien i  dachów.

GOŚCINNI ANGLICY
Po zeznaniach ostatniego świadka, 

głos zabrał oskarżony. Wyjaśni! on, 
że udał się do Anglii w porozumie­
niu z Hitlerem. W Anglii Foerster 
poznał wielu wybitnych polityków 
angielskich, a m. ten. obecnego pre­
miera W. Brytanii, Attlee, podsekre­
tarza stanu, Cologna i  innych. Zna­
ny polityk, Vansitarta, podejmował 
Foerstera obiadem,
W oświadczeniu swym oskarżony 

wyraził prośbę powołania na świadka 
obrony b. dyrektora stoczni gdańskiej, 
prof. Noego, który obecnie wykłada na 
politechnice w Monachium, a który 
spowodował wyjazd Foerstera do An­
g lii i  który był sam obecny przy pro­
wadzonych tam rozmowach. Z wnios­
kiem o powołanie tego świadka wy­

stąpił następnie obrońca oskarżonego, 
mecenas Wiącek. Prokurator Siewier­
ski sprzeciwił się powołaniu na świad­
ka prof. Noego, gdyż, zdaniem oskar­
życiela, świadek ten nie wniesie nic 
nowego do obrony.

NA SALI SĄDOWEJ 
Zainteresowanie procesem w dal 

szym ciągu jest olbrzymie. Codzien­
nie prócz 1.000 osób — wypełniają­
cych salę — przy głośniku, ustaw onym i 
przed siedzibą Trybunału — od rana i 
do wieczora gromadzą się tłum y 

Charakterystyczny jest sposób obro 
ny oskarżonego. Broniąc się przed 
zarzutami co do łamania układów 
międzynarodowych Foerster w pierw 
szym tygodniu rozprawy dał dowody 
w iny polityki mocarstw zachodnich. 
L ig i Narodów 1 rodzimej sanacji, któ 
ra przez Monachium prowadziła do 
do wojny. Polityka ta, biernie przypa 
trując się łamaniu przez hitlerowskie 
Niemcy układów międzynarodowych, 
zapewniając hitlerowcom bezkarność, 
rozzuchwalała ich i  podżegnywała do 
nowych aktów agresji.

Działalność Foerstera na arenie 
międzynarodowej dowodzi, że był on 
jednym z czołowych działaczy hitle­
ryzmu biorąc czynny udział we wszy 
stkich knowaniach hitleryzmu, przy­
gotowujących agresję na Polskę. Fo­
erster znany był jako dobry mówca. 
Zapomina też często, że znajduje się 
na ławie oskarżonych w ferworze za 
czyna gestykulować, podnosić głos. 
Ubrany w czarny, porządnie wygląda 
;ący gkrnitur, oskarżony Foerster nie 
wygląda na to, że od 20 miesięcy znaj 
duje się w więzienia

W yniki IV  etapu
wspólzawo nicfwa młćd eży

W 4 etapie ogólnopolskiego współ 
zawodnictwa pracy młodzieży w prze 
myślę włókienniczym, który trwał 
do 1 kwietnia, uczestniczyło ok. 33 
tys. młodocianych pracowników sku 
pionych w 85 zakładach pracy.

Z niepełnych Jeszcze danych Korni 
sji Kwalifikacyjnej przy Zarządzie 
Głównym Związku Włókniarzy wy­
nika, że w przemyśle bawełnianym 
czołowe miejsce wśród młodzieży 
przodowników pracy zajmuje tkacz 
na dwócb krosnach ob. Psyk Tade­
usz (PZPB Nr 17 w Łodzi), który 
w 4 etapie młodzieżowego współza­
wodnictwa pracy wykonywał przecięt 
nie 193,3 proc. normy produkcyjnej. 
W przemyśle wełnianym ob. Marcin 
kowski Stanisław (PZPW w Łodzi) 
osiągnął przeciętnie 168 proc. nor­
my. W przemyśle dziewiarskim ob. 
ob. Wielicka Aniela I Piątek Kazi­
miera z PZPD w Zduńskiej Woli wy 
konały swe normy w 245,8 proc. i  
233,9 proc. W przemyśle iniarskim 
na czoło przodowników pracy wysu­
nęli się praoownicy Państwowych 
Zakładów Lniarskich „Len“  w Zielo­
nej Górze: Wróbel Anna (196,5 proc. 
normy) i  Lech Leokadnia (177 proc.). 
Pod względem liczby uczestników 
młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy na czoło wysunął się 554-oso- 
bowy zespół młodocianych pracowni 
ków PZPW Nr 28 w Tomaszowie Ma 

zowieckim, gdzie też wielu uczestni­
ków wykonało ponad 200 proc. nor- 
normy produkcyjnej.

CZYTAJCIE

PRASĘ
P P R
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To niepoważnie...
JEST rzeczą znaną, że praca po­

szczególnych Społecznych Ko­
misji Kontroli Cen przyczynia się 
poważnie do zwalczania spekulacji 
czy paskarstwa.

Pracownicy wszelkich zakładów 
pracy, delegując stale swoich ludzi 
do wykonywania tak odpowiedzial­
nego zadania, jakim  jest praca w 
komisji, biorą na siebie obowiązek 
dodatkowego wykonania roboty za 
swych kolegów, biorących udział w 
kontrolach.

Zderza się jednak czasem, że gru­
py delegowanych niepotrzebnie tra ­
cą drogocenny czas na skutek nie­
odpowiedniego zorganizowania akcji 
kontrolnych przez dzielnicowa Ko­
misje Kontroli Cen.

Oto na przykład d. 8 bm. o godz. 
8,39 odbyła się w lokalu Społecznej 
Komisji Kontroli Cen przy D.R.N. 
Warszawa — Śródmieście (Marszał­
kowska £5) odprawa około 100 robot 
ników, delegowanych z różnych za­
kładów pracy.

Po odprawie delegaci grupami ru ­
szyli w teren. Kierownik, który w y­
syła! poszczególne grupy dał im  cen­
n ik i jedynie na kaszę jęczmienną, 
pęczak, parę gatunków raąki, chleb. 
bułki i mięso (dzień był bezmięsny). 
Kontrola miała objąć również i arty 
kuły mydlarskie aie kierownik nie 
miał pełnego cennika, natomiast po­
radził delegatom dzwonić do Cen­
tra li Handlowej, by tam zasięgnąć 
informacji.

W wypadku, gdyby stamtąd nie 
udało się dostać cenników, kierow­
nik połecii porównywać ceny w róż­
nych sklepach, wyciągnąć z tego od 
powiędnie wnioski i  protokółować 
je. (!) **•

Innym znów razem, byliśmy na­
ocznymi świadkami kilkugodzinnej 
akcji, w której brało udział k ilka ­
naście robotnic z Państwowych Za­
kładów Konfekcyjnych przy ul. Ska 
ryszewskiej.

I  ta akcja nie dala żadnych wyni­
ków również z winy nieudolnego 
zorganizowania je j przez pracowni­
ków komisji.

Tego rodzaju fakty, świadczące o 
braku poczucia odpowiedzialności 
niektórych kierowników' Społecz­
nych Komisji Kontroli Cen, podwa 
ia ja  autorytet nie tylko poszczegól­
nych Komisji, lecz także całej ak­
c ji walki ze spekulacją.

Kierowników poszczególnych dziel 
nicowych Komisji Kontroli Cen — 
trzeba odpowiednio przeszkolić.

(O dbudow a W arszaw y — p rze m ys ło w ej

Zagadnienie pierwsze] wagi
Sprawa mieszkań robotniczych nada! otwarta

Aż dusza rośnie, gdy człowiek idąc 
przez miasto niemal co dwa kroki 
,,natyka się“ na nową budowę. Tu 
dom urzędu takiego, tam znowu urzę 
du siakiego, tu dla pracowników mi­
nisterstwa, tam... Ale stop. Odnosi 
się wrażenie, że w naszej poczciwej 
starej Warszawie nic prócz urzędów 
nie istnieje. A przemysł? Czyżby War 
szawa, jeden z największych dawniej 
ośrodków przemysłowych na tym po­
lu nie odbudowywała się? — Ależ nie 
— przecież raz po raz dowiadujemy 
się o nowych osiągnięciach, o powsta­
waniu nowych fabryk i odbudowie 
zniszczonych przez wojnę. Przecież 
przemysł warszawski, bez przesady 
dokonuje cudów.

..Przemysł“ , to słowo abstrakcyjne. 
Nie przemysł buduje, nie przemysł 
puszcza w  ruch maszyny, 
przemysł dorzuca węgla do kotłów, 
lecz człowiek, robotnik warszawski. 
Dlaczegóż więc, wśród tylu nowowy- 
budowanych i budujących się gma­
chów nie widzimy domów dla robotni 
ków? Czy wszyscy już mają mieszką 
nie? Czy na tym polu nie ma już nic 
do zrobienian? Posłuchajmy co mówią 
sami robotnicy.

Tow. Ostrowski, robotnik z fabry­
k i B-cia Borkowscy, mieszka wraz z 
matką i siostrą jako sublokator w 
maleńkiej klitce.- Razem z głównymi 
lokatorami dosłownie gnieździ się 
tam 8 osób.

— Zwykle po pracy zostaję jeszcze 
w fabryce — mówi. — W domu prze­
cież i tak o-dpocząć nie można.

A tow. Augelo de Faz i o z te jże f a- 
bryki śpi na stole w  mokrej suterenie 
u jakiejś staruszki. Tow. de Faziojest 
Włochem, był w  niewoli niemieckiej 
i  tu przyjechał. Ożenił się, ma dzieci. 
Rodziny jednak nie może sprowadzić 
do Warszawy, nie może założyć w ła­
snego domu, bo nie ma mieszkania.

— Sprawa mieszkaniowa jest jedną 
z największych nsczych bolączek — 
mówi tow. Dobrowolski, kierownik 
personalny z fabryki „Rygawar“ . — 
Większość naszych robotników mie­
szka poza miastem lub w bardzo od­
ległych dzielnicach. Latem jeszcze ja 
ko tako, ale w  zimie wywołuje to ma­
sowe spóźnianie się do pracy.

Fabryki „Pvygawar“  i  B-cia Borkow ; 
scy nie stanowią niestety -wyjątków, j 
We wszystkich zakładach warszaw, i

skich słyszymy tę samą smutną pio­
senkę. A właściwie nie we wszyst- ■ 
kich. Jest taka czarodziejska oaza, 
gdzie oznajmiono mi:

:— Zaczynamy remontować dom dia j 
naszych robotników. Dom ten znajdu j 
je się na Nowolipiu. Będzie w nim o- ! 
koło 50 mieszkań. W dalszym planie i 
mamy wykupienie terenów sąsiadują- j 
cych z fabryką i budowę osiedla.

Oazą tą jest fabryka „Marciniak“ . 
A teraz powstaje pytanie, czy 50 mie­
szkań robotniczych rozwiąże zagad­
nienie? Fabryk w Warszawie jest już 
pokaźna ilość, a czy wszystkie mają j 
możliwości budować własne domy? I 
czy leży to w  zakresie ich bezpośred­
nich 'obowiązków? ‘ Jasne, że fabryki 
nsoga i -dzo dużo na tym polu zro­
bić. jak np. , Marciniak“ . Mogą rów­

ni® j nież zawierać umowy patronalne z : 
| WSM. 'jak - to robi Państwowy Mono-: 

d o I Spirytusowy. To dużo, to naw et.

odpocząć po pracy, musi mieć mie­
szkanie, gdzie będzie mógł z rodziną 
żyć „po ludzku“ i  nie może dzień w j 
dzień tłuc się w kolejkach podmiej- | 
skich.

To nie jest sprawa, którą można za i 
łatwić „na kolanie“ . Wymaga' ona | 
wielkiego wysiłku i wielkich inwesty- j 
cji. Nie mniej jednak, nie można o j 
niej ani na chwilę zapominać, jeżeli 1 
leży nam na sercu odbudowa Warsza- 
.........lako wielkiego ośrodka przemy­
słowego. Z. K. 313.1048 r. — Budowa mostu Śląsko-Dąbrowskiego. Ogólny widok nadbrzeża

Od Mariensztatu do Wolskiej
bardzo dużo. ale 
wiele za mało.

zarazem jeszcze o

Beton - Sta!, chociaż Istnieje drugi 
rok, ałe jest już firmą „z chlubną prze 
sgłością“ . Główne roboty lotniskowe, 
budowa fabryki Szpotańskiego, roboty 
na Służewcu — oto „karty“  z jej dzie­
jów. Kartą jednak, która zadecyduje 
o przejściu Beton - Stału do historii 
będzie niewątpliwie co innego: pojedź­
my trolleybusem „C“ , „Ł “ lub ,;Z“ w 
kierunku Placu Zamkowego, a ujrzy­
my główne skupisko pracy przy budo­
wie odcinka trasy W—Z.

Od Mariensztatu do ul. Wolskiej, 3,5 
km to przestrzeń działań Beton - 
Stalu.

NA RAZIE MA WYGLĄD ROWU

Sprawa budowy domów robotni­
czych jest sprawą ogólnowarszawską 
i jako taka musi być traktowana. Tu 
glos powinno zabrać Ministerstwo 
Odbudowy. Fabryki warszawskie po 
bohatersku dźwigały się z gruzów, po 
bohatersku postawiły produkcję na j 
tym poziomie na jakim znajduje się j 
obecnie, dlaczego więc sprawa budo- j 
wy domów robotniczych ciągle jest i
ukrywana gdzieś w  cieniu? Dlaczego i „  „  , . ,  , . ,
nie wysuwa Sie na czóło innych za-i Na Placu Zamnowym widać pięć 
gadnień? | mechanicznych kopaczek, rozdzierają-

„  , . , j cych zebate paszcze nad wlotem do tu
„  .„h a „  awj) °  m°w? . 0 budowie | nelu> który obecnie podobny jest ra- 
. - .Ciego osiedla robotniczego na Mo ; czej tfo szerokiego rowu.
-ptorsne. Czy to rozwiąże zagadnie- j Wagoniki z ziemią dwoma torami od 
me. Czy da robotnikom odpowiednie j jeżdżają na zieleniejącą za Cytadelą 
mieszkania? Czy jeszcze coś się w i Kępę Potocką, 
tym kierunku robi? Tego na razie nie i 1  '
wiemy. Wiemy tylko jedno że 'stan 1 Przf  mo! ae kolejowym własną sze- 

■ . ,  . . • , - , ■' , , < roku bocznicą kolejową dowozi się mataki jam jest dotychczas, trwać dhi- i teriały budo« lane.J
żej nie może. Robotnik musi mieć i 
własne mieszkanie, gdzie będzie, mógłi

Tym wiosna me szkodzi'

Przed Cytadelą (jadąc Wisłostradą 
na północ), po lewej stronie rozłożyły 
się parterowe drewniane magazyny z 
setkami ton żelaza, drzewa tartego, o-

krąglego, cementu. Wśród magazynów 
widzimy warsztaty i zajezdnie dia mo 
torów.

2 życia organizac i 
warszawskiej PPi

Z A P IS Y  N A  K U R S Y  P A R T Y J N E  
Kierownictwo Szkoły Partyjnej w 

Warszawie zawiadamia, że zapisy na 
18 kurs rozpoczęły się w dniu 5 bm. 
i  będą trwały do dnia 17 b n. idurs bę 
cizie trwał od 19 bm. do 39 czerwca 
w godzinach c-d S — 17. Zapisy pi;wyj­
muje sekretariat Szkoły. Kandydaci 
na kurs winni przy zapisie przedsta­
wić skierowanie Komitetu Dzielnico­
wego.

D z ie ln ic a  Ś ró d m ie śc ie  — P ó łn o c  za w ia ­
d a m ia , że d n ia  12 k w ie tn ia  1948 r .  o, godz.
17.30 w  lo k a lu  K D  S e n a to rska  42, rozpocz­
n ie  s ię  k u rs  p a r t y jn y .  K a n d y d a c i k u rs u  
o b o w ią z a n i sa p rz y b y ć  p u n k tu a ln ie .

' K U R S Y  M IĘ D Z Y P A R T Y J N E  
K D  P ó łn o c  p o d a je  d > w ia d o m o śc i, ż- 

t in ia  12 k w ie tn ia  b r . o gociz. 13 w  sa> 
Z Z T iB  p rz y  u l.  K o ssa ka  15. rozpo czn ą  się 
z a ję c ia  k u rs u  m ię d z y p a r ty jn e g o .
U W A G A  U C Z E S T N IC Y  K U R S U  P P R  I  PPS 

N A  D Z IE L N IC Y  P R A G A  C E N T R A L N A  
D n ia  12 k w ie tn ia  o godz. 17.15 w  lo k a lu  

K D  P P R  P ra ga  C e n tra ln a , S ta lo w a  71, roz 
p oczn ie  iro  k u rs  m ię d z y p a r ty jn y  PPK ■. 
PPS. na k tó r y  to w a rz y s z e  k a n d y d a c i o b o ­
w ią z a n i są s ta w ić  r ię  p u n k tu a ln ie .

Po prawej strome ciągną się tzw. 
zwałki gruzu, wyrównywane łopata­
mi i buldożerami.

Na ulicach prowadzących do Wisły 
ruch większy niż na Marszałkowskiej. 
Tylko o innym charakterze. Tłoczno 
od furmanek, samochodów, ciągników, 
naładowanych gruzem, z powrotem pu 
stych. Jest czym regulować Wisłę!

(m-kar)

5 tys. drzew przybędzie ulicom Warszawy
Wydział Ogrodniczy w popiwia wiesasaya
— Przed wojną, wspomina rzew,- 

nie Wydział Ogrodniczy Z. M. War 
szawa miała 46 tys. drzew na u li­
cach, nie licząc parków i  ogrodów. 
V? r. 1945 — zostało ich ledwo 14 ty­
sięcy, połamanych, okaleczonych, in­
walidów, do których zabrano się o- 
choczo, a troskliwie, dodając każde-

A
Niech

szkoła poczeka...
co chce, jednak 

■młodzież nasza stanowczo garnie się do 
kultury. Wystarczy zobaczyć kolejkę 

przed kinem „Stylo­
wy’’, kiedy wyświe­
tla się program 
„Aktualności’’. Sami 
młodzi, przeważnie 
ze szkół powszech­
nych i średnich. Pod 
oachą teczka z książ 
kami, w drugim rę­
ku kanapka z serem 
i  pieniądze na bilet. 

Człowieka, patrzącego na to, radość 
po prostu porywa.

Smutne jest tylko, że zasadniczo o 
tej godzinie młodsi zapaleńcy X  Muzy 
powinni być w szkole. Czy władze 
szkolne nie mogą się tym zaintereso­
wać f

go roku po parę tysięcy tak. że w  
lecie br. będzie ich już drugie tyle.

NIE DEPTAĆ, NIE NISZCZYĆ
Skwery i  trawniki są również 

przedmiotem starań i  p r a c y  Wydzia­
łu, a jest to praca naprawdę S y z y ­
fowa.

Obszar plantów, które trzeba by 
było zazielenić wynosi około 25 ha. 
Trudności jednak spowodowane bra­
kiem nasion, zmuszą ogrodników miej 
skich do obniżenia tej cyfry o jakieś 
30 proc.

W tej d rw ili prace przy urządza­
niu plantów i  skwerów wrą: na pl. 
Unii Lubelskiej ,na placu Narutowi­
cza, gdzie planty powstaną na tere­
nie dawnego targowiska i na FI. 
Inwalidów — po raz pierwszy po 
powstaniu.

Na przeciwnym brzegu Wisły po­
szerza się skwer na Rondzie Waszyn­
gtona i  zakłada trawniki na przecz­
nicach ul. Francuskiej.

Połowę pracy możnaby było za­
oszczędzić, gdyby nie bezmyślność 
(bo chyba nie ¿a wola) przechod­
niów.

Doświadczenie ivykazało, ze tablicz 
k i z prośbą o niedeptanie nie wywo­
łują wrażenia.

Może by więc dosiane trawniki ob 
wieść naciek fryzowa nym drutem?

(j.)

14 milionów zł
zebrali pracownicy Samorządu i Użyteczności Publicznej 

na odbudowę stolicy

!

-  C*) ' ‘s\«
Zdawać by się mogło, że wiosna ni­

komu nie szkodzi. Wystarczy spojrzeć 
na twarze przechodniów, na roześmiane 
buzie dzieci, aby mieć pewność, że 
wszyscy są zadowoleni.

A jednak... „smutna jego twarz’’ — 
Mną szoferzy ślicznych Chawssonów 
zjeżdżających do garaży. Psują się one 
teraz właśnie, kiedy' przetrwały zimę.

I  znowu na trasę ,,0 ’’ i ,3Z’’ wyjrza­
ły pierwsze „jaskółki’ ’ warszawskiej ko 
munikaeji — zwykłe ciężarówki z przy 
czepiońymi schodkami. Tym najwidocz­
niej wiosna nie szkodzi...

Zwalczajm y gruźlicę
K o m is ja  Z d ro w ia  i  O p ie k i Społecznej 

D zie ln ico w e j R ad y  N arod ow e j W arszaw a— 
Północ zaprasza na odczyt d ra  Roszkow­
skiego M a rian a  n t,: „G ruźlica  i  je j  z w a l­
czan ie", k tó ry  się odbędzie w  d n iu  I i  
k w ie tn ia  1S48 r . o godz. 18 — 18 w  D om u  
K u ltu ry  R obotniczej, P i. In w a lid ó w  10.

W dniu wczorajszym w  lokalu Sto­
łecznego Komitetu Odbudowy War­
szawy odbyła się uroczystość 

Mianowicie przedstawiciele Związku 
Zawodowego Pracowników Samorzą­
du Terytorialnego i  Użyteczności Pu­
blicznej zgłosili swoje włączenie się 
do akcji odbudęwy stolicy — i prze­
kazali SKOW czek na zebrane do 
dnia 31.3. br. przez Związek 14 m ilio­
nów 621 tysięcy 215 zł i  3) gr. (z cze­
go na terenie samej tylko stolicy ze­
brano przeszło 12 milionów)

Czek wręczył przewodniczący Ko­
mitetu Zbiórkowego — Jan Bednarz, 
w  imieniu Związku przemówił jego 
prezes poseł Gajewski. Kwota, którą 
zebrano w ciągu, paru miesięcy za­
ledwie, przeznaczona została na od bu 
dowę Katusza Stołecznego.

Wręczenie czeku nie jest jednak, 
jak oświadczają przemawiający „spo­
częciem na laurach“ . Wprost przeciw­
nie: Związek zgłasza swój stały u- 
dział w  akcji zbiórkowej.

Na zakończenie uroczystości po u- 
dekorowaniu srebrną honorową odzna 
ką „Odbudowy Stolicy“  pięciu zasłu­
żonych na tym odcinku ob. ob.: Bed­

narza, Gajewskiego. Jarosza, Re­
szczyńskiego i  Ściwiarskiego, krót­
ko przemówił zastępca gene­
ralnego sekretarza NROW — ob. Czer, 
wiński, po czym odczytano rezolucję 
Związku Zawodowego Pracowników 
Samorządu Terytorialnego i Użytecz­
ności Publicznej o dalszych świadcze­
niach i  współpracy z SKOW. (j)

Wysokie kopaczki na trasie W  — Z  
przesuwają się z miejsca na miejsce. 
Robotnicy podnoszą druty telefoniczne 
i przewody elektryczne, aby kopaczki 
mogły swobodnie się poruszać bez 

obawy zerwania drutów

se progu warszawy
s ia n ą  b u d y n k i  M in i s t e r s t w a  S k a r b i ł

Za wysokim drewnianym płotem, 
zasłaniającym oczom ciekawskich te-

szawy. Na jej skrzyżowaniu (bo bę­
dzie przedłużona aż do ulicy Koper-

T E A T R Y  -  K I N A  -  R A D I O
TEATRY !

T E A T R  P O L S K I — (K arasia  ! )  — dziś 
o g. 14 „ C y d “ w iecz. „D om  pod O św ięci­
m iem ".

T e a tr M A Ł Y  (M arszałkow ska 81) o godz. 
19 „G łęboko sięgają korzen ie".

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 8») 
o godz. 19 „D om  przy drodze".

P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20) *  -
o godz. 15 „Zabu sia" o g. 19 „R . H . In ż y ­
n ie r" .

T E A T R  N O W Y  (P uław ska 38) codzien­
n ie  o godz. 18.30 „S ło m kow y  kapelusz".

P O L S K A  Y M C A  — godz. 18 „D u b y  sma­
lone"

P L A C Ó W K A  (K ró lew ska  1»): o godz. 
18.15 „N oce gn iew u ".

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Zygm un  
towska 8): o godz. 19.15 rew ia  hum oru  
„D em okratyczna  w iosna".

T E A T R  K L A S Y C Z N Y ' (M okotow ska 13): 
o g. 15 i  19 „R ozdroże M iło śc i"  J. Z a w ie y ­
skiego.

T e a tr  „ C O M O E D IA "  — o godzinie 19 -  
„C hory  z u ro je n ia “ .

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I: -  o godzinie  
15 „Ż eg larz" , o gz. 18 — „ K ró l w łóczę­
gów ".

T e a tr S T U D IO  — K arow a  31 — codzien­
nie oprócz poniedziałków  „L is ie  G niazdo".

T e a tr D Z IE C I W A R S Z A W Y : o godz. 13 
„ D o k tó r  D o little  i  jego zw ierzę ta ".
’ C Y R K  (P lac S ta ryh k lew ieża): — 

dzienie o godz. 19.15 program .
KINA

K ino  A T L A N T IC  — (C hm ielna 33) -
,M rs. S m ith  Jedzie do Waszyngtonu'

K ino  P A L L A D IU M  (Z ło ta  1-9) -  „O statn i 
etap ".

K in o  P O L O N IA  (M arszałkow ska 66) 
. O statni etap'*.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałków - 
ska 113). P rogram  N r  U ,  godz, U .

Co-

K ino  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (Inżyn ierska  
2) — P rogram  N r  10, godz. 13.

K ino  S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112) -  
„W iejska  nauczycielka*'.

K ino  TĘ C Z A  — (Suzina) — ,,P od ejrze ­
n ie“ .

K ino  S Y R E N A  — (In żyn ie rska  2) — 
„N iepo trzebn i mogą odejść“ .

--------O--------

R o A  D  I  O
N IE D Z IE L A , dn ia  l i  k w ie tn ia  1948 r . 

7.00 S ygnał czasu. 7.05 „Zegarynka  m u ­
zyczna". 8.00 D z ie n n ik . 8.20 P rogram  dnia.
8.30 M u zy k a . 8.50 Pogadanka Z w . Polskich
Rodzin  R ad iow ych . 9.00 Nabożeństw o. 10.00 
.L is t z L o d z i" . 11.00 — 11,10 K ro n ik a  k u l­
tu ra ln a . 11.10 — 11.30 K o n c e rt życzeń.
11.30 — 11.40 „D w a  la la  działalności K lubu
L iterackieg o , fe l. Stanisław a Te ieg i. 11.40— 
11.57 W y m ie n n y  koncert życzeń z G dań­

s k a . 11.57 14.40 P rogram  ogólnopolski. 11.57 
S ygnał czasu ł  he jn a ł. 12.04 P oranek  sym ­
fon iczny . 13.30 „G rób bo hatera". 13.40 
N iedzie la  na w si. 14.25 „K ró lestw o
dźw iękó w ". 14.35 Przegląd n a jc ie ­
kaw szych a u d yc ji przyszłego tygodnia. 
14.40 — 15.25 „Józio G arbusek" — słuchow i­
sko zrad . St. Telega wg. now eli Bolesła­
wa Prusa. 15.25 — 19.25 Program  ogólno­
polski. 15.25 „S onaty". 13.55 K o n cert roz­
ry w k o w y  m u zyk i po lskiej. 16.40 „Kosza­
łek  — O pałek w yrusza w  św ia t" . 17.00 
„U d zia ł kob iet w  pracach Z w ią zkó w  Za ­
w odow ych". 17.05 „P odw ieczorek p rzy  m i­
k ro fo n ie “ . 13.20 „T en o r z w arszta tu "  — 
skecz. 18.40 M uzyka  popularna. 19.10 „N o ­
w e k s iążk i"  — fe lie to n . 19.25 — 20.00 M u ­
zyka  z p ły t. 20.00 — 20.50 P rogram  ogólno­
polski. 20.00 D z ie n n ik . 20.30 — 21.00 P rze ­
gląd ■wiadomości sportow ych. 21.00 — 24.00 
P rogram  ogólnopolski. 51.00 ..Z  ty c ia
Z w ią zk u  R adzieckiego". 21.30 „ W  w iosen­
n y m  n a s tro ju " . 22.43 W iadom ości sportowa  
ogólnopolskie 1 zagraniczne. 53.00 Ostat­

n ie  Wiadomości,

Wsparcie, to m ało— potrzebny jest zawód
A kc ja  usamodzielnienia podopiecznych

Z zupełnie słusznego założenia wy­
szedł Wydział Opieki Społecznej, że 
podopiecznym nie wystarczy sama po 
moc, ale trzeba im stworzyć podsta­
wy do przyszłego bytu samodzielne­
go, trzeba ich przeszkolić.

W tym celu Wydział Opieki Spo­
łecznej uruchomił 16 kursów szfeołe-

Koncerty niedzielne
D ziś  o godz. 16 w  sali „R om a" odbędzie 

się koncert upow szechnia jący w  opra­
cow aniu  A lfre d a  G radsteina organizow a­
n y  przez C en tra ln e  B iu ro  K oncertow e w e­
spół z Radą Z w ią zkó w . Zaw odow ych m. 
st. W arszaw y — W y d zia ł K u ltu ra ln o  -  o -  
św latow y.

U d z ia ł b io rą : E dw arda  C hojnacka  — 
fo rtep ian , K ry s ty n a  M adeyska — śpiew, 
H a lin a  M in c e  w tezów na — tan iec, N in a  
Stokow ska — skrzypce, W ład . Suszyński 
— recy tac je , E w a W e rn lk ó w n a  B e rta  M a i 
we — akom paniam ent, M a rian  Ornoch — 
pre lekcja  1 zapow iedzi.

W y d z ia ł K u ltu ry  i  S ztuk i Zarząd u  M ie j­
skiego m . st. W arszaw y organ izu je  w  n ie ­
dzielę, U  k w ie tn ia  1943 r .  następujące  
k oncerty  dzielnicow e:

1. Sala szkoty powszechne) przy  ul. Że­
laznej 88, godz. 15.

2. Sala Jsżkó ły  p ow sze ch ne j przy u l. K o r  
d e ck ia g o  54, godz. 16.

3. Sala szkoły powszechnej p rzy  ul. T o ­
ruńsk ie j 23, godz. 16.

4. Sala szkoły powszechnej przy ul: O 
tw o ck le j 3, godz. 16.

5. Sala szkoły powszechnej przy  u l. O r ­
m iańsk ie j 23-25, godz. 18.

6. Sala szkoły powszechnej przy  u l. P,;a 
ło łęck ie j .36, godz, 18. .

7. Sala Ś w ie tlic y  — W yścigi — Służe­
wiec, godz. 18.

U d z ia ł b iorą  E . P ora jska, R. Z am brzy- 
eka, S. Z ió łkow ska, J . Ś liw iń ska , M . 
D rew n iaków na , N . Bogacka, H . K om pow - 
ska, H . Ładosz, E . M ossakowski, J . L e - 
fe ld . I .  Iw an o w , J. B aum an.

O rk iestra  M Z K  pod d y r. L . C ym erm a- 
na. D u e t taneczny To poln ieka — M a rc ! -  
n lak , zespół dziecięcy S zko ły  S ztu k i T ań  
ca L , W inogradskia j.

niowych, na których podopieczni, u- 
czą się krawiectwa, bieliźniarstwa, 
tkactwa, maszynopisania i innych za 
wodów.

W najbliższych dniach zostanie uru 
ćhomiony nowy kurs tkacki na Biela 
nach przy ul. Kleczewskiej J7.

Okres przeszkolenia na kursie trwa 
od 3 do 6 miesięcy. W ciągu całego 
roku, na wszystkich turnusach kur­
sowych powinno być przeszkolonych 
936 osób, w  praktyce jednak okazało 
się, że około 10% kursistów nie koń 
czy przeszkolenia, przerywając nau­
kę. Według obliczeń, ilość przeszfco 
lanych w rolni bieżącym winna wy­
nieść 850 osób. (ar)

Co ma piernik do...
Mania nadawania patetycznych nazw 

kinom, różnym wyrobom i Sklepom, 
jakoś ńie może się skończyć.

Z trudem przy 
swyczailiśmy się 
do papierosów 
JG/sa’’ i „W ol­
ność’’. do kin 
„Odra’’ i „Grun 
walet’, a teraz 
łmowu...

Zielonogórska 
Wytwórnia Win 

Soków wypu­
ściła na rynek 
nowy gatunek 
wina p. n. „ De- 
mokratka’’.

Ciekawe, czy właściciel fabryki nie 
mógł wymyślić jakiejś bardziej do wi­
na pasującej nazwy.

ren przy Nowym Świecie od kościoła nika) z Nowym Światem stanie pier- 
Św. Krzyża do ul. Świętokrzyskiej, j wszą z omawianych kamienic. Od 
już od kilku  tygodni wre gorączkowa j strony ulicy Świętokrzyskiej dom ten 
praca. j będzie miał piękne staroświeckie pod

120 robotników zatrudnia WDO przy | cienia, a jego frontową elewacja pa- 
budowie kompleksu gmachów, w k tó ! sować będzie do pobliskiego pałacu 
rych już na jesieni br.' mieścić się bę- I Staśzica i kaplicy Carów Szujskich, 
dą biura Urzędów Skarbowych, P ro -; która w związku z przedłużeniem 
kuratorii Generalnej RP oraz sklepy i Świętokrzyskiej będzie odsłonięta, 
wszystkich monopolów państwowych. Drugi z kolei dom stanie na miej- 

W SZYBKIM TEMPIE... seu zabytkowego pałacu Zamojskich,
Prace na tym odcinku zaczęto w lu­

tym br. Wywózki gruzu dokonano 
jeszcze w czasie zimy. Plany przygo­
towano również wcześniej i równocze­
śnie z nadejściem wiosny, robota ru 
szyła „z kopyta“ .

Państwowa Wytwórnia Materiałów 
Prefabrykowanych zainstalowała na 
miejscu budowy niewielka cegielnię, 
która przerobi 16.000 nu sześć, gru­
zu, uzyskanego z rozbiórki, na nową 
cegłę. Na miejscu zmagazynowano 
również duże ilości cegły „odzysko-

którego ocalałe resztki wcielone bę­
dą w  całość budowy. One to właśnie 
nadadzą ton całej kamienicy.

Styl pozostałych domów „ciąży“ w 
stronę kościoła Sw, Krzyża. Będą 
one czymś pośrednim między pałacy­
kiem Zamojskich a starym trochę ko­
ściołem. Sam kościół przez cofnięcie 
kamienic, będzie jakby wyekspono­
wany na pierwszy plan.

Wysokość domów utrzymana bę­
dzie na dotychczasowym poziomie u li 

.. {cy i nie przekroczy dwóch pięter. Mie
wej" tak, że z materiałem nie będzie j dziowane dachy bardziej jeszcze podkre
większych kłopotów. 

Roboty budowlane
ślą staroświecki styl budowli, 

posuwają się w j Dalej przy ulicy Czackiego stanie
szybkim tempie. Zrobiono już sklepie i w przyszłości olbrzymi budynek M i­
nia nad piwnicami a teraz szybko nisters-twa Skarbu. Ostatnio ospiwnicami a teraz szybko 
„ciągnie się“  ściany zewnętrzne.

...STAJĄ NOWE ZABYTKI
Ze względu na zabytkowy X V III-  

wieczny. charakter tej części miasta, 
wygląd zewnętrzny budynków przysto ' 
sowany będzie do ogólnej panoramy 
Nowego Światu i  Krakowskiego Przed 
mieścia.

Ulica Świętokrzyska będzie granicz 
ną ulicą zabytkowej dzielnicy War-

------ rrTT, ,  „

Spółefzieleze stołówki
d la  pracujących

Świat pracy nie korzysta z wielu po 
wodów z tzw. obiadów popularnych. 
Zakłady gastronomiczne nie wywiązu­
ją się dobrze ze swych zadań.

D.R.N. Praga — Północ dbając o do­
bro rzesz pracujących, organizuje na 
terenie dzielnicy stołówki spółdzielcze. 
Cena obiadu w tych stołówkach bę­
dzie wynosiła 70 zł.

W związku z tym dnia 14 bm. o g.
8 odbędzie się w  lokalu D.R.N. przy 
ul. Małej 2 konferencja z udziałem 
przewodniczącego D.R.N., przedstawi­
cieli Komisji Zaopatrzenia oraz Spół­
dzielni Pr»ga — Północ.

ogłoszo
no. już konkurs na projekt tego gma­
chu, , którego budowa zacznie się w 
przyszłym roku. (j.n.)

~3<źr<?ri2£:ą.
w Z W IĄ Z K U

RADZIECKIM“
Z arząd  O d d z ia łu  S to łecznego  T o w a rzy  -  

s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j u rzą ­
dza d n ia  13 k w ie tn ia  br. o godz. 18 w  sa­
l i  C e n tra ln e g o  K lu b u ,  A le ja  S ta lin a  26, ze 
b ra n ie  to w a rz y s k ie , na k tó r y m  w y g ło s i 
o d c z y t ob. m in . Jó ze f S a lce w icz  p t. „C ią ż  
t . i  Przem ysł w  z w ią z k u  R a d z ie c k im " . Po  
o dczyc ie  f i lm .

ZE  Z W IĄ Z K U  BIBLIOTEKARZY
Z arząd  ko ła  , w a rsza w sk ie g o  Z B  i  A P  

pod a je  no w ia d o m o śc i, że d n ia  14 k w ie tn ia  
b r. rd S ą d z ie  s ię  z e b ra n ie  S ekcji A rc h i­
w a ln e j O godz. 18.15 w  lo k a lu  B ib lio te k i 
P u b lic z n e j, P iusa  X I  15. R e fe ra t pt. „Spra  
w o zd a n ie  z w ę g ie rs k ie j l i t e r a tu r y  a rc h i­
w a ln e j za la ta  1944 — 1947" — w ygłosi ko l. 
d r  .Tan R eych m a n .

Zarząd koło warszaw skiego Z B  1 A P  
podaje do w iadom ości, że dn ia  15 k w ie t­
n ia  b r. odbędzie się ogólne zebran ie  to­
w arzysk ie  o godz. 17 w  lo ka lu  B ib lio te k i 
P ub liczne j, Piusa X I  15 (C zyte ln ia  D z ie ­
cięca). R e fe ra t p t. ,T ło  k ie leck ie  w  po­
w ieści K orzen iow skiego — Szczęście za 
góram i“ — w ygłosi ko l. d r  A n ton i R y -  
barsk i.
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O wartości surówek. Jak zrobić tanie i  dobre mydło... i  wiele innych 
ważnych wiadomości w 4-tym numerze

t y g o d n ik a  
d l a  k o b ie t

997-K Cena 10 zł.

„ŚWIAT KŁDfltCH” ^
& I lu s fro w tm ?  1?^s in i k  d la  w s z f  s tk ic h  p rz y n o s i,

w pięknej szacie graficznej, utwory najlepszych pisarzy polskich ^

»(¡o Tydzień Powieść«
to pasleniiląea lektura dla k a ż d e g o M I
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ZMHGUŻUIEMY MATYCHMIAST
Sekretarza biura - korespondenta ze znajomością organizacji biuro­

wej i kilkuletnią praktyką
Buchaltera - bilansistę doświadczonego i dobrego organizatora 
Rachmistrza - kontystę z kilkuletnią praktyką i znajomością ogól­

nych zasad buchalterii.
Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowane

Zgłaszać śe z podaniami i  życiorysami do Biura Reklam i Ogłoszeń 
RSW „Prasa“ Warszawa, ul. Smolna 13

983-B

„Walka RMych“
SPOŁECZNO - POLITYCZNY TYGODNIK DLA MŁODZIEŻY 

drukuje interesującą powieść I. Abramowa — Newerly 
1015-K p.t. „CHŁOPIEC Z SALSKICH STEPÓW“.

II„TRYBUNA WOLNOŚCI
najbardziej popularny tygodnik społeczno - polityczny, przynosi
aktualne reportaże z kraju i zagranicy. Nakład 350.000 egzemplarzy.

1033-K

T T  T T ?  szerzy w ie d z ą  PP T  T T *  
A  U  JAi m arksistow ską A  JPŁ

Zatrudlimy IHZTNIEROW:
mającego doświadczenie w produkcji octu spirytusowego i musztardy, 
mającego doświadczenie w produkcji namiastek kawy i  innych opar­
tych na skrobi!

Zgłoszenia: Wydział Produkcji „Społem“  Warszawa, ul. Kazimierzow­
ska 51 te ! 413-93 990-K

„SPORT”
Przynosi najbardziej aktualne wiadomości 

Z  Bi SSAW U  I  Z  BE ŚW SAT/% 976-K

REDAKCJA „KALENDARZA UCZNIOWSKIEGO „KS IĄŻKI“
podaje do wiadomości, iż w dniu 20 marca br. odbyło się w  lokalu Re­
dakcji (Smolna 13) publiczne rozlosowanie i wręczenie nagród na kon­
kursie „Kalendarza Uczniowskiego“  za rok 1947-48 z wynikiem nastę­

pującym:
nagroda (rower) — Bereda Jerzy, W-wa, Mińska 33 m. 11

„  (aparat fotogr.) — Kułyba Janusz, Tarnów, Nowy Świat 35
„  (łyżwy) — Przyśliwski Bogdan, Tarnów, Szopena 4
„  (ping-pong) — Swierkowska Anna, W-wa, Kazimierzowska

50—11
„  (komplet sportowy) — Sobolewski Edmund, Pleszew (pow.

Jarocin), Rynek 7
„  (komplet sportowy) — Schrddel Karol, Szamotuły,

Dworcowa 5
, (komplet sportowy) — Mazurek Walerian — Poznań,

Saperska 51, m. 2
„ (siatkówka) — Żuławski Maciej, Kraków, Pierackiego 1-4 
„  (przybory szkolne) — Dziewański Janusz, Tarnów,

Przesmyk 7
X „  (przybory szkolne) — Milewski Andrzej, Polanowo

Wyrzysk — Pomorskie 
oraz 50 nagród książkowych.

Za szczególnie piękne i  staranne graficzne wykonanie rozwiązania 
Konkursu otrzymali cenne nagrody książkowe:

1) Dolatowski Zb. — Zabrze, Wolności 287 m. 7, oraz
2) Sibielak Jan — Łagisza, Doroty 2 (pow. Będzin).

Mieszkańcy Warszawy proszeni są o zgłoszenie się po odbiór nagród
do Redakcji (Smolna 13, I I I  piętro) do dnia 10 kwietnia 1948 r „  zamiej­

scowym nagrody zostaną przesłane.
Uwaga: W sierpniu 1948 r. ukaże się . „Kalendarz Uczniowski“ na rok 

szkolny 1948-9. 952-K

I
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I I I
IV

V I

V II

V III
IX

|„SWIAT PRZYGÓD”«
najbardziej interesujący tygodnik dla młodzieży drukuje powieść J. 
Meissnera „Szkoła Orląt" i  dwie powieści rysunkowe: J. M. Szancera i  
M. Walentynowicza: „Przygody ziarnka“  i  „Ściśle tajne"
. M. Walentynowicza: „Przygody ziarnka" i  „Ściśle tajne". 977-K

CHŁOPSKA DROGA11
11

tygodnik wsi polskiej, osiągnęła 250.000
egzemplarzy nakładu* 1013 K

| «KOBIETA» |
przynosi 2 razy miesięcznie bezpłatnie dodatki: „Moje Dziecko“ i „Kro­
ję sama“  (wykroje wzory). Cena numeru objętości 24 stron 33 złotych. 
„Kobieta" ukazuje się w  każdy piątek. 987-K

Nowa powieść radiowa 
HELENY BOGUSZEWSKIEJ 

p. t.

„Ż E LA Z N A  KURTYNA“
zacznie się ukazywać w  odcinkach 
stałych tygodnika „KOBIETA“ , 
w powiększonej i  uzupełnionej 

wersji. 1031-K

,K A K A D U ’
TO NIEZAWODNE

Bofwrniki .
D O  T K A N I N !  8

BARWNIKHA.MONIU/ZKO : /kj-WYTW CHEM. 
WARÍZAWÁ-ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr .7

K IN O -A PAR A TY
DO ZDJĘĆ FILMOWYCH 
'  NA TAŚMIE 35 mm. 

firm  — Debri, Eclair, Schlecht, 
Boli Howll, Akleay, As- 
kania.

DO ZDJĘĆ FILMOWYCH 
NA TAŚMIE 16 mm. 

firm  — Zeiss — Movikon — 16 
Paillard — Bolox 
Kodak Special — i  inne 

oraz statywy, obiektywy i wszel­
k i sprzęt filmowy, poza tym 
SPRZĘT MIKROSKOPOWY 
MIKRO - FOTOGRAFICZNY 

ORAZ POJEDYNCZE OBIEK­
TYWY APOCHROMATYCZNE, 

FOTO-OKULARY lub HOMALE 
zakupi Instytut Filmowy Łódź, 

ul. Kilińskiego N r 210. 
Pośrednictwo nie wyklucza się. 
Oferty składać do dnia 30 kwiet 

nia 1948 r. 1028-K

Złóż ofiarę
n a  R T P D

Krajowa Spółdzielnia 
SpoźywcówKolejarzy

z odp. udz,
WARSZ8WJI, Krliska 9

K.S.S.K.
w i9 1 7  r.

I t o z p r o u a c l z / l a
na 23 0 .0 00  Itnre M . Bi.

1 Q G G ł r  w
lOOU r e is B m m e n tu

iiiiiiiiiiiiiiii

CZŁONKÓW  40.000
fliiniiiinim

P A O I I ^ D Y l t
161 sklepów 
27 branżowych 
12 wytwórni

liliiUllll!
O B R Ó T  k> 1 9  5 7  r ,

2.Son.o o o .o o o  wB

O B W O D *

Warszawa
R a d o m
L u b l i n
Skarżysko
K i e l c e

C h e ł m  
S i e d l c e  
K arszn ice  
G d y n i a  
Z a m o ś ć

Ł ó d ź

S t a j ą  et**
w s f f ó t j f t t  u »  t in ic t iM *

O NAJSPRAWNIEJSZE 
NAJTAŃSZE 
OBSŁUŻENIE 
KOLEJARZY

Zapisujcie się
, .  n a  -

CZŁONKÓW
K. S. S. K.

1026-K

CENTRALA HANDLOWO - TECHNICZNA 
RZEMIOSŁA I  PRZEMYSŁU PRYWATNEGO 
METALOWEGO I  ELEKTROTECHNICZNEGO 

Sp. z o. o.

Warszawa, n ! Em ilii Plater 20. Tel. 8-32-62.

celem zabezpieczenia sezonu budowlane­
go, oraz wykonania planu zaopatrzenia 
w  okucia budowlane, prosi Instytucje 
Państwowe, Spółdzielcze i  Prywatne o 
kierowanie swych zapotrzebowań, na se­
zon 1948 roku, do Centrali Handlowo- 

Technicznej.
_____  1032-K

OGŁOSZENIE O PRZETARGACH
Kwatermistrzostwo J. W. 2584 w  Suwałkach 
Przy u !  Augustowskiej ogłasza następujące 

przetargi nieograniczone:
a) Przetarg na wypiek chleba dla J.W. w  ilo­

ści 1000 kg. dziennie przy dostarczeniu 
przez J. W. surowca i  opału do wypieku.

b) Przetarg na roboty asenizacyjne w  kosza­
rach J.W. w  Suwałkach przy u !  Augu­
stowskiej.

Wszelkie bliższe informacje co do wymienio 
Pych przetargów otrzymać można codziennie 
Ph godziny 12 — 13 (za wyjątkiem niedziel 
* świąt) w  kancelarii kwatermistrzostwa J. W. 
'adres jak wyżej).

Oferty na wyżej wymienione dostawy i  ro­
boty składać należy w  terminie do dnia 14 
kwietnia do skrzynki umieszczonej na drzwiach 
Nr 13 kancelarii kwatermistrzostwa J- W. pod 
Podanym wyżej adresem.

Oferty mają być w  kopertach podwójnych, 
Przy czym zewnętrzna zupełnie czysta i  zalako 
wana. Na wewnętrznej należy oznaczyć:

®d a) „Przetarg na wypiek chleba“
»d b) „Przetarg na roboty asenizacyjne“ 
Wadium w  wysokości 1 proc. oferowanej su 

” 1? należy wpłacić na rachunek N r 22 J. W. 
2584 w  Urzędzie Skarbowym w  Suwałkach, a 
kw it dołączyć do oferty. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w  dniu 15 kwietnia w  następują 
cej kolejności:
ad a) o godzinie 10, ad b) o godzinie 10,30, 

w kaneelaWi kwatermistrzostwa J. W. 2584 
PPd podanym wyżej adresem.

Kwatermistrzostwo J. W. 2584 zastrzega so­
bie prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
Względu na oferowaną sumę, oraz prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn 1 
bez ponoszenia z tego tytu łu  jakichkolwiek 
°dszkodowań.

Kwatermistrz J. W. 2584 
___  34-iiB

K O N K U R S
Okręgowy Zarząd K in  i  Eksploatacji F il­
mów w Olsztynie (Stalina i)  ogłasza kon­
kurs na objęcie następujących stanowisk w  
Referacie Budowlanym:

1) Kierownika Referatu — wymagany dyp­
lom inżyniera architekta, lub inżyniera 
budowniczego,

2) Technika budowlanego — wymagane 
świadectwo ukończenia średniej szkoły 
technicznej.

Podania z życiorysam! świadectwami ukoń 
czenia studiów i zaświadczeniami z poprzed­
niej pracy należy składać do dnia 20 kw iet­
nia 1948 r- W  Biurze Pracy O. Z. K. i  E. F. 

Wysokość uposażenia do omówienia.
DYREKTOR

Okręgowego Zarządu K in 
i Eksp! Filmów 

(—) H. Łukasiewicz
27-KO

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

D.O K.P. w  Olsztynie ogłasza przetarg nie­
ograniczony na sprzedaż opakowania papie­
rowego, tekturowego, drewnianego oraz be­
czek drewnianych i blaszanych.

Bliższych informacji udziela Magazyn Apro 
wizacjii I  k !  w  Olsztynie (przy Ekspedycji 
Towarowej stacji Olsztyn), gdzie również 
można obejrzeć wymienione przedmioty, 

mioty.
Oferty w  podwójnych kopertach (zewn- 

zalakowana) należy składać do skrzynki 
ofert w  gmachu Dyrekcji do dnia 15 kwiet­
nia br. do godz. 11-ej o której to godzinie 
nastąpi otwarcie ofert. Do oferty winien być 
dołączony kw it kasy dyrekeyjnej na wpłaco­
ne wadium w wysokości 2 proc. sumy oferto­
wej. Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, względnie unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

n n k - p  na O łs z tv n le

28-KO

STOWARZYSZENIE KSIĘGOWYCH 
w POLSCE

ODDZIAŁ STOŁECZNY W WARSZAWIE
Zawiadamiamy, że Ogólne Zgromadzenie 

Członków Oddziału za pierwszy okres sprawo 
zdawczy odbędzie się w dniu 25-4.1948 r. w 
gmachu Szkoły Głównej Handlowej przy u ! 
Rakowieckiej Nr 6, w  pierwszym terminie o 
godzinie 10, w  drugim terminie o godz. 10,30. 
Zawiadomienie o Ogólnym Zgromadzeniu wraz 
s porządkiem dziennym przesłane Członkom, 
będą służyły za kartę wstępu.
1039-G ZARZĄD

i mu min f "* f1̂*

----------- M E B L E  —
dla biur i dla mieszkań produkcji 
pierwszorzędnych fabryk mch owych 

na korzystnych warunkach 
SPRZEDAJE

BIAŁOSTOCKA
S P Ó Ł D Z I E L N I A  S P O Ż Y W C Ó W

Sklep  N r 6 u l. P a ła co w a  Nr 2
35-KB

PAŃSTWOWY INST2TUT 
HYDROLOGICZNO-METEOROLOGICZNY

przyjmuje zgłoszenia na Kurs dla obserwato­
rów meteorologicznych, który odbędzie się od 4 
maja do 12 czerwca br. w  Warszawie. Podanie 
o przyjęcie wraz z dokumentami i  życiorysem, 
(wyłącznie mężczyźni urodzeni przed 1926 r „  
wykształcenie co najmniej mała matura nale­
ży nadsyłać do 20 kwietnia br. pod adresem 
P.I.H.M. Warszawa, u !  Barlickiego Nr 6 (daw. 
Oleandrów) pokój N r 32.

W czasie trwania Kursu otrzymują uczestni­
cy zasiłek i  pomieszczenie. 1004-K

PRZETARG
Gazownia Miejska w  Łodzi, ul. Targowa 18, 

ogłasza przetarg nieograniczony na przebudo­
wę pieca 6-cio komorowego pionowego.

Oferty odpowiadające treści ślepego koszto­
rysu należy składać w  Gazowni Miejskiej w 
Łodzi, ul. Targowa 18, do dnia 5 maja 1948 r  
w  podwójnych kopertach, z których wewnętrz­
na, zalakowana, bez nązwy firm y z napisem 
„Oferta na przebudowę pieca 6_oio komorowe 
go“ .

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys 
z warunkami przetargu otrzymać można w Ga 
zowni Miejskiej w  Łodzi, ul. Targowa 18, Wy 
dział Techniczny, za zwrotem kosztów w wy­
sokości zł 200.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 5 maja 1948 
r. o godz. 10 rano w biurze Gazowni Miejskiej 
w  Łodzi, u !  Targowa 18.

Wadium przetargowe, zgodnie z obowiązują 
cyma przepisami w  wysokości 3 proc. sumy 
zaoferowanej należy wpłacić przed przetar­
giem w Głównej Kasie Gazowni Miejskiej w  
Łodzi, a kw it o wpłaceniu załączyć do koper­
ty z ofertą.

Dyrekcja Gazowni zastrzega sobie prawo wy 
boru oferenta, lub unieważnienia przetargu bez 
podania powodów.
_ _ _ ______________ ___________ _  1036-K
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OGŁOSZENIE o"PRZETARGU
Państwowy Bank Rolny w  Warszawie ogła- | 

sza przetarg nieograniczony na wykonanie na- 5
wierzchni dziedzińca i  innych robót podwórze- \ 
wych przy Hali Garażowej w  Warszawie, ul. ; 
Nowogrodzka Nr 56.

Informacji udziela ł  wydaje podkładki prze- ?! 
targowe Biuro Budowy i  Administracji Nieru- ; 
chomości Państwowego Banku Rolnego, ul. jj 
Nowogrodzka N r 50 (pok. 424, IV  p.) codzien- | 
nie w  godz. od 10—12.

Składanie ofert do dnia 21 kwietnia 1948 r. i 
do godz. 10. Otwarcie ofert nastąpi o godz. 11 t 
tegoż dnia.

Wymagane wadium wynosi zł 25.000.
Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie pra 

wo zwiększenia lub zmniejszenia ilości robót 
wyboru oferenta bez względu na wysokość 
oferowanej sumy, unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn, jak również prawo uznania, 
że przetarg nie dał wyniku. 1045-K j

S K Ł A D  A R T Y K U Ł Ó W  G U M O W Y C H  
L E N A K C Z Y K  i  S-ka  

P U Ł A W S K A  S
poleca n a jta n ie j: ,
P Ł Y T Y  P O D E S ZW O W E , P Ł O T N O  C H O D N IK O W E , f 
P IE L U S Z K I G U M O W E , R Ę K A W IC E  L E K A R S K IE , : 

G U M Ę  W E N T Y L O W Ą , T Ł O C Z K I S A M O C H O D O W E , £ 
W S Z Y S T K IE  R O Z M IA R Y  O P O N  I  W S Z E L K IE  i  
W Y R O B Y  G U M O W E . 1010-K H

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Dyrekcja Wodociągów i  Kanalizacji m. st. 

Warszawy ogłasza przetarg nieograniczony: 
na wykonanie instalacji elektrycznej świa­

tła w  budynku Nr 12 przy ulicy Lipowej 2.
Informacje i  materiały przetargowe można 

otrzymać w biurze Dyrekcji przy ulicy Staryn 
kiewicza 5, Wydział Zaopatrywania, pokój Nr 
115 w  godzinach 9 — 12.

Oferty należy składać w  tymże pokoju do 
skrzynki ofertowej do dnia 27.4.48 r. godz. 10.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11. 
____________________ 1044-K

Biuro Zarządu Oddziału Wojewódzkiego 
Związku Samopomocy Chłopskiej zostało prze­
niesione z ulicy Warszawskiej N r 50 do w ła­
snego lokalu przy ulicy Dąbrowskiego Nr 14.

W związku z tym zostały zainstalowane na­
stępujące numery telefonów: 

prezes Nr 769 
Sekretarz Nr 178 
Wydział Ogólny Nr 204 
Wydział Rolny Nr 266 
Wydział Organizacyjny Nr 320

Intendentura — Transport N r 188.
36-KB

0RAVET“
W A R S Z A W A

iO R A \
K u p u je m y  stare srebro  

|  M A R S Z A Ł K O W S K A  84

S P R Z E D A Ż  W Y R O B Ó W  
G um ow ych

Azbestow ych
i  Technicznych  

J. S Ł U B I C K I  
i S .  J O Ń C Z Y K  
W arszaw a, u l. Zgoda 9.

ioFôk

w arzyw ne — kw ia tow e, 
dym ka cebuli. S iew n lk i 
do nawozów 1 nasion. 
N arzędzia  ogrodnicze.

3półdz. Owoc. - Warzywn.
Ssmopom. Chłop.

K O S Z Y K O W A  65, 
te l. 872-88. 1029-K

A R Y T M O M E T R Y — 
M A S Z Y N Y  D O  L IC Z Ę -  
N IA  I  P I S A N I A  

napraw ia  — ku p u je  naw et 
zepsute — połam ane.
M echan ik  Grzechocińskl 

W arszaw a, ul. Z ło ta  4«. 
Telefon 8 - 3 4 5 6

Ogłoszenia drobne
B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
złoto — srebro — zegarki. 
K upno — sprzedaż. N ow y  
Ś w iat 48, N o w ak . 177

F O T O G R A F IE  nagrobkowe,
porcelanow e, w yko n u je  
„Fo toceram ika“ , W arszaw a, 
Sikorskiego 33. P ro w in c ją  
in fo rm u je m y  listow nie.

588

T A Ń C A  K u rs y  M ieczkow ­
skie j, K łosow skiego, W ilcza  
19. L e k c je  po jedyńcze. G ru  
powe przyspieszone. 287

Z G U B IO N O  k a rtę  ew akua­
cy jn ą  N r  5424 — 5428 na na­
zw isko Józefow icz P io tr, 
syn Józefa, zam . w ieś P a ­
w łow o , gm . Olszewo, po­
w ia t W ęgorzew o. 13-KO

Z G U B IO N O  k a rtę  ew akua­
cy jn ą  N r  241 — 247 na na­
zw isko N ark ie w icz  A do lf, 
syn Józefa, zam . w ieś K ie l-  
no, gm . W ęgorzewo. 14-KO
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Zrobili wiele — nie zawioc
Sport kolarski cieszył się zawsze du 

żyra zainteresowaniem w Warszawie.
Nic więc dziwnego, że właśnie War 

szawa obsadziła „obóz" w  Wieńcu 
najliczniejszą grupą kolarzy. Dopraw­
dy biorąc pod uwagę doskonalą gru­
pę zawodników warszawskich, trudno 
jest wytypować „tych najlepszych“ . 
Zacznijmy więc od „alfabetu“ .
■ą Bański Kazimierz — RTKS „Sar 
* mata“  — ekstra klasa. Zawodnik 
stary, zdyscyplinowany. O jego kar­
ności świadczy choćby fakt, że w 
czasie świąt Wielkiejnccy — ożenił 
się a w pięć dni po ślubie... przyje­
chał do obozu. -

CENNE NAGRODY 
DLA ZWYCIĘZCÓW

w m iędzynarodowym  
biegu ko la rsk im

Warszaw — Praga— Warszawa
Do Komisji Organizacyjnej M ię­

dzynarodowego Biegu Kolarskiego jj 
Warszawa — Praga — Warszawa : 
wpływają cenne nagrody przezna­
czone zarówno dla zwycięskich i 
drużyn, jak i z w y c ię z c ó w  indyw i­
dualnych.

W ostatnich dniach nagrody za­
deklarowali:

PREMIER RZĄDU RZECZYPO- 
■SPOLIE.T POLSKIEJ TOW. CY­
RANKIEWICZ.

MINISTER OŚWIATY TOW. 
SKRZESZEWSKI.

MINISTER POCZT I TELEGRA­
FÓW OB. SZYMANOWSKI.

MINISTER KOMUNIKACJI OB. 
INŻ. RABANOWSKI.

MINISTER ADMINISTRACJI 
PUBLICZNEJ TOW. OSOBKA-MO 
RAWSKI.

I  WICEMINISTER OBRONY NA 
KODOWEJ GEN. TOW. SPYCHAŁ 
SKI.

MINISTER APROWIZACJI OB. 
LECHOWICZ.

POLSKIE RADIO.
GŁÓWNY URZĄD KULTURY F I 

ZYCZNEJ.
ZWIĄZEK W ALKI MŁODYCH.
CENTRALA PRZEMYSŁU ELE­

KTROTECHNICZNEGO.
Dostojnym ofiarodawcom składa ę 

my jak najserdeczniejsze podzię- 
kowania. i

2  Bukowski Roman — Urodzony 
30.8.1918 r. „MKS“  Warszawa. 

Typ rasowego kolarza. W zeszłym ro 
ku zakwalifikowano do go Drużyny i 
Narodowej. Pierwsza klasa zawodni- j 
ka, bardzo koleżeński, walczy fair. j

S Gryńkiewicz Andrzej. Urodzony j 
19.2,1828 r. ZZK Warszawa. Z za ’ 

wodu zegarmistrz. Podobnie jak Czyż : 
pochodzi z Wilna i podobnie jak Czyż 
zaczyna jeździć w  1848 r. — także w : 
Łodzi, Po powrocie z Wilna wstępuje ! 
na kurs zerowy Politechniki Łódź- ' 
kiej. Przypadkowo znajduje się na j 
torze wyścigowym w Heleno wie -— i ; 
przypadkowo bierze udział w  trenisi. j 
gu kolarzy. Sprawiał się widać n ia-j 
najgorzej, jeżeli zaraz po jeździe za- j 
proponowano mu wstąpienie do j 
ŁKS_u. Licencję kolarską otrzymuje ] 
w  tymże roku. Pracuje nad sobą sta 
rannie i  osiąga konkretne wyniki,, a 
mianowicie pierwsze miejsce w ogól 
nopolsklm wyścigu ŁKS-u na 145 

km. Rok 1947 daje mu wiele sukce­
sów — między innymi zdobywa ko- 
szi.dkę mistrzowską w biegu na prze­
łaj, a w  biegach dłuższych klasuje 
się w pierwszej piątce zawodników. 

Teren me sprawia mu różnicy.

Józef Kapiak

Obecnie jest w  dobrej formie. Jeź­
dzi na rowerze który otrzymał w  ro­
ku ubiegłym — „jako nagrodę Mar­
szałka Żymierskiego — za zwycięski 
start w  biegu „Głosu Ludu“ .

4  Kapiak Józef. Urodzony 1.1.1914 
roku RKS „Elektryczność“ . Za­

wodnik o ujmującej powierzchownoś 
ci, otwartej i  jasnej wiecznie u­

!

Poszli w  dół Placu W acławskiego, w  stronę Przykopów , 
a ona za n im i. N ie m ó w ili n ic ; chciała się pytać, to  wszy­
stko było  dla je j p łow ej g łow y ta k  szalenie szybko, ale me 
zdobyła się na odwagę aż dopiero gdzieś pod Praszną B ra­
mą, wśród ruchu i  hałasu skrzyżow ania u lic . Przyspieszyła 
k ro ku  i znalazła się p rzy boku Sauera.

—  Dokąd to idziem y? —  rzekła  nieśm iało. —  I ja k  to  
będzie?

—  Na Żyżków , A n inko , na Jeseniową u licę  —  pokazał 
w  uśm iechu zęby dryblas. —  Będzie tam  w ie lka  heca 
z w łaścicie lem , będziesz m ia ła  trochę wrażeń. A le  lo k a lik  
p iękny. Jak dla pa ry kanarków . Poseł Jandak nam pow ie­
dzia ł, że m am y wam  coś znaleźć, a do niego m y m am y zau­
fan ie , to się rozum ie. M ężulek tam  ju ż  czeka na ciebie.

Anna ze strachem  szukała w y ja śn ie n ia  u  młodszego to­
warzysza. B y ł poważny i  m ałom ów ny, ale gdy zobaczył oczy 
A nny, zdecydował przecież się na słów ko:

—■ N ie bój się, jakoś się to  zrobi.
Spodziewała się, że pow ie, ja k  to  się zrobi, ale n ie  dow ie­

działa się niczego w ięcej. D rep ta ła  jeszcze chw ilkę  obok 
n ich, potem znowu zw o ln iła  kroku . Tak sz li u licam i, dw aj 
robo tn icy, niosący za żelazne ucha czarny ku fe r, a o dwa 
k ro k i za n im i kobieta w  n ieb ieskie j w zorzyste j bluzce i pan 
to  flach, tak  ja k  odeszła od ceberka z naczyniem . Szli przez 
Porzecze, po jezdni, om ija jąc tram w aje , auta i  ciężkie wozy 
naładowane poprzękującym  żelazem.

T rzy na p ią tą  stanę li na Jeseniowej u lic y  na Żyżkow ie.

Pod obdrapaną kam ienicą czynszową.. Przed je j bram ą 
s ta ł na w arcie p o lic ja n t. A nn ie  zabrakło tchu  i  załom otało 
serce. B y li na m iejscu.

Poznała to  po dw uko łow ym  wózku, postaw ionym  na skra 
ju  chodnika. Na wózku b y ł ca ły m ającek T onika: składane 
żelazne łóżko, sienn ik, p ie rzyny z czerwono prążkow any­
m i wsypam i i dwa krzesła. B y ł w ięc gdzieś b lisko . To Annę
cokolw iek uspokoiło.

— W ięc co jest, Pepiczku? —  zapyta ł F ran ta  Sauer dw u-
nastoletniego może chłopca, k tó ry  sta ł p rzy wózku.

_ U i ad a ją się tam  z w łaścicie lem  o k lucz. B y li na ko­
rt»;________ kom isarz przyszedł z n im i, tam ten pa łkarz także,

śmiechniętej tw arzy i o sylwecie ra ­
sowego sportowca. Do kolarstwa zo­
staje wciągnięty przez słynnych swe 
go czasu braci Konopczyńskich. Do 
r. 1935 nie odnosi specjalnych sukce­
sów. W roku 1935 odnosi 
pierwsze poważniejsze zwycięstwo 
w  postaci pierwszego miejsca 
w  wyścigu Fortu Bema. W latach 
1938Ó-37—38 nie może się „dogadać“  j 
z kapitanem związkowym Pobudyń- j 
skim. Na skutek tych nieporozumień ' 
zostaje przesunięty do klasy „B “ 
wraz ze swoim bratem Mieczysła- ; 
wem. Nie m artw i się tym  wcale i  z ’ 
w łaściwym sobie poczuciem humoru 
„uderza w  ambicję“  Pobudyńskiego, 
b ijąc w  trzech wyścigach elim inacyj 
nych o mistrzostwa Polski najlep- . 
szych kolarzy klasy „A “ ... o 24 m inu ; 
ty. W roku 1939 osiąga swój najlep, \ 
g zy  czas życiowy w biegu na 109 km 
(2 godziny 36 minut) bijąc rekord 
Polski.

Nie zapominajmy o tym , że lata 
1933 — 39 były latam i najżywszego
row eru  kolarstwa w Polsce.

Da powst&niz utrzym uje się w  fo r­
mie, je iJ iy c  na rikszy. Po powsta­
n iu  .w-rrzawsk-b-p'. do czasu wyzwok- 
n'o, ywa na robotach przym u­
sowych w Rzeszy’. W r. 1946 zdoby­
wa row er — trenuje starannie i do­
chodzi do formy. Uczy się stale. W 
r. 1£17 w Szczecinie uzyskuje ty tu ł :n 
struktora gimnastyki. Chce zapoznać 
się jeszcze z masażem. Na obozie w 
W ieńcu-Zdroju jest k ierownikiem  jed 
nej z. dwu drużyn kolarskich.

Z obozu jest bardzo zadowolony. 
Zapytany o górną granicę w ieku za. 
wodnika — oświadcza, że do 40-tu 
la t żyda można osiągać poważne 
w yn ik i. Po tym  jednak okresie nale­
ży wycofać się z czynnego udziału 
w  sporcie.

f -■ Kudert Ryszard. Urodzony 6. 1.
1914 r. MKS Warszawa. Z zawo 

du sznyciarz. Z zamiłowania karyka­
turzysta. Karykaturzysta nadworny 
całego obo?u. .Zaczyna swoją karierę 
w  roku 1933. Sportowo wychowuje go 
znany kolarz L ip iński. W pierwszym 
wyścigu na , 50 km  (urządzał go 
„T ram w ajarz“ ) zdenerwowany powoi 
nym  tempem Kuderta — L ip ińsk i do 
słownie popędza "go batem. Ten ar­
gument tak znakomicie nomógł na­
szemu zawodników; — iż przychodzi 
do m e ty ! pierwszy na 50 metrów 
przed czołówką.

Za największy swój sukces życio­
w y — uważa pierwsze miejsce zdoby

I .  O L B R A C H T

te w  biegu amerykańskim — w któ­
rym para Kudert — Napierała zdoby 
ła całe okrążenie przewagi nad parą 
Bek — Pietraszewski. Kudert lubi 
dystanse ponad 100 km.

B  Napierała Bolesław ur. 2. 7. 1909 
r. RTK3 •„Sarmata“- . Warszawa. 

O" „Boluśiu“ — wychodząc z założe­
nia, że zna go-, prawie każde dziecko 
— nie powinniśmy pisać — ale na

Już mamy finalistów mistrzostw iwkserskisii Polski

Bolesław Napierała
wszelki wypadek przypomnimy so­
bie, że zdobył: _

a) dwukrotne mistrzostwa Polski 
torowe i  szesowe w  r. 1829.

b) Dwa razy ty tu ł mistrzowski w 
biegu na przełaj.

c) Jeden raz ty tu ł mistrza górskie­
go.
d) Dwa razy ty tu ł mistrza w bie­

gach dookoła Polski (drugi w  roku 
1939).

e) Lata 1939 — 1944 ty tu ł mistrza 
„kolarskich szmuglerów" dożywiają­
cych głodującą Warszawę.

f) Rok 1946 dwa mistrzostwa —- 
szosowe i  górskie.

Napierała jest zawodnikiem niesły 
Chanie ambitnym, 'tw a rdy iil i  wytrzy 
małym. Od w ielu lat rzucą definityw 
nie sport kolarski i... nie konąekwenl 
nie zdobywa nowe ty tu ły  ftiiktrzow- 
skie. Wraz z Kapiakiem jest kapita­
nem drużyny kolarskiej w  biegu 
Warszawa-Praga. Zawodników trzy­
ma „żelazną“  ręką.

O nim to można by powiedzieć sło 
wami piosenki ludowej „umarł, Bolek 
umarł i  leży na desce — powiedzą 
wyścigi! — podnieś5,*) sie jeszcze“ .

a . ' l iS ia s ta ż d z M
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TARIUSZKA

I I I  dzień indywidualnych pięściar­
skich mistrzostw Polski wzbudził je* 
szcze większe zainteresowanie publicz 
ności, która nie bacząc na dość dale­
kie oddalenie od śródmieścia hali u - 
jeżdżalni — tłumnie przybyła na za­
wody. Poziom rozegranych spotkań 
był na ogół dobry. Żadnych niespo­
dzianek nie było, a werdykty sędziów 
skie nie nasuwały żadnych zastrze­
żeń.

K ilka walk było naprawdę godnych 
widzenia. Grzywocz w walce z Symo* 
nowiczem wypadł b. dobrze i wygrał 
zdecydowanie. Na Symonowiczu znaC 
było wyraźnie zmęczenie i walczył on 
znacznie słabiej, niż z Bazarnikiem. 
Walka wrocławianina z Grzywcczem 
była jednak dość ciekawa.

Porywającą walkę, trzymającą w i­
downię przez wszystkie 3 rundy w na 
pięciu stoczyli Antkiewicz i Ma. 
(loch. Było to najładniejsze spotkanie 
dnia.

Młody Matloch bynajmniej nie u* 
ląkł się „bombardiera“ Wybrzeża i 
poszedł sam na wymianę ciosów. Wy­
miana ta, prowadzona w szybkim ten 
pie — trwała wszystkie 3 rundy._ S’ 
zak wykazał walory, które rozwinięte 
i szlifowane przez dobrego trenera, 
pozwolą mu stać się pięściarzem na­
prawdę dużej klasy.

Nowy ulubieniec Warszawy Zagór- 
I s?ii walkę swoją z krakowianinem 
| Matulą wygrał b. przekonywująco,
I gdyż przeciwnik jego zbyt mocno 

wstrząśnięty „sierpami“ — poddał 
się w  I I  rundzie.

Jedna tylko walka była parodią 
boksu i powodowała wybuchy śmie­
chu na widowni. Było to spotkanie 
Klimeckiego z Grzelakiem w wadze 
ciężkiej. Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że 19 lat temu, na I Mistrzostwach 
Polski — walka w wadze ciężkiej sta­
ła ńa dużo lepszym poziomie. Kate­
goria wagi ciężkiej jest wciąż „piętą 
achillesową“ boksu polskiego i  na ra 
zie nic nie wskazuje na poprawę sy­
tuacji.

Wyniki techniczne spotkań półfina­
łowych:

W. musza:
Sowiński (Gdańsk) wygrał na punk 

ty z Rodą (Szczecin). Walka nie była 
zbyt czysta i ładna;

Kasperczak (Poznań) wypunktował 
Gumowskiego (Pomorze). Poznaniak 
był wyraźnie lepszy, szybszy i cel­
niejszy; .

W. kogucia:
Czarnecki (Łódź) wygrał na punk­

ty z Schontagiem (Rzeszów). Na ogól 
walka była bezbarwna;

Grzywocz (Śląsk) wygrał na punk­
ty z Symoncwicżem (Wrocław). Ślą­
zak umiejętnie atakował podwójnymi 
lewymi prostymi, będąc dużo szyb­
szym i bardziej agresywnym od swe­

go przeciwnika. Szczególnie b. ładny 
boks pokazał Grzywocz w I I  rundzie;

W. piórkowa:
Antkiewicz (Gdańsk) zwyciężył na 

punkty Matlocha (Śląsk). Najładniej­
sza ta walka całego dnia dała w i­
dzom naprawdę dużo satysfakcji. Nie 
znaczy to bynajmniej, że Antkiewicz 
był taki świetny. Na dużo większą po 
chwałę zasłużył młody Matloch, wal­
czący i bijący do końca spotkania z 
niesłabnącym sercem i duchem.

Już w I-ej rundzie rozpoczyna się 
silna i żywa wymiana ciosów. Antkie 
wdez zadaje ich więcej i atakując tu­
łów — wygrywa rundę 20:18.

Druga runda — to runda nieprzer­
wanej walki. Matloch bije, nawet 
celniej, niż Antkiewicz — i wytrzy­
muje ciosy zadane przez mistrza Pol­
ski. Runda 20:20.

W III-e j rundzie tempo nie słabnie. 
Dopiero przy końcu rundy Antkiewicz 
uzyskuje przewagę, dużo trafiając 
podbródkowymi. Runda 20:17 dla 
gdańszczanina. Swą postawą i sposo­
bem walki Ślązak zasłużył sobie na 
najwyższą pochwałę,

Czortek (Warszawa) wygrał z Kaf- 
lowskim (Wrocław), który za stałe 
przetrzymywanie przeciwnika został 
po 2-ch napomnieniach zdyskwaHSko 
wany;
W. lekka:

Rademaeher (Śląsk) znokautował w 
Ii-e j rundzie Wesołowskiego (Pos- 
nań);

Sklerka (Gdańsk) wygrał przez k.o. 
w III-e j rundzie ze Szczerbowskimi 
(Kraków), W Ii-e j rundzie sam Skier 
ka był bliski k.o.;
W. półśreclMia:

Chychła (Gdańsk) wygrał ze Sztol- 
cem (Wrocław) walkowerem, gdyż 
wrocławianina lekarz nie dopuścił do 
walki z powodu kontuzji ręki;

Olejnik (Łódź) wypunktował Ada-.n 
fckieąo (Poznań);
W średnia:

Zagórski (Warszawa) zwyciężył Ma­
tulę (Kraków), który poddał się w 
Ii-e j rundzie. I-szą rundę Zagórski 
wygrał 20:17, a w  drugim starciu po 
ciosie w  żołądek Matula pył na de­
skach do 6-ciu;

Pisarski (Łódź) wypunktował Paliń 
skiego (Pomorze);
W. Półciężka:

Szymura (Poznań) znokautował Pie 
niążka (Kraków) w  le j rundzie. Kra 
kowianin został „wyliczony“  na sto 
jąco;

Archadzkj (Warszawa) wygrał na 
punkty z Kubickim (Częstochowa);
W. Ciężka:

Klimecki (Poznań) wygrał na pun­
kty z Grzelakiem (Warszawa), a Ja­
sko!1 a (Łódź) wypunktował Białkow­
skiego (Gdańsk).

Finały mistrzostw rozegrane będą 
w niedzielę o godz. 12-ej. W razie 
ładnej pogody spotkania odbędą się 
na korcie centralnym WKS „Legia“ ,

(D)

PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBÓW A

a jeden je s t jeszcze w  środku.
—  Jest jeszcze dziesięć m in u t czasu —  rze k ł Sauer do 

poważnego towarzysza —  poczekaj tu ta j, ja  sobie to  tym ­
czasem obwącham.

Przeszedł obok po lic jan ta , patrzącego urzędowo przed 
siebie i  z n ik ł w  dpmu.

Anna została z m ałom ów nym  K otrbą .
Tak to w ięc w ygląda! —  Snuło się je j pow o li w  g łow ie. 

N ie  m ają jeszcze m ieszkania! Teraz dopiero o n ie  tra k tu ją ! 
I  po lic ja  tu  także jest! T y le  w ięc zostało z te j nadziei na 
„C zarną Rękę“  i z niespodzianki dzisiejszego popołudnia? 
I  T on ik jeszcze w ie rzy, że się wprowadzą naprawdę? A n­
nie chciało się płakać. K o trba  zapa lił m achorkowego, na 
Annę nie zw racał uw agi i  udaw ał, ja k  gdyby czekał tu ta j 
na jakąś pracę, w ykonyw aną ju ż  z dziesięć lu b  dwadzieścia 
razy.

W ew nątrz tym czasem  pertraktow ano. Na p ierw szym  

piętrze, w  m ieszkaniu w łaścicie la.
P ertraktacje  te  trw a ły  ju ż  od samego południa.

Gdy Anna jeszcze u  Rubeszów m yła  naczynie, p rzysz li 
tu ta j F ranta  Sauer, s ta ry ceglarz Cerm ak, cynkogra f W ik, 
ro b o tn ik  K o trba , ten, co teraz na dole czekał z Anną, i  sto­
la rz  Honza K o la rz. Z n im i Ton ik.

—  Co chcecie? —  m rukną ł do n ich  we drzw iach w łaści­
cie l, zagradzając im  drogę. B y ł to  tę g i czterdziesto letn i różo 
w y blondyn. Wzbogacony na w o jn ie  agent, dostawca żyw ­
ności d la in s ty tu c y j kra jow ych,

— Bardzo ważna sprawa, wasza wielm ożność — rze k ł 
F ranta Sauer.

W epchnęli pana w łaścicie la do przedpokoju i  stąd do 
pokoju.

—  W ięc, co jest? —  hukną ł na nich.
—  W ielm ożny panie — m ów ił F ranta Sauer — ma pan 

tu ta j na drug im  p ię trze  próżny loka l, pokój i kuchnię, i  m y 
przychodzim y uprze jm ie  prosić, aby pan to  w yna ją ł tem u 
oto tow arzyszow i K rouskiem u. Pozwolę sobie przedstaw ić: 
to" jest tow arzysz A n ton i K rousky, odlewacz z zakładów 
Kolbena, bardzo porządny człow iek, a to  pan w łaścicie l Koz 
lik . Ja jestem  F ranta  Sauer, z Żyżkowa.

—  N ie  mam żadnego m ieszkania do w ynajęcia  —  h u k­

ną ł w łaścicie l.
—  A leż tak, wasza wielm ożność, ależ pan ma, hehehe — 

M ó w ił F ran ta  Sauer.
—  N ie! —  rze k ł energicznie w łaścicie l. —  To m ieszkanie 

je s t w ynajęte.
—  W iem y, w ielm ożność, w iem y. Na skład. A  to  jes t bar­

dzo n ie ładn ie  w ynajm ow ać m ieszkania paskarzom na skła­
dy. gdy w  Pradze ty lu  lu d z i n ie ma gdzie mieszkać.

—  I  to  je s t w brew  przepisom  m ieszkaniow ym  — uzupeł­
n ił ceglarz Czermak.

—  Tak, ta k  i  to  jes t w brew  przepisom  — pow tó rzy ł F ranta  
Sauer. —  A le  tu  obecny pan w łaścic ie l jest zacnym panem, 
popatrzcie ty lko , ja ką  ma dobreńką tw arzyczkę, on spełni 
nasze życzenie bez przepisów. No nie, wasza wielmożność?

Agent poczerw ienia ł.
—  Tym  ju ż  sobie tu  % w am i n ie  będę zawracał g łow y. 

Już pow iedziałem . N ie mam żadnego m ieszkania do w yna ię  
cia i  basta!

—  Je j je j: I  basta! K to  by sobie taką rzecz pom yślał? — 
rze k ł F ran ta  Sauer.

—  Proszę natychm iast opuścić to  m ieszkanie i nie na­
pastować m nie!

— A le  gdzieżby tam , wasza wielm ożność, m y jesteśm y 
ową „C zarną Ręką“  z Żyżkow a i  nie ruszym y się stąd 
wcześniej, dopóki tow arzysz K rousky z żoną nie w prow adzi 
się do tego pomieszczenia na d rug im  piętrze.

—  Jak w y sobie to  w łaściw ie  wyobrażacie? — uniósł się
w łaścicie l. (C. D. N.)
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